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BRADY PREZYDIUM RZĄDU
® Akty wykonawcze do Kodeksu Pracy

Efektywność produkcji gospodarczej
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 27

bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, na

klórym po porozumieniu z CRZZ zaakceptowano
kolejne, ostatnie już akty wykonawcze do Kodek­
su Pracy, wchodzącego w życie z dniem 1 stycz­
nia 1975 r

Wśród rozpatrzonych dokumentów część regu­
luje w sposób szczegółowy prawa i obowiązki m.

in. pracowników kolejowych, państwowego
przedsiębiorstwa „Poczta Polska, Telegraf i Te­
lefon" oraz lasów państwowych, a także niektó­
re obowiązki i uprawnienia pracowników za­
trudnionych w zakładach służby zdrowia, czy też

skierowanych do pracy za granicą w celu reali­
zacji budownictwa eksportowego i usług związa­
nych z eksportem.

Kilka z uchwalonych aktów wykonawczych u-

stala zakres oraz warunki i zasady stosowania

równoważnych norm czasu pracy w niektórych
działach gospodarki o specyficznym charakterze,
jak na przykład w komunikacji samochodowej i
w transporcie samochodowym, w określonych
jednostkach organizacyjnych resortu komunika­
cji oraz w żegludze przybrzeżnej.

Prezydium Rządu dokonało oceny efektywności
produkcji w podstawowych resortach gospodar­
czych oraz w organizacjach spółdzielczych. Pod-

dająo wnikliwej analizie całokształt tej proble­
matyki i działalność poszczególnych pionów go­
spodarki, Prezydium Rządu uznało za koniecz­
ne podjęcie dodatkowych przedsięwzięć zmie­
rzających do dalszej poprawy efektywności pro­
dukcji. Powinny one zmierzać przede wszyst­
kim do obniżki kosztów wytwarzania w przed­
siębiorstwach i organizacjach gospodarczych,
osiąganej głównie w drodze racjonalnej i o-

szczędnej gospodarki materiałowej, intensyfika­
cji i modernizacji produkcji, postępu technicz­
nego i usprawnień organizacyjnych. Podkreślo­
no, że wyższa efektywność produkcji zależy w

dużym stopniu od poprawy jej jakości i lepsze­
go przystosowania do potrzeb odbiorców oraz od
uruchamiania produkcji wyrobów nowoczesnych,
o wysokich walorach użytkowych. Prezydium
Rządu wyznaczyło organizacjom gospodarczym
konkretne zadania w tej dziedzinie na 1975 r.

Na posiedzeniu podjęto decyzję o ustanowie­
niu odznaki „Za Zasługi dla Rozwoju Przemy­
słu Maszynowego”,

ELŻBIETA A. TADĘUSIAK

KA SZPILE

Najpierw cienką, czarną kreską zaznaczony zostaje kontur. Potem pojawiają się drobne
gzezegóły, złocenia, wreszcie większe płaszczyzny. Na samym końcu powstaje to, od czego
„normalny” malarz rozpoczyna pracę — tło. Tu artysta nie może cyzelować szczegółu, do­
konywać żadnych zmian, uzupełnień, poprawek. W tej twórczości potrzebna jest pewna rę­
ka, jasna wizja tego, co chce się przedstawić, umiłowanie ostrych, kontrastujących ze sobą
barw, dekoracyjności.

Pod zboczem Gubałówki

Niewielki drewniany domek pod zboczem
Gubałówki. Z zewnątrz nie wyróżnia się ni­
czym szczególnym, chyba tylko niezwykle
starannie utrzymanym maleńkim ogródkiem.
Za to we wnętrzu... Już od progu feeria barw.
Na ścianach, na stropach, ba, na szybach na­
wet, mieniące się kolorami kwiaty, postacie,
ornamenty. Nie darmo domek ten przyrów­
nywano do wnętrza słynnego kościółka w

Dębnie.
— Tyle tu Jeszcze zostało do zrobienia —

mówi gospodyni, pani Ewelina Pęksowa. —

W kuchni jeszcze cała jedna ściąna pusta, w

łazience... Ale na wielkim stole w pracowni
leżą już przykrojone płyty szkła. Pani Eweli­
na przygotowuje prace na nową wystawę —

tym razem do Szwecji
Żona prawnika, krewniaczka Bryniarskie-

go, XIX-wiecznego malarza podhalańskiego,
a córka słynnego zakopiańczyka, Stanisława
Zubka, z którego pracowni wychodziły narty
znane w całej Polsce i który oprócz hebla
nierzadko brał też do ręki snycerskie dłuto,
Ewelina Pęksowa zaczęła tworzyć dopiero
wtedy, gdy odchowała dwóch synów.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

J,
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ ,

POSIEDZENIE
RADY PAŃSTWA

Nowe dekrety
WARSZAWA (PAP)

27 bm. odbyło się w Belwederze posiedzenie Rady Pań­
stwa.

W związku i potrzebą dostosowania dotychczasowych
przepisów szczególnych do zasad Kodeksu Pracy, który
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1975 roku Rada Pań­
stwa na wniosek Rady Ministrów wydała następujące de­
krety:

• o zmianie prawa o ustroju sądów powszechnych,
o zmianie prawa o notariacie,

® o zmanle ustawy o Polskiej Akademii Nauk,
• o zmianie ustawy o instytucjach naukowo-bada­

wczych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Kuba. Kto może kryje się w cleniu. Hawański grudzień przypomina nasz upalny lipiec —

krótkie koszule, jedwabne sukieneczki. Ulice z palmami nadają temu miastu szczególny charak­
ter, dla nas oczywiście egzotyczny. CAF — Baliński

Świadczenia dotąd nie znane

RENTY CHOROBOWE
ZASIŁKI WYRÓWNAWCZE
(Inf. wł.) Rok 1975 przyniesie dalsze zmiany w

systemie ubezpieczeń społecznych w naszym kra­
ju. Na czym będą one polegać, — przedstawił
podczas konferencji prasowej dyr. Krakowskiego
Oddziału Zakładu Ubezpieczeń Społecznych —

Henryk Bogacz.
Wielość zmian nie pozwala w tym miejscu wy­

szczególnić wszystkich, korzystnych innowacji,
niemniej uwypuklić należy te, które naszym
zdaniem należą do najistotniejszych.

Ważne są dwie nowości;
— z mocą obowiązującą od 1 stycznia 1975 ro­

ku, wchodzi w. życie ustawa wprowadzająca ren­
ty chorobowe — zatrudniony przebywający na

zwolnieniu (ustawowy okres 6 mieś., w przypad­
ku gruźlicy — 9) może decyzją komisji lekar­
skiej otrzymać na okres 1 roku, rentę równą 65

proc, miesięcznych poborów.’jeśli jego stan zdro­
wia rokuje nadzieje powrotu do zakładu pracy.

— zasiłki wyrównawcze — dla pracowników,
którzy ze 'względu na stan Zdrowia przeszli na

ztanowiska pracy mniej płatne od poprzednich.
W takiej sytuacji otrzymywać będą finansowy
ekwiwalent do wysokości poprzednich zarobków.

Wymieniona ustawa łagodzi również wymogi
uzyskania zasiłku chorobowego. Obecnie, od mo­
mentu zatrudnienia, każdy pracownik zyskuje
natychmiastowe prawo do owego zasiłku. Kobie­
ty w chwili podjęcia pracy zawodowej, uzysku­
ją ponadto prawo do zasiłku połogowego. Suma

jego równać się będzie 3-krotnej wysokości za­
siłku rodzinnego, jednak nie mniej aniżeli
500 zł.

Również i zasiłek pogrzebowy uległ podwyż­
szeniu. Uprawnieni do jego podjęcia, otrzymy­
wać będą kwotę równą 2-miesięcznym poborom
zmarłego pracownika.

Od nowego roku obowiązywać będą inne, ko­
rzystniejsze zasady obliczania rent inwalidzkich
i emerytur (od 2000 zł miesięcznego zarobku — 80

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy organizm
przestanie
odrzucać

przeszczepy?
Sensacyjna odkrycie

amerykańskiego naukowca 0 Dalsze

losy zabiegów transplantacyjnych
Nowe możliwości zapobiegania odrzucaniu transplantowa-

nych narządów otwiera odkrycie przez dr FRITZA BACHA
(z Zakładu Badawczego Immunologii na Uniwersytecie Wis-
consin w USA) nieznanej dotychczas reakcji obronnej orga­
nizmów. Badając odrzucanie przeszczepów, dr F. Bach stwier­
dził, że obok już uwzględnionych warunków biologicznego
podobieństwa tkanek — takich, jakie np. występują u bli­
źniąt — transplantowano tkanki dla uzyskania akceptacji
przez organizm muszą spełniać nie jeden, jak dotychczas
przypuszczano, ale aż dwa warunki podobieństwa. Każda
tkanka kontrolowana jest bowiem przez organizm przy po­
mocy 2 rodzajów przeciwciał ł pozytywne „przyjęcie" tylko
przez jeden mechanizm kontrolny nie wystarcza do przyję­
cia się przeszczepu.

Odkrycie przez amerykańskiego naukowca drugiego me­
chanizmu kontrolującego dziedziczne zdeterminowanie che­
micznego kodu rozpoznawczego wyjaśnia częste odrzucanie
przeszczepów od dawcy, który przy obecnym stanie wiedzy
uważany był za w pełni odpowiadający wymogom odbiorcy.
Stwierdzenie istnienia w organizmach dwóch rodzajów sy­
stemu kontrolnego i reakcji, prowadzących do odrzucania
tkanek, doprowadziło do wyróżnienia we krwi dwoistego sy­
stemu antygenów niszczących obce białka.

Odkrycie przez uczonego amerykańskiego notoego mecha­
nizmu powodującego odrzucanie przeszczepów ma ogromne
znaczenie dla dalszego losu zabiegów transplantacyjnych. U-
jawnienie drugiej części biochemicznego aparatu rozpozna­
wania i niszczenia obcych tkanek w organizmie, pozwoli za­
pewne w niedalekiej przyszłości na znalezienie sposobów na

stłumienie działania także i tego typu reakcji immunologicz­
nych.

W 56 ROCZNICĘ wybucha
| powstania Wielkopolskiego —

p 27 bm. odbył się w Poznania
H uroczysty koncert. Przedsta-

1*1 wiono przebieg i znaczeni*
I powstania w dziejach nasze­

go narodu. Tego samego dni*
w miejscach pamięci narodo­
wej iłożono wieńce 1 kwiaty.
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IEŃ STAREGO ROKU,

II tom

Encyklopedii
Powszechnej

WARSZAWA (PAP)

Zakończono prace nad II to­
mem wydawanej nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Nauko­
wego 4-tomowej Encyklopedii
Powszechnej. Zawiera on 18200

haseł od litery G do Mai. Szata
graficzna książki jest bogatsza
niż tomu I. Składa się na nią
1570 ilustracji w tekście, wiele

tablic, diagramów, map, wkła­
dek itp.

Do końca tego roku wydruko­
wana zostanie pierwsza partia
BO tys. egzemplarzy II tomu. W

styczniu 1975 r. rozpocznie się
sprzedaż subskrybentom tej
książki. Tak jak dotychczas,
księgarnie będą informować
przez ogłoszenie, bądź w drodze
zawiadomień indywidualnych o

terminach odbioru tomu II.

W I kwartale przyszłego roku

wydrukowanych zostanie 750 tys.
egzemplarzy tomu U encyklope­
dii, a dó połowy lipce całość na­
kładu — w wysokości 560 tys.
egzemplarzy. Należy więc sądzić
iż w IV kwartale przyszłego ro­
ku tom II dotrze do rąk wszyst­
kich subskrybentów.

O rozruchu
„fabryki domóu‘*

(Inf. wł.) Kilkakrotnie wspominaliśmy o wielkich trudnościach

jakie musiało przezwyciężyć w roku 1974 krakowskie budownic­
two. Jedną z głównych ich przyczyn jest fakt, iż „fabryka do­
mów" systemu W-70, budowana w Płaszowie, która miała wejść
do produkcji we wrześniu br„ aby dostarczyć konstrukcje domów
wartości blisko 50 min złotych, nie osiągnęła do dziś zdolności

wytwórczej. Na placach budowy zabrakło przewidzianych pla­
nem, cechujących się niską pracochłonnością prefabrykatów.
Rozruch wytwórni i kompletowanie urządzeń trwa dotychczas 1

ciągnąć się będzie do marca roku przyszłego.
Powołany dla koordynacji wysiłku budowlanych „sztab” do­

konał 27 bm. oceny prac rozruchowych tego — rozstrzygającego
o tempie i jakości budownictwa mieszkaniowego — zakładu. Do

tego dnia przeprowadzono kompletowanie urządzeń i próby roz­
ruchowe tylko części urządzeń fabryki. Sprawny jest węzeł ko­
tłowni i gospodarki wodnej, wyjściową sprawność osiągnął wę­
zeł zautomatyzowanej produkcji betonów. Zakończono również

.próby rozruchowe linii produkcji elementów konstrukcji piwnic,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZGODNIE l osiągniętym
porozumieniem 23 grudnia
przybędą do Moskwy egipscy
ministrowie spraw zagrani­
cznych i wojny — Ismall
Fahmi i Abd El-Ghanl Ga-
mazi. Celem ich wizyty jest
wymiana poglądów na pro­
blemy Interesujące obie stro­
ny.

W KOMUNISTYCZNEJ
Partii Związku Radzieckiego
rozpoczęła się ogólnokrajowa
dyskusja nad zadaniami wy­
tyczonymi przez grudniowe
plenum Komitetu Centralne­
go KPZR w dziedzinie dal­
szego rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR w 1975 roku.

Programy działania na ten

końcowy okres bieżącej 5-lat-
ki są tematem posiedzeń ko­
mitetów centralnych partii w

poszczególnych republikach
związkowych.

WZSRR
źyje około 1300 Eskimo-ł

sów. Mimo że na ogół wykonu-;
ją oni nadal swoje stare, trądy-:
cyjne zawody, warunki ich ży­
cia są zupełnie inne niż przed

laty. W latach 20 30-tych na Półwy­
spie Czukockim zaczęto organizować
spółdzielnie myśliwych morskich, ho­
dowców reniferów. W czukockich i eski­
moskich osiedlach pojawiły się szkoły,
szpitale, kluby. Z przenośnych domków
ze stożkowatymi dachami, ze śniego­
wych chatek igloo ludzie przenosili się
do drewnianych domów.

Wspominając przeszłość, stary Eski­
mos — Aszkamakin z uśmiechem opo­

wiadał ml, jak czterdzieści lat temu o

mało co nie zorganizował kołchozów na

terytorium należącym do USA. Latem
1934 roku popłynął na łódce na wyspy
Św. Wawrzyńca, gdzie mieszkali jego
krewniacy. Dzieląc się nowościami, Asz­
kamakin opowiedział amerykańskim E-
skimosom o utworzonej w osiedlu Una-
zik morskiej spółdzielni myśliwskiej, o

tym, że władze miejscowe dały jej
członkom na kredyt łodzie wielorybni-
cze, karabiny, silniki przyczepne. Ame­
rykańscy krewni wzdychali: „Kołchoz
to jest dobra rzecz”. Życząc współple-
mieńcom wszystkiego dobrego Aszka­
makin prostodusznie poradził: „Wy
także zorganizujcie kołchoz. Ja poroz­

mawiam z naszymi władzami, żeby
wam pomogły”. Po upływie kilku dni
pojawił się w rejonowym centrum Ue-
lenie i położył na stole przewodniczące­
go Rady Okręgowej spis Eskimosów,
którzy chcieliby należeć do kołchozu na

wyspie Sw. Wawrzyńca. Reakcja była
nieoczekiwana: „Coś ty narobił? Chcesz
organizować kotchoz w Stanach Zjed­
noczonych. w cudzym państwie! Kto cię
do tego upoważnił?”

Długo tłumaczyli dwudziestoletniemu
Eskimosowi takie pojęcia, jak „pań­
stwo”, „granica”, „kapitalizm”, „socja­
lizm”, dopóki nie zrozumiał o co cho­
dzi. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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■ OSTATNIE/

PRZED LOTEM
„SOJUZ” — „APOLLO”
(p) Radzieckie załogi kos­

miczne przygotowują się do

wizyty w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie przeprowadzą
końcowe ćwiczenia przed
wspólnym lotem statków

„Sojuz” i „Apollo”. Ekipy
przebywają na kosmpdronie i

zapoznają się z przedstarto-
wymi przygotowaniami stat­
ku „Apollo”.

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

® o służbie funkcjonariuszy pożarnictwa.
Projekty dekretów przedstawił Radzie Państwa wice­

premier Franciszek Kaim.
Rada Państwa wydała również dekret o zmianie ustawy

o Prokuraturze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Na wniosek Rady Ministrów Rada Państwa powołała

dotychczasowego sekretarza naukowego PAN Jana Kacz­
marka do pełnienia tej funkcji w okresie kolejnej kaden­
cji władz PAN (1975—1977).

Rada Państwa zatwierdziła wybór osiemnastu nowych
członków zagranicznych Polskiej Akademii Nauk, doko­
nany przez Zgromadzenie Ogólne PAN w dniu 19 grudnia
br. Nowymi zagranicznymi członkami PAN zostali wybi­
tni naukowcy z Francji, Mongolii, USA, W. Brytanii, Wę­
gier, Włoch i ZSRR.
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WSPÓLNY FRONT
PRZECIWKO JUNCIE

Działający w podziemiu
komuniści chilijscy wezwali

Partię Chrześcijańsko-Demo-
kratyczną Chile do utworze­
nia wspólnego frontu prze­
ciwko faszystowskiej juncie
gen. Pinocheta, rządzącej w

Chile przemocą od września
1973.

Wyprzedzają kalendarz

dla H. Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP)

Członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący Rady
Państwa, prof. dr Henryk Ja­
błoński otrzymał z okazji 65 ro­
cznicy urodzin serdeczną depe­
szę z komunistycznymi pozdro­
wieniami od sekretarza gene­
ralnego KC KPZR — Leonida
Breżniewa 1 przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR — Nikołaja Podgórnego.

H. Jabłoński otrzymał również

depesze z życzeniami od przy­
wódców bratnich krajów socja­
listycznych oraz od głów państw
krajów, z którymi Polska utrzy­
muje stosunki.

Mniej szymi siłami

—większe zadania

Trzech wiślaków
w kadrze PZPN

POGRZEB A. ISMAILA

W piątek po południu od­
był się w Kairze pogrzeb by­
łego ministra wojny, naczel­
nego dowódcy sił zbrojnych
ARE, Ahmeda Ismaila. W u-

roczystości wziął udział pre­
zydent Anwar Sadat.

Nowo mianowany egipski
minister wojny Abd El-Ghani
Gamazi został w piątek za­
przysiężony przez prezydenta
Sadata.

GRYPA W BUŁGARII

Ministerstwo Zdrowia Buł­
garii poinformowało o nasile­
niu się epidemii grypy w

niektórych regionach kraju.
Zachorowania spowodowane
są odmianą wirusa — A-hong-
kong. W związku z epidemią
ogłoszono mobilizację bułgar­
skiej służby zdrowia i podję­
to akcję profilaktyczną.

DOLAR SŁABNIE

Bank Centralny RFN zaku­
pił w piątek na giełdzie we

Frankfurcie nad Menem trzy
min dolarów. Interwencja ta

ma na celu przyjście z pomo­
cą słabnącej na rynku mię­
dzynarodowym walucie ame­
rykańskiej. Jest to już druga
tego rodzaju Interwencja
banku RFN w tym miesiącu.
10 dni temu zakupił on 10
min dolarów.

(Inf. wł.) Wczoraj największe
zjednoczenie przemysłu chemicz­
nego — krakowska. „Petroche­
mia” — wykonała roczne zada­
nia. Do końca bieżącego roku

zakłady zgrupowane w tej or­
ganizacji gospodarczej dostarczą
na rynek krajowy i na eksport
produkty wartości ponad miliar­
da złotych. Równocześnie prze­
widuje się, że zaplanowana na

br. wartość eksportu — tylko do
krajów kapitalistycznych — zo­
stanie przekroczona o ok. 50
min zł dewizowych.

Tegoroczne zadania „Petro­
chemii” były w stosunku do ub.
roku poważnie zwiększone. W

porównaniu do 1973 r. zakłady
produkcyjne zjednoczenia prze­
kazały zarówno na rynek su­
rowcowy jak i konsumpcyjny o

181,6 tys. ton więcej nawozów,
o 17,9 tys. ton benzyn, o 48,4
tys. ton tworzyw i 5,8 tys. ton
kauczuków. (bar)

O wykonaniu swych rocznych
planów zameldowały również w

ostatnich dniach inne przedsię­
biorstwa i zakłady Krakowa i

województwa.
Olkuska Fabryka Naczyń

Emaliowanych w dniu 23 bm

wykonała roczne zadania zaró­
wno w zakresie produkcji, jak
sprzedaży i usług. Do końca ro­
ku fabryka dostarczy m. in. do­

datkowych wyrobów na rynek
o wartości ok. 20 min zł.

W dniu wczorajszym zadania

produkcyjne za rok 1974, wraz

z wszystkimi zobowiązaniami, w

ramach których wyprodukowa­
no tu m. In. trzy 25-tonowe ba,
terie hydrocyklonów dla zakła­
dów górniczych kombinatu mie­
dziowego „Rudna”, wykonała
załoga Zakładów Automatyza­
cji i Mechanizacji Przemysłu
Metali Nieżelaznych w Kętach.
Swoje zadania planowe wyko­
nały również Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Wapienniczego
w Płazie, pow. Chrzanów.

O 11 dni wyprzedziła kalen­
darz załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Przemysłu Ga­
stronomicznego, która swe zada­
nia wykonała 20 bm. Okres

wzmożonego obecnie zapotrze­
bowania na usługi gastronomi­
czne oraz fakt podjęcia się przez
załogę KPPG organizacji kier-

maszy świątecznych i zabaw syl­
westrowych, pozwoli temu

przedsiębiorstwu wyraźnie prze­
kroczyć tegoroczne plany. Rów­
nież w dniu 20 bm. plan za rok
1974 wykonały Zakłady Usług
Radiotechnicznych i Telewizyj­
nych w Krakowie, osiągając w

sprzedaży detalicznej obroty 646
min zł, a wartość usług ZURiT-u

wyniosła 78 min zł. (J. Kwiat.)

„Kosmos-70l“
MOSKWA (PAP)

W piątek w Związku Radzie­
ckim wystrzelono kolejnego
sztucznego satelitę Ziemi z se­
rii „Kosmos". Nosi on numer

701. Satelita wszedł na orbitę, a

aparatura zainstalowana na nim

pracuje normalnie.

Zmiany w systemie
wydawania
dzienników

WARSZAWA (PAP)
W związku z potrzebą uje­

dnolicenia systemu wydawa­
nia dzienników, z dniem 1. 1.
1975 r. wprowadza się nowe

zasady wydawania central­
nych 1 wojewódzkich gazet
codziennych, według których
wszystkie dzienniki w kraju
ukazywać się będą 6 razy w

tygodniu, z wyjątkiem nie­
dziel, przejdą więc na system
wydań sobotnio-niedzielnych.
Powyższe zmiany podyktowa­
ne są koniecznością bardziej
oszczędnego gospodarowania
papierem.

(INF. WŁ.) Już od kilku lat do

pełnego zatrudnienia brakuje w

naszym przedsiębiorstwie 60—80
ludzi, w tym głównie tokarzy
— informuje mnie na wstępie
zastępca dyrektora d/s ekonomi­
cznych Zakładów im. Szadkow­
skiego mgr Jan Matyas i kiero­
wnik działu spraw osobowych i
szkolenia Maria Tworek. Zada­
nia zaś na rok przyszły wzra­
stają o 13 proc. Oznacza to, że

średnio w miesiącu musimy wy­
konać większą niż dotąd produk­
cję wartości 4,5 min zł. Tym­
czasem owe podwyższone plany
wypadnie realizować przy nie­
zmienionym stanie załogi z 1974
r. Więcej ludzi nie przybędzie,
choćby dlatego, że po prostu ich
nie ma.

A zatem wzrost produkcji w r.

1975 załoga Zakładów Szadków- '

skiego osiągnąć ma na drodze

zwiększenia wydajności i właś­
nie bardziej racjonalnego wyko­
rzystania przez kierownictwo
zakładu tej kadry jaką dyspo­
nuje. Przeprowadziliśmy —

twierdzą moi rozmówcy — grun­
towną analizę zatrudnienia we

wszystkich najmniejszych na­
wet komórkach. Wypadła ona

wcale obiecująco. Wykazała bo­
wiem, że jeśli wyeliminujemy
powtarzające się czynności zwią­
zane z prowadzeniem ewidencji,
będzie można przesunąć 11 eta­
tów administracyjnych do sfery
produkcyjnej. Ujawniono rów­
nież 20 etatów w grupie pra­
cowników pośrednio produkcyj­
nych, przy czym część z nich zo­
stanie przekwalifikowana. Ko­
lejne źródło rezerw to bryga­
dziści. Okazało się, że np. połą­
czenie dwóch brygad w jedną,
zwłaszcza przy produkcji jed­

norodnej, przyniesie w aumle

likwidację 22 stanowisk.

W trakcie przeglądu zatrud­
nienia w Zakładach lm. Szad­
kowskiego padło też szereg in­
teresujących wniosków. Jeden z

nich tyczy się pracowników
starszych, którzy są już mniej
wydajni lecz zostało im jeszcze
trochę czasu do emerytury. Idzie
o to, by pracowników tych prze­
suwać do lżejszej, stosowniejszej
dla ich wieku pracy pod wa­
runkiem, że nie stracą oni na

zarobkach. Zgłoszony został ró­
wnież postulat uściślenia inter­
pretacji, kiedy i w jakich wy­
padkach należy odliczać 8-dnio-
we zwolnienie lekarskie od pod­
stawy do ustalania wysokości
13 pensji. Obecnie wszakże w

obawie przed zmniejszeniem
„trzynastki” prawie nikt nie

przynosi do zakładu 3-dniowych
zwolnień lekarskich lecz 4—5-
dniowe, gdyż takich zwolnień
nie odlicza się od wymiaru do
13 pensji. Przepis ten faktycznie

— wbrew intencjom, oddziały-
wuje więc nie na zmniejszenie,
lecz — przeciwnie — na zwię­
kszenie absencji chorobowej.

Natomiast stwierdzono konie­
czność wmocnienia zaplecza te­
chnicznego w samych zakładach,
Sprawą szczególnie pilną staje
się utworzenie zakładowego
biura konstrukcyjnego.

Jak widać, przegląd zatrud­
nienia w Zakładach im. Szad­
kowskiego przyniósł dobre e-

fekty. Zawdzięczać należy je
głównie temu, iż komisja z inr

śpiracji zakładowej organizacji
partyjnej dokonała wszechstron­
nej, dokładnej oceny gospodar­
ki 1 polityki kadrowej, (ts)

Prezydium PZPN zatwierdziło
skład szerokiej kadry polskich
piłkarzy, z której wyłonieni
zostaną reprezentanci na elimi­
nacyjny mecz mistrzostw Euro­
py z Włochami (19. 4 . 75 r.).

W kadrze znalazło się 35 za­
wodników:

Bramkarze: Tomaszewski

(ŁKS), Kalinowski (Śląsk), Fis­
cher (Górnik), Mowlik (Legia) i
Karwecki (Lech).

Obrońcy: Szymanowski (Wi­
sła), Wawrowski (Pogoń), Drze­
wiecki (Ruch), Sobczyński
(ROW), Gorgon (Górnik), Osta-
fińskl 1 Wyrobek (obaj Ruch),
Wieczorek (Górnik), Maculewlcz
(Wisła), Bulżacki (ŁKS).

Pomocnicy: Kasperczak (Stal),
Cmikiewicz (Legia), Jakóbczak

(Lech), Mikołajów (Zagłębie),
Deyna (Legia), Bula (Ruch),

Kasperski (Zagłębie), MaszczyM
i Kopicera (obaj Ruch).

Napastnicy: Lato (Stal), Kmie­
cik (Wisła), Szarmach (Górnik),
Marx (Ruch), Garłowski (Śląsk),
Ogaza (Szombierki), Szpakowski
(Lech), Gadocha (Legia), Kwiat­
kowski (Śląsk), Beniger (Ruch)
i Karaś (Stal).

Z 22 piłkarzy reprezentujących'
Polskę na Mistrzostwach Świata
zabrakło w kadrze sześciu: Gu­
ta, Zmudy, Musiała, Domarskie-

go, Kapki i Kusto.

Najwięcej kadrowiczów repre­
zentuje barwy mistrza Polski 1
lidera ekstraklasy — Ruchu
Chorzów — 8, Górnik Zabrze i

Legia Warszawa mają w kadrze
— po 4 zawodników, Wisła Kra­
ków, Stal Mielec, Śląsk Wro­
cław, Lech Poznań — po 3, Za­
głębie Sosnowiec i ŁKS — po 2,
oraz Szombierki, ROW Rybnik,
Pogoń Szczecin — po 1.

Akropol w niebezpieczeństwie

Co na karnawał?
Trzy długości sukien balowych ♦ Krótkie serie

♦ Bogaty wybór tkanin ❖ Modne obuwie

NIE WIEDZIAŁ
O ZAKOŃCZENIU WOJNY

W dżunglach Indonezji od­
naleziono 57-letniego żołnie­
rza byłej cesarskiej armii ja­
pońskiej Teruo Nakamurę,
który nie wiedział o zakoń­
czeniu II wojny światowej.
Przez 29 lat przebywał on na

wyspie. Morotai należącej do
Molukków. Informację taką
otrzymała ambasada japoń­
ska w Dżakarcie. Jego obec­

ność wykryli lotnicy indone­
zyjscy.

1

BANDYTA ZASTRZELIŁ
DWIE KOBIETY

Bandyta skazany na 20 lat

więzienia zbiegł z więzienia
stanowego w Indianie i z bro­
nią w ręku opanował budyn­
ki odludnej farmy w pobliżu
Michigan City. Trzy kobiety
znajdujące się na farmie
(matka i dwie córki) zostały
zatrzymane jako zakładnicz­
ki. Farma została otoczona

przez żołnierzy i policjantów.
Przestępca zastrzelił wówczas
matkę i jedną z córek, zanim
żołnierze zdołali go obezwła­
dnić. Został on ranny i prze­
wieziony do szpitala wię­
ziennego.

Już tylko dni dzielą nas od

Sylwestra i wielu imprez kar-,
nawałowych. Co przemysł lek­
ki przygotował na nadcho­
dzący karnawał? — na to py­
tanie odpowiadają dyrektorzy
kilku znanych fabryk łódzkich.

DOM MODY „TELIMENA” —

dyr. Lech Wojciechowski:
— Uszyliśmy już ponad 6 tys.

sukien balowych w czterdziestu
kilku, modelach. Z jedwabiu, bi-

storu, dżerseju, kaszmirów, bro­
katów itp. materiałów. Propo­
nujemy paniom trzy długości
sukien: do ziemi, do kostki i
do połowy łydki, Kreacje są
bardzo efektowne — wykonane
w krótkich seriach. Nie ma

więc obawy, by na Jednym ba­

lu spotkały się dwie panie w

jednakowych toaletach.
ZAKŁADY OBUWNICZE

„CONTESSA" — dyr. Franci­
szek Gebauer:

— 150 tys. par pantofelków
balowych w 10 modelach już
dostarczyliśmy na rynek przed­
siębiorstwom handlowym a o-

becnie dajemy jeszcze dodatko­
wo około 7 tys. par. Jest to

lekkie obuwie, na wysokich ob­
casach z różnych kombinacji
czarnego lakieru i zamszu, z

brokatów i złotej folii.
ZAKŁADY JEDWABNICZE

„ORTAL” — dyr. Franciszek
Jencz:

— Dzięki modernizacji nasze­
go przedsiębiorstwa i koopera-

O rozruchu
„fabryki domów"
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POGODA
■

NA MAPIE POGODY.- Pol­
ska znajduje się pod wpły­
wem zatoki niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże, w ciągu dnia miej­
scami opady deszczu, a w re­
jonach górskich deszczu ze

śniegiem i śniegu. Tempera­
tura maksymalna dniem od
5—8 st. Minimalna nocą od
3 st. w Krakowskiem i Rzt-
szowskiem — do 5 na Śląsku
a na Podhalu 0 —2 st. Wiatry

umiarkowane, okresami dość
silne, w górach silne i pory­
wiste z kierunków zachod­
nich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże
okresami opady deszczu, tem­
peratura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju _

Szczecin 5, Koszalin 5,
Gdańsk 4, Olsztyn 4, Biały­
stok 5, Warszawa 5, Poznań 6,
Śnieżka —3, Wrocław 10, O-

pole 3, Lublin 5, Rzeszów 9,
Katowice 7, Kielce 8, Tarnów

S, Kasprowy Wierch —4, Kra­
ków 8, Zakopane 4, Nowy
Sącz 7, Hala Gąsienicowa —1,
Muszyna 3; w EUROPIE —

Berlin 9, Kopenhaga 4, Oslo
—2, Sztokholm 2, Helsinki 2,
Moskwa 0, Sofia 3, Bukareszt
7, Belgrad 6, Budapeszt II,
Wiedeń 12, Praga 8, Rzym 14,
Madryt 5, Paryż 11, Londyn
11, Spitsbergen —8, Reykja-
vik —1, Lizbona 11.

BIOMET INFORMUJE: Ob­
niżona sprawność działania,
zaostrzone dolegliwości dróg
oddechowych. Widzialność
dobra. Warunki drogowe, nie­
korzystne. (p)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ścian wewnętrznych, kanałów

wentylacyjnych, kominowych i

szybów wind. W tych zespołach
urządzeń trzeba było dokonać
wielu gruntownych przeróbek
wadliwie zaprojektowanych u-

rządzeń, często nawet ich kom­
pletnej wymiany. Szczególne
spiętrzenie tego typu trudności

wystąpiło w instalacjach linii

wytwórczej ścian osłonowych.
Najpoważniejsze błędy projek­

towe i braki dostaw mechaniz­
mów 1 wyposażenia występują w

linii produkcji stropów, która w

stanie obecnym dopiero pd po­
czątku stycznia nadawać się bę­
dzie do prób rozruchowych. Wia­
domo przy tym, że jej wydaj­
ność jest o połowę mniejsza, niż

wymaga tego wydajność Innych
zespołów produkcyjnych fabry­
ki. Podobna sytuacja istnieje
także w linii produkcji zbrojeń
konstrukcyjnych. Tutaj dopieró
w fazie rozruchu ponownie
trzeba było zaprojektować ze­
staw maszyn i urządzeń w try­
bie nagłym, awaryjnym organi­
zować ich dostawę. Dlatego te

podstawowe ogniwa produkcji
będą poddane rozruchowi w

styczniu 1 lutym, zaś cała wy­
twórnia rozpocznie harmoniza­
cję produkcji dopiero w marcu.

W przyszłym również roku bę­
dzie pospiesznie realizowana

druga, dodatkowa linia produk­
cji stropów, której ukończenie

dopiero pozwoli na osiągnięcie
założonej planem zdolności wy­
twórczej rzędu 12 tys. izb rocz­
nie.

Jest faktem, li szybka budo­
wa i uruchomienie wielkich

„fabryk domów” dla polskiego
przemysłu jest działaniem pio­
nierskim. Jest faktem również,
iż niełatwo na światowych ryn­
kach nabyć dziś w wystarczają­
cej ilości 1 jakości urządzenia
dla tego typu zakładów i kom­
pletowanie urządzeń dla „fa­
bryk domów” wymagało uru­
chomienia przez Zjednoczenie
„Fabex ZREMB” prototypowej
produkcji złożonych agregatów.
Ale jest także faktem, iż od kil­
ku już lat trwają doświadcze­
nia przy budowie i rozruchu te­
go typu zakładów w naszym

cji z zakładami „Brokat", któ­
re uruchomiły w tym roku no­
woczesną tkalnię, oferujemy
naszym klientom bardzo boga­
ty wybór tkanin będzie to —

450 tys. m pięknych brokatów
z metalizowaną nitką i żakąr-
dów nie gniotących się. Dla pa­
nów natomiast wykonaliśmy
dodatkowo 100 tys. krawatów.
Są także modne, szerokie musz­
ki z welurów i jedwabi w róż­
nych kolorach.

ZAKŁADY ODZIEŻOWE
„WOLCZANKA" — dyr. Ma­
rian Szymczyk:

— Na karnawał oczywiście —

białe koszule eleganckie z do­
brych tkanin i z modnymi koł­
nierzykami i dobrymi dodatka­
mi. Zaoferowaliśmy też pewną
złość koszul z białego materiału

zdobionego srebrną nitką. Po­
nieważ się spodobały — tego ro­
dzaju koszul, nazwanych „casa-
nova" do wieczorowych ubrań

przygotowujemy około 20 tys.
Większość z nich trafi do skle­
pów przed Sylwestrem.
T"..

kraju, więc wielu błędów pro­
jektowych, jakie dały się we

znaki na krakowskim placu bu­
dowy, można było uniknąć.

Forsowanie „progów” nowo­
czesnej techniki i technologii
jest zawsze procesem trudnym.
W naszym wypadku wystąpiły
zjawiska nieuzasadnionego opty­
mizmu i błędnej oceny sił i
możliwości. Pochopnie, przed
sprawdzeniem realnych możli­
wości oparto plan oddawania
mieszkań o produkcję płaszow-
skiej fabryki, krakowscy bu­
dowlani za te błędy oceny mu-

sieli zapłacić olbrzymim, nad­
miernym wysiłkiem, aby wybu­
dować 20 tysięcy izb sposobami
przestarzałymi. Nadchodzi po­
ra obrachunku z popełnionymi
błędami.

Stosunkowo szybko skorygo­
wano błędne, pierwotne oceny.
Kierownictwo polityczne 1 gos­
podarcze Krakowa umiało stwo­
rzyć właściwy klimat dla opano­
wania krytycznej sytuacji 1
umiało skupić przy pracach
montażowych i rozruchowych
wytwórni domów kadry cechu­
jące się kompetencją i inicjaty­
wą. Dziś już widać realną per­
spektywę zakończenia rozruchu
i wprowadzenia zakładów do

produkcji. 21e, że nastąpiło to

wiele miesięcy później, niż prze­
widywały plany.

JANUSZ RATAJCZAK

Akropol — twierdza wybudowana przez starożytnych Gre­
ków i licząca sobie 25 wieków, znajduje się w niebezpieczeń­
stwie. W czasie prac ■konserwatorskich na marmurze zdobią­
cym monumentalne wejście na wzgórze Akropol tzw. Propyleje,
zauważono pęknięcia w blokach marmuru, spowodowane uży­
ciem żelaznych klamer i czopów w czasie restauracji zabytku
przed 50 laty. Klamry te pokryły się rdzą, zwiększyły swą obję­
tość i zaczęły rozsadzać kamienne bloki. Minister zaznaczył, że
niebezpieczeństwo nie jest jednak tak bliskie, by tego pomnika
kultury nie udało się uratować. Największym zagrożeniem dla

kompleksu zabytków na wzgórzu Akropolu jest zanieczyszczenie
atmosfery, które powoduje erozję powierzchni bloków.

W 1971 r. UNESCO stwierdziło, że marmury muszą być usunię­
te z Akropolu i zastąpione przez repliki, jeśli chce się je ura­
tować przed groźbą zniszczenia, związaną z zanieczyszczeniem
środowiska naturalnego.

W niedzielę rząd grecki wyasygnował 5 min drachm (ok. 1,6
min dolarów), ną restaurację wszystkich zabytków na Akro­
polu.

Renty chorobowe

zasiłki wyrównawcze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
proc., od pozostałej nadwyżki —

35 proc.). Godzi się zaznaczyć, iż
w całym kilkuletnim programie
istnieje tendencja -do likwidacji
różnicy pomiędzy płacą a póź­
niejszym zaopatrzeniem emery­
talnym.

Prócz tego, opiekunowie dżle-
ci wymagających szczególnej
troski (np. choroba umysłowa)
uzyskali prawo do 500-złotowe-

go dodatku. Z tej formy pomocy
skorzystało

’ od 1 sierpnia br. 4

tys. dzieci.

W przypadku posiadania przez
inwalidów samochodów małoli­
trażowych względnie wózków
inwalidzkich wprowadzone zo­
stały dla nich ryczałty za benzy­
nę (250 zł i 150 zł).

Nastąpiło istotne podwyższenie
rent wojskowych i wojennych,
jak również wprowadzone zosta­
ły dodatki za bezradność szcze­
gólnie w przypadku osób niewi­
domych.

1 stycznia 1975 roku rozpocznie
obowiązywać ustawa z dn. 18 VII
br. dotycząca wypłacania przez
ZUS świadczeń z funduszu ali­
mentacyjnego. Pragnący skorzy­
stać z tej formy pomocy, winni

jednak spełnić trzy warunki:
— uzyskać przyznanie alimen­

tacji prawomocnym wyrokiem
sądowym,

— ich dochody nie mogą prze­
kraczać kwoty 1400 zł na członka

rodziny, oraz

— bezskuteczność egzekucji a-

limentów winna być stwierdzona

przez komornika. (AK)

MO poszukuje zaginionych

wewn. 685 lub z najbliższą
jednostką MO.

Tragiczne wydarzenia na Świece
Śmierć 39 górników w Lievin ♦ Miasto Darwin

zrównane z ziemią — zginęło 45 osób

@ W piątek rano w Lievin
koło Lens w departamencie
Pas-de-Calais wydarzyła się ka­
tastrofa w kopalni węgla, w

wyniku której zginęło 39 górni­
ków a 6 odniosło ciężkie rany.
Katastrofa nastąpiła na głębo­
kości 710 metrów w kilka mi­
nut po rozpoczęciu pracy przez
poranną zmianę.

Przyczyny tragicznego wypad­
ku nie są jeszcze znane, ale

przypuszcza się, że nastąpiło za­
palenie pyłu węglowego, bądź
też doszło do eksplozji gazu.

Akcja ratunkowa, którą roz­
poczęto niemal natychmiast by­
ła szczególnie trudna bowiem

podziemne korytarze wypełniał
dym i pył węglowy. Do godzin
wieczornych w piątek nie by­
ło pewności czy liczba śmier­
telnych ofiar nie będzie jeszcze
większa. Katastrofa w Lievin

jest największą w powojennej
historii Francji.

0 Nad zrównanym z ziemią
australijskim miastem Darwin,
leżącym na północy kraju, za­
wisła groźba epidemii tyfusu i

dezynteril. W ruinach miasta,
zniszczonego przez cyklon „Trą­
cy” — przebywa co najmniej 25

tys. osób bez dachu nad głową.
Komisarz policji Terytorium
Północnego W. McLaren oświad­
czył, że stwierdzano już wy­
padki zachorowań na obie te

groźne choroby. Jego zdaniem,
zniszczenie miasta jest tak po­
ważne, że nie pozostaje nic in­
nego, jak zrównać z ziemią po­
zostałe szkielety domów i roz­
począć budowę nowego miasta.

Według niepełnych danych, w

czasie huraganu zginęło 45 osób.

Koczująca ludność jest pozba­
wiona wody do picia i niezbęd­
nych środków do życia. Trwają-

cy godzinę huragan zniszczył 90
proc, zabudowy miasta. Samo­
loty wojsk lądowych, marynar­
ki i wojsk lotniczych utworzy­
ły „most powietrzny” w celu
niesienia pomocy ofiarom ka­
taklizmu.

@ Na przejeździć kolejowym
w Nova Iąuassu, niedaleko Rio
de Janeiro, autobus wpadł na

lokomotywę. 18 osób zostało za­
bitych, a 20 odniosło rany. We­
dług raportu policji, autobus był
wleczony prawie 200 metrów za­
nim stanął w płomieniach. Pa­
sażerami autobusu byli robotni­
cy udający się do pracy.

@ Wczoraj po południu na

dworcu głównym w Lizbonie

zderzyły się dwa pociągi. We­
dług pierwszych informacji, zgi­
nęło co najmniej 15 osób. Jest
wielu rannych.

Policja meksykańska zako­
munikowała, że w ciągu dwóch
dni świątecznych w stolicy Mek­
syku 37 osób poniosło śmierć.
Są to ofiary wypadków drogo­
wych i morderstw. 350 osób zo­
stało rannych. Aresztowano 125
osób. Duża liczba wypadków
drogowych była spowodowana
jazdą w stanie nietrzeźwym.

Komenda Wojewódzka MO
w Krakowie poszukuje za­
ginionej w dniu 24 listopada
1974 r. na terenie woj. kie­
leckiego: Zofii SKUTA, c.

Wincentego, ur. 11. II. 1910
roku w Wojciechowie, ostat­
nio zam. Wojciechów, pow.
Kazimierza Wielka.

Cechy zewnętrzne: wzrost
ok. 155 cm, postać szczupła,
oczy niebieskie, braki w uzę­
bieniu.

Ubrana w dniu zaginięcia
w sweter czerwony, spódnicę
ciemnobrązową, chustę w

kratę, buty skórzane z cho­
lewami, fartuch granatowy.'
Znak szczególny: zniekształ­
cony palec prawej ręki.

Osoby posiadające informa­
cje o zaginionej proszone są
o osobiste, telefoniczne bądź
pisemne porozumienie się z

Komendą Wojewódzką MO
w Krakowie, pl. Szczepań­
ski 5, pok. 103, tel. 239-21

Sprostowanie
We wczorajszym numerze

„GK”, w ślad za komunikatem.
FAP-u, błędnie podaliśmy na­
zwisko wynalazcy sposobu auto­
matycznego przekazywania in­

W dniu 30 września 1974 r.

zaginęła na terenie m. Kra­
kowa Janina BURZYŃSKA,
c. Franciszka i Janiny, ur.

20. XI. 1934 roku w Krako­
wie, ostatnio zam. w Krako­
wie, ul. Celarowska 20.

Cechy zewnętrzne: wiek z

wyglądu 40 lat, wzrost 156
cm, szatynka, postać szczupła,
twarz pociągła, oczy zielone,
nos mały, blizna na czole po
ranie ciętej.

Ubrana w płaszcz niebie­
ski, spódnicę niebieską, swe­
ter żółty z długimi rękawa­
mi, półbuty czarne.

Osoby posiadające informa­
cje o zaginionej proszone są
o porozumienie się z Komen­
dą Wojewódzką MO w Kra­
kowie, pl.. Szczepański 5, tel.
239-21 wewn. 685 Jub z naj­
bliższą jednostką MO.

formacji o wjeździe na stację
pełnego składu pociągu. Nazwi­
sko autora wynalazku, który
proponuje zamianę sygnalizacji
optycznej na radiową, brzmi
prawidłowo Wiktor MÓL.

Bogaty sezon

Lekkoatletyczny sezon halo­
wy 1975 będzie obfitował w wie­
le ciekawych imprez, z których
najważniejsze to mistrzostwa

Europy (Katowice, 8—9 marca).
Sezon rozpocznie się już 4—5

stycznia 1975 r. zawodami klu­
bowymi. PZLA czyni starania,
aby w okresie zimy we wszyst­
kich halach, mających chociaż­
by najprostsze urządzenia lek­
koatletyczne organizowane były
zawody dla najmłodszych lekko­
atletów oraz halowe „czwartki”.

Seniorzy rozpoczną starty
25—26 stycznia. 11 lutego od­
będzie się w Warszawie trój-
mecz lekkoatletyczny Polska —

NRD — CSRS (kobiety do lat
22, mężczyźni do lat 23). Dla

naszych reprezentantów będzie
to ważna próba przed mistrzo­
stwami Europy. Warto dodać,
że kalendarz startów przewiduje

halowy 1975
także udział w mityngach za­
granicznych. M. in. na serię
startów do USA i Kanady wy­
biera się Irena Szewińska.

Halowe mistrzostwa Polski zo­
staną rozegrane 22—23 lutego w

Katowicach. Śląski obiekt zo­
stanie specjalnie przygotowany
do mistrzostw Europy i otrzy­
ma wszystkie potrzebne urządze­
nia. Kolejnym sprawdzianem
katowickiej hali będzie mityng
PZLA, który zostanie rozegra­
ny 1—2 marca. Organizatorzy
będą mieli okazję usunąć ewen­
tualne usterki przed mistrzo­
stwami Europy, które odbędą się
8—9 marca w Katowicach. Na
zakończenie sezonu halowego —

11 marca zorganizowany zosta­
nie w Warszawie ciekawy mi­
tyng, w którym zapowiedzieli
swój start wszyscy najlepsi
tyczkarze Europy.

Z życia TKKF
W IX Olimpiadzie Zasadni­

czych Szkół Zawodowych Przy­
zakładowych i Międzyzakłado­
wych prowadzonej przez Zarząd
Wojewódzki Krakowskiego
TKKF i Radę Kultury Fizycz­
nej i Turystyki WRZZ pełny
sukces odniósł Zespół Szkół Za­
wodowych przy Fabryce Naczyń
Emaliowanych w Olkuszu, zaj­
mując pierwsze miejsce W wo­
jewództwie i wyprzedzając Za­
sadniczą Szkołą Budowlaną dla

Pracujących .'Im. M. Demakowa,
Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal” z Nowej
Huty oraz Zasadniczą Szkołę
Budowlaną im. E. Szymańskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego
w Oświęcimiu.

W Olimpiadzie Zasadniczych
Szkół Zawodowych brało udział
41 szkół.

Komunikat Toto-Lotka
W zakładach Toto-Lotka

stwierdzono: losowanie I — 3
rozw. z 5 traf. prem. — po
763.265 zł; 191 rozw. z 5 traf,
zwykł. — po 11.900 zł; 10.255
rozw. z 4 traf. — po 334 zl;
203.633 rozw. z 3 traf. — po 16
zł.

Losowanie n — 7 rozw. z 6
traf. — po 209.339 zł; 9 rozw. z

5 traf. prem. — po 162.819 zł;
460 rozw. z 5 traf, zwykł. —

po 4.200 zł, 13.800 rozw. z 4 traf.
— po 176 zł; 195.461 rozw. z 3
traf. — po 12 zł.

Dla grających
w „Małego Lotka"

Dyrekcja Oddziału Wojewódz­
kiego PP Totalizator Sportowy
w Krakowie zawiadamia, że w

związku z przypadającym 1. I .

1975 r. świętem Nowego Ro­
ku — kupony „Małego Lotka”

przyjmowane będą przez punk­
ty „Toto” w Krakowie i woje­
wództwie tylko do poniedział­
ku 30 grudnia.

Kolektury w urzędach pocz­
towych i kioskach „Ruchu”
przyjmować będą kupony tyl­
ko do soboty 28 grudnia.

Hokejowy turniej
o Puchar Spenglera

W drugim dniu międzyna­
rodowego turnieju o Puchar

Spenglera, obrońca pucharu
— Slovan Bratysława (CSRS)
pokonał reprezentację Holan­
dii 6:3 (3:1, 1:0, 2:2).

W piątek późnym wieczo­
rem rozegrała swój pierwszy
mecz w turnieju reprezenta­
cja Polski ze Szwajcarią. Do
chwili zamknięcia numeru

nie otrzymaliśmy wyniku.

„Szachowy Oscar"
dla A. Karpowa

Radziecki arcymistrz sza­
chowy — Anatol Karpow,
który wywalczył prawo wal­
ki o tytuł mistrza świata z

Bobby Fischerem (USA), zo­
stał uznany przez międzyna­
rodowe stowarzyszenia dzien­
nikarzy sportowych — spra­
wozdawców szachowych, za

najlepszego szachistę roku
1974 i nagrodzony „Szacho­
wym Oscarem”.

Merckx dopiero 22

W Brescii (Włochy) odbył
się przełajowy wyścig kolar­
ski. Triumfował zawodowiee
— Belg Roger de Vlaeminck,
który wyprzedził Włocha
Franco Vagneura (kolarza a-

matorskiego). Najlepszy szo­
sowiec świata — Belg Eddy
Merckx musiał zadowolić się

22 miejscem i został aż trzy­
krotnie zdublowany.

, Słabszy występ
polskich przelajowców

W trzecim z serii kolar­
skich przełajów rozgrywa­
nych w Szwajcarii, na 20-ki-

lometrowej trasie w Tecknau
znowu triumfował brązowy
medalista mistrzostw świata

Szwajcar Peter Frischknecht
— 1:00.08 przed swym roda­
kiem Willi Lienhardem —

1:00.14. Miejsca Polaków:
liski — 12, Polewiak —, 13.

Na narty tylko wysoko w góry
.. .Wczoraj wysoko w górach

padał śnieg, w dolnych par­
tiach śnieg z* deszczem 1
deszcz. Wysoko w Tatrach

pokrywa śnieżna wynosi po­
nad 1 m, w dolnych partiach
20—40 cm. Warunki narciar­
skie są dobre

nych partiach
stępuje śnieg
pozostałym
śnieg mokry,
dach wystają
rżenie, rano i

sy pokryte są lodem.
Aktualna pokrywa śnieżna

w cm: Kasprowy Wierch 120,
Hala Gąsienicowa 81, Kuźni-

jedynie w gór-
Tatr gdzie wy-
przewiany, na

obszarze jest
Na nartostra-

kamienie i ko-
wieczorem tra-

ce 17, Dolina Chochołowska
24, Hala Ornak 35, Zakopane
9, Łysa Polana 25, Morskie
Oko 78, Antałówka 7, Rozto­
ka 14, Bukowina — miejsca­
mi, Obidowa 2, Kowanieo 10,
Turbacz 71, Czorsztyn 4,
Przechyba 60, Jaworzyna
Krynicka 58, Istebna 8, Skrzy-
czne 45, Zwardoń 15, Luboń
Wielki 25, Zubrzyca 9, Iwo­
nicz 8, Cisną 18, Lutowiska 5.

W najbliższych dniach prze­
widuje się w górach opady
śniegu, w niższych partiach
śniegu z deszczem, a w doli­
nach deszczu. W górach wy­
stąpią silne wiatry. (S)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 grudnia
1974 roku zmarł w wieku 53 lat

Iow. WŁADYSŁAW BISKUPSKI
zasłużony działacz ruchu robotniczego, były sekretarz KP
PZPR w Olkuszu i Proszowicach, wieloletni pracownik
aparatu partyjnego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski i Srebrnym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy żarliwego i oddanego działacza

partyjnego.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 28 grudnia 1974 roku

o godz. 14 .00 w Miechowie.

KOMITET POWIATOWY PZPR
W MIECHOWIE
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NA POCZĄTKU naszej rozmowy przyznałam się
dyrektorowi ALBINOWI KOSTRZEWSKIEMU, że go
warszawiankom zazdroszczę, i że wierzę już tym, któ­
rzy go nazywają czarodziejem handlu.

A mówię to nie z żadnej kurtuazji, a po prostu dlatego,
te właśnie dopiero co wróciłam z zakupami poczynionymi
w warszawskich Domach „Centrum”. Porównanie domów
towarowych w Warszawie i Krakowie przychodzi natych­
miast, zupełnie niezależnie ode mnie. Cóż, nie wypada ono

na korzyść Krakowa, ale trzeba wziąć przecież pod uwa­
gę, że „Centrum” to domy pozostające w wyjątkowo ko­
rzystnej sytuacji...

ALBIN KOSTRZEWSKI — Proszę pani, niech mi pani
uwierzy, że ja tu nic nadzwyczajnego nie robię. Nie łamię
żadnych_ przepisów, nie tworzę nowych. To, co my robimy
może też u siebie stosować każde przedsiębiorstwo handlo­
we. Jeśli tylko chce. Powiem inaczej: akurat my jesteśmy
nawet w gorszej, niż inni sytuacji, bo zgodnie z nazwą
znajdujemy się w centrum stolicy, w centrum Polski, wciąż
U nas pełno, wszyscy nas widzą. Prasa też.

— / piszq dziennikarze o tym, co się w „Centrum" od
razu spostrzega: o atrakcyjnych towarach — to raz,
o dobrze zorientowanych we wszystkich własnościach

towarów, kulturalnych sprzedających — to dwa...

— A. K. — Owszem, piszą. Ale atrakcyjne towary, dobra
obsługa to w naszych domach żaden przypadek. O towa­
rach — dalej, o obsłudze — teraz. Otóż staramy się wszyscy,
by nasza załoga dumna była z tego, że właśnie w „Centrum”
pracuje. Zawód sprzedawcy, wiemy to — prawda?, nie na-

CO SIĘ
ZROBIĆ

leży do najwyżej notowanych w kraju. Zaraz, kiedy tylko
do nas przychodzi nowy pracownik, otrzymuje — o, proszą
bardzo — taką małą książeczkę „Witamy w CENTRUM”,
Jest tu: o przedsiębiorstwie, jest o możliwościach awansu,
e planach rozbudowy.

A potem, gdy już stanie za ladą, zaczynamy na codziennych
szkoleniach mówić o tym, o czym mówić nie przestajemy: jak
rozmawiać z klientem, skąd czerpać wiedzę o towarach, jak
reagować na uwagi klienta. To ważne. W czasie „szczytu” przy­
chodzi do „Juniora”, „Warsu”, „Sawy” po 250 tys. ludzi dzien­
nie. Z tego 70 tys. dokonuje zakupów, a wśród nich 30 proc, to

turyści. Ale widać taki nawał pracy to też dobra szkoła, skóro
z naszych Domów wyszło 20 dyrektorów, skoro spośród 4 tys.
u nas zatrudnionych — 400 podnosi swoje kwalifikacje, choć
wcale tego robić nie musi; skoro odnotowujemy najniższy w

warszawskim handlu wskaźnik płynności kadr — 7 proc, rocz­
nie. To jest akurat cztery razy mniej, niż wynosi dla handlu
średnia krajowa.

Mówi pan - „my". My, to znaczy te trzy domy to*
worowe na Ścianie Wschodniej?

— A. K. — Ależ nie. My to znaczy te trzy domy „Ju­
nior”, „Wars”, „Sawa”, to znaczy Centralny Dom Dziecka,
dwa dzielnicowe domy towarowe na Pradze i na Woli, to

znaczy też dom towarowy „Płock” w Płocku. To jest dopie­
ro, w całości Przedsiębiorstwo Państwowe Domy Towarowe
„Centrum”. My, to dalej znaczy 10 proc, powierzchni wszyst­
kich sklepów detalicznych Warszawy. To znaczy też, że 47
proc, sprzedanej w Warszawie odzieży kupuje się u nas,
30 proc, artykułów dziecięcych, 25 proc, tkanin, 25 proc,
artykułów przemysłowych.

A co w najbliższym czasie „my" będzie znaczyło?

Z DYREKTOREM WARSZAWSKICH DOMÓW TOWAROWYCH „CENTRUM" ALBINEM KO-

STRZEWSKIM ROZMAWIA KRAKOWIANKA ELŻBIETA DZIWISZ

— A. K. — Trzy dalsze domy towarowe dzielnicowe, dwa
drugstory. Jeden w centrum, jeden ^a Pradze. Co to są

drugstory? Proszę pani — jeśli zechce pani o 1, 2 lub 3
godz. w nocy kupić świeże pieczywo, kwiaty, wypić kawę,
kieliszek wódki, kupić lekarstwo, albo też bez żadnej po­
trzeby jakiś drobiazg, ot tak, dla poprawienia sobie humo­
ru — to wszystko dostanie pani w drugstorze. Przez 24 go­
dziny na dobę.

— Będq to wszystko najnowocześniejsze w kraju pla­
cówki, podobne do tych ze „Ściany Wschodniej" -

przestronne, z obszernym zapleczem magazynowym...?
— A. K. — Wie pani, ja bym wołał, żeby było inaczej nil

dotychczas, żeby te nowe domy były do tych obecnych nie­
podobne.

Zresztą magazyny to kłopot wszystkich handlowców. Mamy
teraz budować w Polsce bazy magazynowe dla całego handlu.

A gdyby porównać nasze zaplecze z innymi domami towarowy­
mi w Polsce — nie wiem, czy nie okazałoby się, że to nam

pod tym względem jest najgorzej. Zresztą, ja pani powiem: na

Zachodzie dobry kupiec ma często tyle powierzchni magazyno­
wej, co pod stopami. Tam powierzchnia jest bardzo droga,
więc szkoda jej na magazyny. Ale z kolei to jest właśnie sztu­
ka dobrego handlowania — robić to dobrze, w takich warun­
kach, jakie są.

~ Widziałam w „Sawie" ładne bluzki, sukienki ro­
dem z Holandii. To podobno przywilej „Centrum" —

wymiana towarowa z zagranicznymi domami handlo­
wymi?

— A. K. — Jeszcze trzy lata temu myśmy tę wymianą
stosowali na własne ryzyko. Teraz nasze doświadczenia zo­
stały „zalegalizowane”, czyli wszystkie domy towarowe ma­
ją możliwość postępować w ten sam sposób. My mamy pra­
wo sprzedawać i sprzedajemy te towary krajowe, które są
nie do sprzedania na naszym rynku w normalnym trybie,
ani też nie mogą być sprzedane w normalnym trybie przez
handel zagraniczny. My, to znaczy wszystkie domy towaro­
we w całej Polsce. A to uprawnienie bierze się stąd, że
bubli nie ma. Po prostu nie ma. Są to tylko towary ła­
twiejsze i trudniejsze do sprzedania. W tych butach, w któ­
rych nie chcą chodzić Polki — chcą chodzić np. Koreanki.
To już jest cała tajemnica. A czy to w ogóle'jest tajem­
nica?

— To wymiana. Ale przecież sprzedajecie w „Cen­
trum" własne kolekcje, w których chce chodzić mło­
dzież z całej Polski, więc po te ubrania do „Centrum"
przyjeżdża. To jest zapewne specjalne uprawnienie wa­
szych domów,, że możecie takq działalność prowadzić?

■— A.K. — Do prowadzenia tej działalności, czyli do
współpracy z przemysłem są uprawnione także wszystkie
domy towarowe w całej Polsce. Wszystkie. A ta współpraca
oznacza, że bierzemy na siebie rolę organizatora rynku i si­
łą rzeczy przejmujemy część zadań przemysłu. Staramy się
zdobyć atrakcyjne wzory dla przemysłu, nadzorujemy po­
tem wykonania zaprojektowanych wzorów i zlecamy pro­
dukcję na własne ryzyko. Ale zanim jeszcze tę produkcję
zlecimy, musimy wiedzieć: co b ę d z i e się nosić (bowiem
to co się nosi jest w chwili zlecania już' niemodne), znać
aktualne możliwości przemysłu metrażowego i dziewiarskie­
go, orientować się, i to dobrze, w możliwościach finanso­
wych klientów, nie zapominać przy tym wszystkim o na­
szym klimacie.

— A skqd te Informacje o przyszłej modzie?

— A. K. — A to z różnych źródeł. Jeździmy na Zachód,
wiadomo, że tam moda powstaje: młodzieżowa w Anglii,
męska we Włoszech, damska we Francji. Nie ma na to spo­
sobu, my tutaj sami mody nie podyktujemy. Więc w tych
krajach przypatrujemy się przechodniom na ulicy. A też —

kolekcjom, żurnalom, handlowcom, projektantom. Trzeba
mieć nawet oparcie w — nazwałbym to — własnym wy­
wiadzie gospodarczym.

— / już mogq powstać wasze kolekcje, takie jak
ostatnia, którą projektowała Barbara Hoff, populary­
zowali w „Przekroju" Małgorzata Braunek i Wojciech
Pszoniak, a kupowali w domach „Centrum" wszyscy,
dla których jeszcze wystarczyło...

— A. K. — Wszystkich kupujących było w tym roku 1,4
min, bo tyle sztuk odzieży nie tylko z ostatniej kolekcji
wyprodukował dla nas, na nasze zlecenie i na nasze ryzy­
ko, przemysł. Wszystko zostało sprzedane. Tak dużo? Tak
dużo rzeczywiście po raz pierwszy. W 1972 r. wyproduko­
waliśmy 300 tys. sztuk odzieży, w 1973 — 1 min. W tym.
roku niektórzy nawet mówili nam,- żeśmy się przeliczyli, że
nie sprzedamy, że nie mieszka w całej Warszawie tylu po­
tencjalnych klientów. Ale my, jak się okazało słusznie, prze­
widzieliśmy, że po te modele, przyj adą klienci spoza War­
szawy. I przyjechali, i potwierdzili, że udało nam się uszyć
dobre modele, akceptowane przez młodzież.

— Właśnie. Jak to jest z tq akceptacja? Przecież
żadne ankiety, żadne plebiscyty projektowania kolek-

ęjir nie poprzedzają. A Jednak okazuje się, że ludzie
w tym co sprzedajecie, chcq chodzić.

— A. K. — Widzi pani. Ludzie na ogół nie mają czasu

zastanawiać się, co jest modne. My musimy im to podpo­
wiedzieć i zaoferować do kupna. Oni z kolei nam, handlow­
com wierzą, że polecamy to, co najmodniejsze. I kupują.

Więc jak z tego widać, ja nie pytam ludzi, czy chcą w tym
chodzić. Ja im to narzucam, zmuszam do kupna tego, a nie
czego innego. Mimo to klienci są zadowoleni. I to już cała
moja następna tajemnica.

- Jak zatem powstawała ostatnia kolekcja Barba­
ry Hoff?

— A. K. — Zupełnie tak samo, jak wszystkie inne, przy
uwzględnieniu podanych wcześniej warunków. Z tym tylko,
że była to kolekcja największa — pół miliona sztuk odzie­
ży. Projektantka Barbara Hoff poświęciła — jak mi to

powiedziała — zaledwie 1 proc, swojego czasu na projek­
towanie, całą zaś resztę czasu przeznaczyła na dopilnowa­
nie przeszycia wzorów, dopilnowanie produkcji. Jest pani
Hoff zdolnym plastykiem, do tego plastykiem bardzo rze­
telnym — nasi klienci są z niej zadowoleni.

- Jednym słowem: zdradził mi pan teraz następną
tajemnicę, tym razem tajemnicę Barbary Hoff?

— A. K. — Rzetelność to nie tajemnica. Nie jest też ta­
jemnicą, że aby tego wszystkiego się podjąć, mało być tylko
dyrektorem. Trzeba być jeszcze hobbystą w swoim zawo­
dzie.

-

. .. aby chcieć zrobić wszystko co można, co da

efekty, choć się tego wcale robić nie musi, aby spo­
kojnie, bez większego wysiłku kierować domami „Cen­
trum"?

— A. K. — Mniej więcej tak to jest. A jest — w każdej
dziedzinie, w pani profesji także. Pani chce być dobrym

dziennikarzem — ja dobrym dyrektorem. W takich warun­
kach, w jakich aktualnie pracuję. Więc muszę zrobić wszy­
stko, co tylko można, na co przepisy zezwalają — i to
właśnie robię.

O przepisach to może powiem tak: decyzje, jeśli nawet kie­
dyś nie zgadzały się z suchą literą prawa, to się zawsze zga­
dzały z duchem przepisów. Bo przepis nie może przewidzieć
wszystkiego, co niesie życie. I zawsze przy tym myślałem o ko­
rzyści — czyjej? — ano, klienta. Nie własnej. Czy przy tym
żałowałem kiedyś podejmowanych zabiegów? A pewno, że ża­
łowałem. Nie wszyscy ludzie nauczyli się jeszcze cieszyć sukce­
sami innych. Niestety. Zresztą pani też już chyba coś wie <»

tym. Więc nieraz to wszystko chciałem rzucić — i zostawałem.

W czasie moich pięćdziesięciu lat życia zostałem na trzy­
dzieści lat w pracy zawodowej, z tego na dwadzieścia pięć
lat w handlu, z tego na dwadzieścia lat na stanowisku dy­
rektora domów towarowych. Wszystkie te jubileusze zbiegły
mi się naraz, w 1974 r.

— Więc gratuluję! Bo są to jubileusze dobrze zapl*
sane. I dziękuję za rozmowę.

P.S. REFLEKSJA: Od tej rozmowy minęło kilka tygodni.
Już w Krakowie przez te kilka tygodni zdążyłam kilkanaście

razy odwiedzić „Jubilata” i PDT „Krakus” w poszukiwaniu:
spódnicy zimowej z modnej w tym sezonie wełny — oferowa­
no mi spódnicę z crempliny; modnej sprzed dwóch sezonów, ba­
wełnianej bluzki — oferowano mi bisiorowe, w nijakich kolo­
rach modne 2 sezony temu; męskiego swetra z grubej wełny —

informowano mnie, że dla mężczyzn powyżej 1.80 cm wzro­
stu swetrów się nie robi.

I patrzyły na mnie z wyrzutem panie ekspedientki, bo do­
magałam się od ich firmy rzeczy niemożliwych, nie­
osiągalnych, nie do zrobienia.

Rzeźbiła, malowała na desce, wreszcie spróbowała sił w starej tech­
nice malowania na szkle. Urzekła ją ta sztuka. Wiele godzin spę­
dziła w Muzeum Tatrzańskim, kopiując, stare obrazy. Nie były to

godziny stracone. Dziś obrazy Eweliny Pęksowej zdobią wiele muzeów.
Liczne wystawy w kraju i za granicą zdobywają entuzjastyczne re­
cenzje, a do małego domku pod Gubałówką raz po raz zagląda ktoś, py­
tając, czy artystka nie sprzedałaby któregoś ze swych dzieł.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Malarka potrafiła bowiem w idealnie harmo­

nijną całość stopić starą tradycję z własną wyo­
braźnią twórczą. Tworzy obrazy należące jedno­
cześnie do sztuki ludowej i nowoczesnej. Obra­
cając się w kręgu tradycyjnych motywów, po­
trafiła wzbogacić je, nie wykraczając jednak po­
za rodzimą tradycję.

W rodzinie Walczaków

Jeśli spod domku pani Eweliny pójść stokiem
Gubałówki na zachód, w stronę Kościeliska, po
jakimś czasie dotrzemy do Polany Szymoszko-
wej, gdzie niedawno stanął nowy, wielki hotel.
Nie opodal hotelu, na Uboczu, stoi domek pań­
stwa Walczaków. Choć domek to nowy, muro­
wany, bardziej przypominający miejską willę
niż góralską chatę, cała rodzina najchętniej zbie­
ra się tradycyjnie w kuchni. J właśnie tu, na

zydelku pod oknem, zasiada po powrocie z pia-
cy pan Władysław.
Jest palaczem w jednym z domów wczaso­

wych, ale przede wszystkim jest artystą. Nikt go
nie uczył malarstwa Nie próbował też kopiować
starych obrazów na szkle. Żmudnie, krok po
kroku, sam opanowywał niełatwą technikę, sam

próbował różnych zestawów kolorystycznych.
Pięć lat trwało, nim zdecydował się pokazać swe

obrazy. Gdy je pokazał, wzbudził podziw. Znako­
mita technika, dojrzała kompozycja, subtelna, by
nie rzec wyrafinowana kolorystyka i swobodna,
płynna linia rysunku!

Fot. ARCHIWUM

Parę miesięcy temu pan Władysław sprawił
sobie nowy strój góralski. Na pierwszą w życiu
podróż za granicę, do Szwecji — z wystawą, już
którąś z rzędu, swych obrazów.

Do pani Stanisławy Walczakowej trafić nie­
trudno. Drogę wskaże każdy zakopiańczyk. To

przecież ten sam adres, pod którym mieszkał
najsławniejszy spośród mieszkańców tego mia­
sta, ten, którego imię noszą największe rozgry­
wane tu zawody narciarskie — medalista olim­
pijski, słynny taternik, artysta, bohater ruchu
oporu — Bronek Czech.

Jego siostra, pani Stanisława Walczakowa, nie
wygląda na swoje 72 lata. Nim pokaże swoje ma­
lowane na szkle obrazy, prowadzi na górę do po­
koju Bronka. W gablocie starannie poukładane
puchary, medale, setki różnych odznak. Na ścia­
nie Czekan, raki, lina, kilka przez Bronka jeszcze
malowanych obrazków. Przychodzi druga, młod­
sza siostra, .pani Janina Kaplanowa.; Wyciągają
paczkę pożółkłych listów. Na kopertach nadruki:
Konzentrationlager Auschwitz...

Obie siostry pierwsze artystyczne kroki sta­
wiały pod okiem brata. Później przyszła zawie­
rucha wojenna, tragiczna śmierć Bronka, nie­
łatwe pierwsze lata wolności. Dopiero niedawno
obie powróciły do swej młodzieńczej pasji, pró­
bując sił w malarstwie na szkle.

Największy w świecie

Wielu jeszcze malujących na szkle artystów
podhalańskich warto odwiedzić. Na przykład
Zdzisława Walczaka, który swą przygodę ze

sztuką zaczął od kopiowania akwarelami Ru-

bensa, by powrócić do rodzimej ludowej trady­
cji, upostaciowanej w zadzierżystych zbójnikach,
czy Karola Kulawiaka z Zubrzycy na Orawie,
brakarza z Zakładów Skórzanych w Nowym
Targu, którego obrazy na szkle przypominają i

malarstwo dzieci, i postacie ze stojącej tuż przed
jego domem starej XVII-wiecznej kapliczki. Ale

przede wszystkim wybrać się trzeba na najwyż­
sze piętro Muzeum Tatrzańskiego, gdzie w za­
graconym do nieprawdopodobieństwa gabinecie
— magazynie urzęduje kustosz, magister Helena
Sredniawa.

To właśnie dzięki tej skromnej starszej pani,
o gładko zaczesanych siwych włosach, malarstwo
na szkle przeżywa dziś na Podhalu swój rene­
sans. To ona zachęcała do podejmowania prób,
podtrzymywała w chwilach zwątpienia, chwaliła

lub dyskretnie ganiła, gdy spostrzegła, że któ­
ryś z jej „podopiecznych” popada w jakąś nie­
dobrą manierę. Nie ingerując w niczyją indy­
widualność twórczą mądrze prowadzoną polity­
ką zakupów stara się pani kustosz delikatnie
sterować ludową twórczością, a przede wszyst­
kim swą ulubioną dziedziną — malarstwem na

szkle. Cierpliwie wydeptując wszystkie ścieżki
zarówno po północnej, jak i po południowej stro­
nie Tatr zgromadziła największy dziś na świe­
cie, ponad 300 dzieł liczący zbiór starych, osiem­
nasto- i dziewiętnastowiecznych obrazów na

szkle wywodzących się z‘Podhala.'

ZU SZKICÓWNIKA
ANTONIEGO WASILEWSKIEGO

„TAŃCO­
WAŁ Kuba i

jego Luba“
— na pewno
tak śpiewali
w samolocie

członkowie

Zespołu Pieś­
ni i Tańca

(WZSP)
„Krakowia­
cy". Ich

przeżycia I

sukcesy
pewnie nam

przekaże
Kronika

krakowskiej
TV, która
na pewno
wysłała swe­
go sprawoz­
dawcę... Cie­
kawe, jak na

Kubie „tań­
cował Ku­
ba"?

DY WSZYSCY domow­
nicy wyszli, a w miesz­
kaniu pozostała tylko

80-letnia babcia i... piesek — przy
drzwiach wejściowych odezwał

się dzwonek. Na jego dźwięk
piesek zaszczekał, ale zaraz pod­
biegł do zamkniętych drzwi i za-

czql się łasić. Babcia sgdziła, że
to syn lub wnuczka, którzy za­
pomnieli czegoś przed wyjściem.
Otworzyła więc drzwi.

ub. roku zginęły jej klucze od miesz­
kania, był tym, który po kilku dniach
zwrócił je właścicielce... Później na

przełomie roku, do mieszkania zakradł
się złodziej otroierając sobie drzroi do­
pasowanymi kluczami. Zginęły wów­
czas pieniądze, radio-magnetofon „Jo­
la" i inne przedmioty. Sprawcy nie

wykryto.
Obecnie w świetle nowych faktóu}

sprawa ożyła. Wszczęto poszukiwania

trudu, wśród kilku pokazanych jej męż­
czyzn rozpoznała w Piotrze sprawcę
niedawnego napadu. Gdy pił szampa­
na i przez moment odchylił maskę,
zwróciła uwagę na charakterystyczne,
głębokie oczodoły, a także na jego
blond czuprynę.

Przyparty do muru, Piotr B. wska­
zał, gdzie ukrył kwit z przechowalni
bagażowej na dworcu PKP. Znalezio­
no tam skradziony radio-magnetofon

Na progu stało dwóch mężczyzn;
twarze mieli przysłonięte maskami.

Wepchnęli staruszkę do pokoju i roz­
poczęli plądrowanie mieszkania. Szło
im to bardzo sprawnie. Zabrali biżute­
rię, garderobę, charakterystyczny ze­
garek z tarczą w kształcie ekranu te­
lewizyjnego, radio-magnetofon „Jola”,
koniak i szampan. Odkryli nawet

zmyślną skrytkę w żyrandolu, z której
wyjęli złotą bransoletkę. Teraz otwo­
rzyli butelkę szampana i odchylając
na moment maski raczyli się nim.
Zmusili też staruszkę by piła razem z

nimi, wlewając trunek siłą do jej ust,

po czym ulotnili się.
Pierwszą przesłanką śledztwa stała

się... reakcja psa. Skoro łasił się do

stojących za drzwiami — mogli mu

być . nie obcy. Rozpytano o znajo­
mych. Okazało się, że bliski kolega
wnuczki, Artur P. — kiedy w grudniu

Szampańskie
włamanie

Artura. Ten jednak do niczego się nie

przyznawał. Dotarto do jego kolegów;
jeden z nich zeznał, że w dzień napadu
widział Piotra B. gdy z bramy domu

zamieszkałego przez Artura wynosił
pełne nylonowe torby. Z jednej wysta­
wał koniak. Milicja odszukała Piotra,
ale i on zaprzeczył jakoby miał coś

wspólnego z napadem.
Prowadzamy śledztwo oficer, decydu­

je się na przywiezienie do Komendy
MO poszkodowanej staruszki. Ta, bez

„Jola” oraz szereg innych przedmio­
tów. W toku śledztwa odnaleziono też

sporo rzeczy pochodzących z kradzieży,
której dokonał w grudniu ub. roku w

mieszkaniu swojej dobrej koleżanki —

Artur. To on — ponownie wraz z Pio­
trem — tym razem w przebraniu i po
sterroryzowaniu staruszki, okradli
mieszkanie.

Kilkadziesiąt godzin po tym wyda­
rzeniu prokurator wręczył im nakazy
aresztowania.



GAZETA krakowska SOBOTA — NIEDZIELA, 28—29 GRUDNIA 1974 R. — NR 303

SŁOWA W TYTULE po czesku

znaczą bardzo wysoką jakość. Pod

czyim adresem i w jakich okolicz­
nościach one padly - o tym za

chwilę.

Usłyszałem je w położonych o 100 km
od Pragi — Tuszimicach. Miejscowości
tej nie odszukacie na każdej mapie Cze­
chosłowacji. Czesi jednak wiedzą, że
leży ona w głównym okręgu energetycz­
nym, w którym płytko pod ziemią —

podobnie jak w naszym Turoszowie —

znajdują się spore zasoby węgla brunat­
nego, spalanego w kotłach pobliskich
elektrowni.

*

INŻYNIER Lubomir Klima jest pra­
żaninem, ale tu właśnie w Tuszimicach
pełni funkcję dyrektora „Energoinue-
stu” — instytucji, której nazwy nie
trzeba tłumaczyć. Źa oknem gabinetu
dyrektora, u którego goszczę, widnieje
potężna sylweta gmachu elektrowni.
Już dziś, choć elektrownia znajduje się
jeszcze w trakcie budowy, panuje zgod­
na opinia, że jest to najpiękniejszy i
najbardziej nowoczesny obiekt energe­
tyczny w całej Czechosłowacji. Budują
go Polacy — krakowianie z Przedsię­
biorstwa Budowy Elektrowni i Przemy­
słu „Energoprzem” w Krakowie.

Inżynier Klima po raz pierwszy zetk­
nął się z Polakami w czasie wojny, na

przymusowych robotach w fabryce sa­
molotów w Brnie. Zaraz po wojnie w

wskiego „Chemoinstalu”, katowickiej
„Elelftrobudowy” i „Transprzętu” z Tych.
Nasz zakres robót — objaśnia dyrektor
Sitarski — obejmuje, w myśl kontraktu,
budowę wszystkich obiektów podstawo­
wych, oczywiście z budynkiem głów­
nym włącznie. Dotychczas wykonaliśmy
88 proc, prac budowlanych. Montaż
trzech turbin prowadzą Czesi, a czwartą
instalować będzie „Energomontaż-Pół-

łWALITE

przy odbiorach poszczególnych odcin­
ków robót nie było niższej oceny ze

strony naszego czeskiego klienta jak do-t
bra a najczęściej bardzo dobra. Potwier­
dzają to oglądane przeze mnie doku­
menty odbioru, w których raz po raz

widnieje stwierdzenie: „Velmi dobrou
kualite” — bardzo dobra jakość. Ocena
ta daje naszym wykonawcom niemało
satysfakcji. Zwłaszcza, jeśli się zważy,
że nie tak dawno jeszcze Czesi u nas

budowali elektrownie.

*

— CZEGO MY, Z KOLEI — zadawa­
łem to pytanie nie tylko dyrektorowi
Sitarskiemu — powinniśmy uczyć się od
naszych pobratymców znad Wełtawy?

— Mają lepsze, niż u nas rozwiązania
konstrukcji energetycznych, a przede
wszystkim dysponują bogatym zestawem

funkcjonalnych, praktycznych zastosowań
materiałów budowlanych. W Tuszimicach,
jeśli idzie o konstrukcję, zastosowali np.
lekkie stalowe słupy podtrzymujące fun­
damenty turbinowe. Rozwiązanie to, któ­
re stanowi także nowość w skali między­
narodowej, zwiększa znacznie funkcjonal­
ność konstrukcji, w porównaniu ze stoso­
wanymi dotąd fundamentami monolitycz­
nymi z żelbetonu. Czesi stosują także roz­
bieralne, stalowe szalunki służące do mon­
tażu głównej części turbiny. U nas używa
się szalunki drewniane, i wyrzuca po je­
dnorazowym użyciu. Kosztuje to za każ­
dym razem 300 m. sześć, drewna.

Albo weźmy choćby — słucham kolej­
nych przykładów dotyczących materia­
łów — specjalną czeską papę „ipa”, słu­
żącą do pokrywania dachów. Ma ona w

środku wkładkę aluminiową, którą w

czasie układania papy podgrzewa się.
Powoduje to stopienie się ickładki alu­
miniowej, pod wpływem czego papa
idealnie przylega do podłoża, gwaran­
tując nieprzepuszczalność wilgoci i po­
wietrza. Nie ma więc w Czechosłowacji
problemu przeciekających dachów.

I wreszcie okna „terna". Dostarczane
są one na budowę z przyciętym na mia­
rę szkłem, z wszystkimi potrzebnymi
śrubami, złączami, etc. Nie trzeba doda­
wać, jak bardzo ułatwia to i przyspie­
sza montaż okien. Podkreślmy jeszcze,
że wszystkie ściany elektrowni w Tuszi­
micach są beztynkowe. Od dołu do gó­
ry wypełnia je szkło i tzw. „boletickie
płyty’’. *

gdzie rodzą się huraganyMARIA LECHOWICZ SENSACYJNE HIPOTEZY

czasie studiów w Pradze słuchał wy­
kładów polskich profesorów. Ma Polkę
w rodzinie, pochodzącą z Cieszyna. Sam
jednak odwiedził po raz pierwszy Pol­
skę dopiero niedawno, w związku z bu­
dowaną w Tuszimicach elektrownią. Wi­
zyta w waszym kraju — mówi — była
dla mnie wielkim przeżyciem. Szczegól­
ne wrażenie zrobiła na mnie odbudo­
wana Warszawa. Wyznam, że przedtem
wyobrażałem sobie wasz kraj i Pola­
ków według pewnego stereotypu, w

którym niestety było sporo cieni. Dziś
jednak, kiedy poznałem trochę Polskę,
a zwłaszcza polskich robotników i in­
żynierów budujących dla nas elektrow­
nię, zmieniłem w sposób zasadniczy
swoją poprzednią opinię. Tu, na budo­
wie, Polacy imponują jako wzorowi,
zdyscyplinowani pracownicy. Uderza
nowoczesna, sprawna organizacja robót
i wysoki poziom wykonawstwa. Wia­
domo, każdy pracuje po to, żeby zaro­
bić, ale u waszych pracowników do­
strzegam jeszcze także ambicję, by zo­
stało po nich jak najlepsze wrażenie,
aktywność, inicjatywę i pomysłowość w

organizowaniu sobie pracy. Nasi — cze­
scy pracownicy — od Polaków mogą
niejednego się nauczyć.

*

— PRACE BUDOWLANE w Tuszi­
micach rozpoczęliśmy w październiku
1971 r. jako generalny wykonawca —

mówi dyrektor, mgr inź. Kazimierz Si­
tarski, kierujący całością inwestycji z

ramienia krakowskiego „Energoprze-
mu”, realizowanej na zlecenie Centrali
Handlu Zagranicznego „Budimex”. E-
lektrownia, nosząca kryptonim Tuszimi-
ce II stanęła na lekko pofałdowanym
terenie w pobliżu obfitującej w ryby
rzeki Okszy. Najbliższym miastem jest
Kadań, a za niecałą godzinę można do­
jechać do Karlouych Varów.

Prócz krakowian pracują tu także ja­
ko tzw. podwykonawcy, załogi warsza-

KORESPONDENCJA
Z CZECHOSŁOWACJI

noc” z Warszawy. Moc elektrowni —

1000 megawatów. Pierwszy turbozespół
już pracuje. W uruchomieniu go, inau­
gurującym pracę elektrowni, uczestni-

A CO NASZYM nie podoba się u Cze­
chów?

Zbyt mało sprężysty układ organiza­
cyjny na budowie przez to, że istnieje
tam dwóch generalnych wykonawców:

tości przerobu niekiedy ze szkodą dla

rzeczowego wykonawstwa. Nasze budo­
wnictwo, z problemem tym już w zna­
cznej mierze zdołało się uporać.

czył premier Czech, wyrażając pod a-

dresem Polaków słowa uznania za so­
lidność, wysoką jakość i terminowość
robót. Relacje z tej uroczystości prze­
kazała telewizja w Pradze. Jak dotąd,

Zdjęcia: T. STEC

TYM, ŻE ZIEMIA JEST KULĄ, wie każde
dziecko. Mogliśmy się o tym naocznie przeko- -

nać, oglądając zdjęcia zrobione z pokładów
sztucznych satelitów. Ale Platon był zdania, że Zie­
mia podobna 'jest do piłki uszytej z dwunastu pię-
ciokątnych kawałków skóry. Cóż mógł wiedzieć o

tym filozof, który żył w czasach od nas odległych?
A jednak...

Ostatnio trzech badaczy radzieckich, po wieloletnich pracach,
ogłosiło podobną hipotezę. Ciekawe jest to. że pierwszy z nich,
który wpadł na ten pomysł był... znawcą starożytnych kultur.

Zaznaczając na mapie świata miejsca ich występowania, doszedł
do wniosku, że układają się one w dziwnie prawidłowy spo­
sób: każdy taki ośrodek znajdował się jak gdyby pośrodku boku,
na wierzchołku, bądź

w geometrycznym środku pięciokąta

Znalazły się w takich punktach i Mochendżo-Daro, centrum

kultury preindyjskiej, Egipt, północna Mongolia, Irlandia, Wy­
spy Wielkanocne, Peru i Kijów. Pięciokąty te tworzyły forem­
ną siatkę geometryczną, pokrywającą całą kulę ziemską. Były
wprawdzie i białe plamy — miejsca, gdzie powinna była znaj­
dować się jakaś starożytna cywilizacja, ale nie znaleziono jej
śladów. Ostatnio jednak np. w Indoehinach odkryto pozostałości
ośrodka kultury sprzed siedmiu tysięcy lat.

Kiedy losy zetknęły znawcę kultui starożytnych z dwoma ba­
daczami o wykształceniu technicznym, zabrali się oni wspólnie
do zbierania źródłowych informacji. Zgromadzone dane skłoni­
ły naukowców do uzupełnienia pierwotnego schematu złożonego
z pięciokątów i pokrycia globusów dodatkowo siecią prawidłowo
rozmieszczonych trójkątów. Okazało się bowiem, żc np. pokła­
dy rud żelaznych nie są rozmieszczone w sposób przypadkowy,
lecz opasują kulę ziemską dwoma gigantycznymi pasami; że
wzdłuż boków trójkąta ciągną się roponośne rejony północnej
Afryki i Zatoki Perskiej oraz amerykańskie tereny roponośne od
Teksasu do Kalifornii, czy zaehodniosyberyjskie złoża gazu i ro­
py, że wiele odkrytych ostatnio grzbietów podwodnych łańcu­
chów i wiele rejonów tektonicznie aktywnych przebija wzdłuż
boków pięciokątów lub trójkątów; że wzdłuż tycJf krawędzi
stale wieją wiatry, że na wierzchołkach wielokątów znajdują się
centra światowych anomalii lhagnetycznych, minimalnego
i maksymalnego ciśnienia atmosferycznego, miejsca

miejsca, gdzie obserwuje się gigantyczne zaburzenia prądów
morskich i wreszcie miejsca, które otrzymują największą ilość

promieniowania słonecznego.
Niektóre punkty i linie tego skomplikowanego schematu są

jeszcze „puste”. Nic zanotowano tam żadnych szczególnych zja­
wisk meteorologicznych czy geofizycznych, nie odkryto żadnych
większych zasobów bogactw mineralnych. W tym właśnie zdaje
się tkwić największa wartość opisywanej sieci. Być bowiem mo­
że, że w tych właśnie rejonach wielkie, nieznane dotychczas
bogactwa czekają aż sięgnie po nie człowiek. Nie wykluczone,
że sieć ta pozwoli wyjaśnić tajemnicę „zaczarowanych” rejo­
nów, gdzie czasem w sposób niezrozumiały giną statki i samo­
loty — i uniknąć niejednej tragedii w powietrzu czy na morzu.

Radzieccy badacze w oryginalny sposób tłumaczą takie, a n;e
inne ułożenie się linii i punktów na wspomnianym schemacie.

Zgodnie z wysuniętą przez nich hipotezą. Ziemia powstała nie
z jednorodnej masy pyłów i gazów, lecz z mniejszych, uprzed­
nio już mniej lub bardziej sformowanych skupisk materii, które

dopiero później zostały zespolone. W swojej pierwotnej postaci
nasza planeta nic była kulą, lecz raczej wielościanem, którego
„kanty” zostały wygładzone w miarę upływu czasu, tak jak
to się dzieje z wypukłościami kamienia wrzuconego do strumie­
nia. Pozostały wszakże ślady spoin w miejscach, gdzie poszcze­
gólne skupiska materii połączyły się ze sobą. One to właśnie

wyznaczają przebieg linii na schemacie. Hipoteza ta, aczkolwiek
nie w pełni jeszcze udowodniona, jest zdaniem specjalistów do­
brze udokumentowana i wielce prawdopodobna.

NIEJASNE
wszakże pozostaje, w' jaki sposób Platon, który

przecież nic nie wiedział o anomaliach magnetycznych czy
o rozmieszczeniu bogactw’ naturalnych i grzbietach pod­
wodnych, mógł dojść do nie tak wprawdzie skomplikowa­

nego jak wyżej opisapy, lecz przecież wielce do niego podobnego
schematu piłki uszytej z dwunastu kawałków skóry? Jeśli po­
patrzeć na mapę przelotu ptaków wędrownych i miejsca ich zi­
mowania, okazuje się, że znakomicie zgadzają sie one z tym
schematem. A przecież obserwacje ornitologiczne były w pełni
możliwe i za czasów wielkiego greckiego filozofa...

Fot. ARCHIWUM

jeden dla technologii, drugi dla robót

budowlanych. Powoduje to trudności w

koordynowaniu robót. Czesi w sposób
przesadny traktują także pojęcie war-

Spaliny

Ołów stosowany jako dodatek do benzyny powoduje groźne
dla. zdrowia objawy u kierowców miejskich taksówek, autobusów
i służby ruchu. Jak wynika z badań przeprowadzonych, w Wie­
dniu, u osób przebywających przez wiele godzin na ulicach
miasta w atmosferze przesyconej spalinami samochodowymi obser­
wuje się szereg groźnych objawów chorobowych, wywołanych
zatruciem związkami ołowiu. Jednym z tych objawów są czę­
stsze u kierowców niż w innych zawodach przypadki złamań
kości, które wykazują zmniejszoną odporność mechaniczną i tru­
dno się goją.

W przebadanej grupie 600 kierowców i policjantów, którzy po
wiele godzin przebywają w ruchu ulicznym, u 400 stwierdzono
objawy ołowicy, wymagające leczenia, U 75 procent taksówka­
rzy stwierdzono znacznie większe ilości ołowiu w organizmie,
niż dopuszczają to normy zdrowotne dla górników i hutników,
zatrudnionych przy wydobyciu i przerobie ołowiu. Prowadzone
od szeregu lat m. in. przez wiedeńskiego chirurga, prof. dr Eman-
nuela Trojana, obserwacje wskazują, że szczególnie częstym wy­
nikiem zatrucia ołowiem jest złamanie szyjki kości uda, połą­
czone z trudnym do wyleczenia obumieraniem tkanek kostnych.

Prowadzone od szeregu lat na uniwersytecie wiedeńskim obser­
wacje doprowadziły do stwierdzenia przypadków ostrego lokal­
nego zatrucia ołowiem.

Po wieloletniej pracy u wszystkich badanych taksówkarzy i po­
licjantów stwierdzono kumulowanie się ołowiu w kościach, wło­
sach i zębach, W określonych warunkach ołów ten może prze­
nikać do krwi, powodując takie objawy, jak przewlekle bóle

głowy, osłabienie wzroku, trudności z koncentracją i objawy
stałego zmęczenia.

DO WYŚCIELANIA MATERACY...
Poza powszechnie znaną bawełną, w strefie tropi­

kalnej rosną przedziwne drzewa bawełniane wyso­
kie nieraz do 30 m i posiadające średnicę pnia do

jednego metra. Owocem tego drzewa jest szara lub
brunatna torebka długości do 20 ćm, o skórzastym
wyglądzie. Są one sztywne i nie nadają się do

maszynowego przędzenia, ale włoski bawełnianego
drzewa służą do wyścielania materacy, wyrobu tań­
szych kołder, gorszej waty, a także tubylcy wyko­
rzystują je do produkcji ubrań.

MOŻE SŁUŻYĆ ZA ŚWIECĘ...
Na sawannach Sudanu, zwłaszcza wschodniego, ro­

śnie niewielkie drzewo, tzw. masłowe. Wyglądem
podobne do naszych dębów, posiada na pniu korę
szorstką, głęboko popękaną, szarawą. Na krótkich
grubych gałązkach wyrastają liście, w „pachwi­
nach”, których całymi pękami rosną kwiaty. Owoce

tego drzewa podobne do orzecha włoskiego zawierają
dwa nasiona, z których wydobywa się krzepnący w

temperaturze 24 st. C tłuszcz. Masłowe drzewo do­
starcza tłuszczu, służącego do wyrobu świec.

SMAK SMAŻONYCH KARTOFLI...

Pochodzące z Indii, ale sadzone powszechnie w

strefie ciepłej — drzewo chlebowe tworzy owoce

wielkości dużej dyni, dochodzące nieraz do wagi 30

kg, pokryte kolczastymi wyrostkami.' Miąższ owo­
ców jest jędrny, słodki, silnie aromatyczny. Inny
gatunek chlebowego drzewa Artocarpus incisa, ro­
snący dziko na Archipelagu Malajskim, a uprawia­
ny na wyspach Polinezji tworzy owoce, które po­
cięte na kawałki i przypieczone mają smak smażo­
nych ziemniaków.

MOŻNA JEŚĆ TYLKO W... WANNIE
Wśród drzew tropikalnej Ameryki na uwagę za­

sługuje szczególnie osobliwe drzewo caju, którego
owoce są naprawdę niezwykłe. Podobne do gruszki
z grubym ogonkiem, przy dojrzewaniu zabarwiają
się na czerwono i mają smak słodkawokwaskowaty.
Owoce tego drzewa, to swego rodzaju „zbiorniki
wody”. Są tak soczyste, że można je jeść tylko... w

wannie podczas kąpieli.

ZYWAMY WAS, ABYŚCIE NIE
POKŁADALI NADZIEI W PRZE­
MOCY I REWOLUCJI, JEST TO
BOWIEM SPRZECZNE Z DU­
CHEM CHRZEŚCIJAŃSKIM” —

MÓWIŁ PAWEŁ VI PODCZAS
SWEGO POBYTU W BOGOCIE, W 1968 R„ W
PRZEMÓWIENIU DO CHŁOPÓW KOLUMBIJ­
SKICH, OBIECUJĄC IM W ZAMIAN:

„Będziemy nadal piętnować niesprawiedliwą
nierówność między bogatymi i biednymi, nadu­
życia władzy (...) Będziemy nadal popierać re­
zolucje i programy mające na celu dobro spo­
łeczeństw rozwijających się”

Wystąpienie to, podobnie jak inne wygłoszone
w tym czasie przemówienia i kazania papieża,
w których potępił on jednoznacznie rewolucję
społeczną jako dregę wyzwolenia uciemiężonych

REZOLUCJE
mas z nędzy i rządów terroru, spotkało się z li­
cznymi protestami lewicy katolickiej:

„Postępowe środowiska Ameryki Łacińskiej,
pozostające pod mniejszym wpływem przywód­
ców państw, środowisk wielkiego kapitału i
agentów CIA, obecnych i dyskretnie aktywnych
nawet w Rzymie, mają odmienne zdanie na ten
terhat” pisał ks. R. Laureritin ♦) o stosunku lewi­
cy katolickiej do alternatywy: rezolucje czy re­
wolucje. — Analiza rzeczywistości prowadzi do
szukania bardziej radykalnych rozwiązań”.

WYGŁADZONE
z dyplomatyczną wprawą

ogólnikowe głosy krytyki pod adresem
nie nazwanych po imieniu ciemiężycieli, łu­

dzenie głodnych mas, żyjących w cieniu luf ka­
rabinów obietnicami „rezolucji”, mirażami bliżej
nieokreślonych „programów rozwoju” — całe to
czcze moralizatorstwo nie zmieni c włos losu mi­
lionów nędzarzy. „Wiadomo, że w tym rozwoju,
o którym tyle się mówi, większość ludu jest
coraz bardziej spychana na margines” — stwier­
dzali autorzy listu otwartego do Episkopatu Bra­

zylii — grupa ponad 300 księży. — „Nikt nie
wierzy, aby reforma na papierze była wystar­
czająca”.

„Kontrasty — pisał o sprzecznościach klaso­
wych na kontynencie latynoamerykańskim ks.
R. Laurentin — osiągnęły punkt szczytowy.
Przyszła chwila ich rozwiązania”. A rozwiąza­
nie może być tylko jedno: należy odrzucić idee
reformizmu propagowane przez Watykan „na
rzecz rewolucji strukturalnej”.

Na takim stanowisku stoją nie tylko postępo­
we środowiska katolików świeckich (m. in. przy­
wódcy CLASC, czyli Latynoamerykańskiej Kon­
federacji Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych), ale także coraz liczniejsi duchowni:

„Głoszona zasada niestosowania przemocy
oznacza ich zdaniem utrzymywanie istniejącej
sytuacji”. Oznacza „najwyższe błogosławieństwo
kapitalistycznemu społeczeństwu, które jest
zgniłe, zdeprawowane, antyludowe i antyludz-
kie” — jak pisali w liście do Pawła VI przy­
wódcy CLASC.

NIE
MOŻEMY’ się dziwić, ie rodzą się idee prze­

mocy, skoro panującą rzeczywistość cechuje
przemoc — stwierdzał roboczy dokument kon­

ferencji Episkopatu Ameryki Łacińskiej w Medel-
lin — Zaślepiona oligarchia miejscowa i obcy kapi­
taliści sprzeciwiają się niezbędnym przemianom i

stawiają czynny opór wobec wszystkiego, co mo­
głoby naruszyć ich interesy. Stwarzają oni w ten

sposób sytuację przemocy”.

Na ten właśnie element — podstawowy ele­
ment sytuacji panującej w większości krajów
kontynentu — zwrócił uwagę list 800 księży bra­
zylijskich skierowany do konferencji w Medel-
lin:

„Ameryka Łacińska jest od wieków kontynen­
tem przemocy. Chodzi o przemoc, którą uprzy­
wilejowana mniejszość stosuje od czasów kolo­
nialnych wobec olbrzymiej większości wyzyski­
wanego ludu. Jest to przemoc głodu, zaniedba­
nia i zacofania. Przemoc prześladowań, ucisku i
ciemnoty. Przemoc zorganizowanej prostytucji,
nielegalnego lecz rzeczywistego niewolnictwa
oraz intelektualnej i ekonomicznej dyskrymina­
cji społecznej”.

„Dlatego właśnie — podkreślają « całą mocą księ­
ża brazylijscy — „rozpatrując problem przemocy w

Ameryce Łacińskiej” nie wolno „stawiać na jednej

płaszczyźnie lub mieszać pojęć niesprawiedli­
wej przemocy uciskających, którzy utrzymują ten

zgubny system, z pojęciem sprawiedliwej
przemocy uciśnionych, którzy są zmuszeni zastoso­
wać ją dla swego wyzwolenia”.

Księża brazylijscy oświadczyli, iż nie chodzi im
o „idealizowanie przemocy”, lecz „o nadania nowe­
go wymiaru zasadzie wielokrotnie potwierdzanej,
że wszelka społeczność niesprawiedliwie uciskana
ma prawo przeciwstawienia się — w tym także

przy użyciu przemocy — niesprawiedliwemu agre­
sorowi”, zaznaczając, iż pod pojęciem agresji ro­
zumieją także „agresję niesprawiedliwych struk­
tur”. Agresję systemu „opartego na zysku jako na

zasadniczej sile napędowej (...) na prywatnej wła­
sności środków produkcji jako prawie absolutnym”
systemu będącego źródłem wszystkich nieszczęść
Ameryki Łacińskiej.

.. in WIESŁAW MERCIK —

POWSZECHNA jest świadomość — stwier­
dzają dalej autorzy listu — że „wyzwolenie
nie jest już możliwe bez zasadniczej zmiany

społeczno-ekonomicznych struktur naszego kon­
tynentu”. Coraz powszechniejszy również staje
się pogląd, iż „wszystkie możliwości osiągnięcia
tego środkami czysto pokojowymi zostały już
wyczerpane”.

Wskazując na represje „stosowane przez
uprzywilejowaną mniejszość usiłującą tym spo­
sobem uniemożliwić realizację procesu wyzwo­
lenia”, księża brazylijscy oznajmiają, że — po­
dobnie jak wielu działaczy chrześcijańskich —

„widzą tylko jedno wyjście — użycie siły przez
lud”.

„My, kapłani Ewangelii Jezusa Chrystusa (...) czu-

jemy się zobowiązani interpretować powyższe fakty
w świetle Objawienia chrześcijańskiego. Światło
to ukazuje nam jasno, że nic można — nie popeł­
niając nowej niesprawiedliwości — polepić uciśnio­
nego ludu, który jest zmuszony uciec się do użycia
siły w celu wyzwolenia się”.

Jest to mimowolna replika na słowa papieża
traktującego obalenie przemocy przemocą jako
„sprzeczne z duchem chrześcijańskim’. Podobnie
mimowolną polemiką ze stanowiskiem papieża
był skierowany do niego list przywódców.
CLA.SC, w którym m. in. czytamy: „Nakaz ru­
mienia każdego mieszkańca Ameryki Łacińskiej
oraz potrzeba miłości i solidarności tkwiąca w

sercu każdego autentycznego chrześcijanina na­
kazują dziś przeprowadzenie natychmiast rewo­
lucji społecznej”.

LEKTURA tych i szeregu im podobnych do­
kumentów każę zwrócić uwagę na fakt, że
żaden z ich autorów nie wyszedł w sformu­

łowaniach poza granicę nakreśloną przez ency­
klikę Pawła VI. „Populorum progressio”, a w

wielu — można znaleźć zaczerpnięte z tej ency­
kliki cytaty. Nie należy się tym sprzeczno­
ściom dziwić. Ostatecznie, nie kto inny tylko
sam papież, choć we wspomnianym dokumencie
odniósł się niechętnie do rewolucji, stwierdził,
że można ją usprawiedliwić w przypadku „oczy­
wistej i długotrwałej tyranii, poważnie narusza­
jącej podstawowe prawa osoby i niebezpiecznie
szkodliwej dla ogólnego dobra kraju", (a do­
kument biskupów zebranych w Medellin dodał:
„Ową tyranię może sprawować osoba lub też
struktura oczywiście niesprawiedliwa”.) Dlatego
mieli rację przywódcy związkowców chrześci­
jańskich, którzy w liście do papieża stwierdza­
li: „Posługując się Twymi własnymi argumenta­
mi możemy (...) uzasadnić konieczność rewolucji
społecznej w Ameryce Łacińskiej”. Owa konie­
czność wynika bowiem z faktu, że „w wielu
krajach istnieje sytuacja, którą można określić
jako prawdziwą tyranię (...) która narusza pod­
stawowe prawa większości mieszkańców”.

Można by niniejszą publikację traktować jako
przyczynek do (nieodległej wprawdzie) historii, gdy­
by nie fakt, że papież również w tym roku, w se­
rii przemówień i kazań, wystąpi! z potępieniem
rewolucji. Trudno się zgodzić z opiniami pewnej
części postępowych publicystów, którzy — zakło­
potani wystąpieniami papieża — próbują odnieść

jego potępienia do... mnożących się w świecie aktów
terroru. O ściele bardziej przekonujące w tym
wypadku wydaje się być zdanie kardynała Michcle

Pellegrino, który (nb przy innej okazji) powiedział:
„POWIĄZANIA Z POTĘGĄ POLITYCZNA I EKO­
NOMICZNĄ CZĘSTO UNIEMOŻLIWIAJĄ KO­
ŚCIOŁOWI SZCZERE WYPOWIEDZENIE SIĘ”,

Wypowiedź kardynała, jakkolwiek szczerą i
niewątpliwie trafną, należałoby jednak rozsze­
rzyć o równie szczerą odpowiedź na pytanie po­
stawione przez ks. R. Laurentina w jego książce:

„Czy Kościół potrafi uwolnić się od struktur prze­
mocy ekonomicznej i politycznej, z którymi wielu
ludzi wydaje się go utożsamiać? Czy w płaszczyź­
nie kościelnej ma on zupełną swobodę postępowa­
nia? Czy jego struktury religijne przestaną być
kształtowane z zewnątrz, loedług przestarzałych
wzorców historycznych? Czy losy Kościoła będą
kierowane z zewnątrz przez instytucje prawie tak
sarno mu obce jak wielkie firmy amerykańskie
lub europejskie...?”
Ib KAŻDYM RAZIE stwierdzenia licznych
y y działaczy katolickich i księży latynoame­

rykańskich, że „czują się wewnętrznie tym
bardziej rozdarci, im większego poparcia nie-

REWOLUCJE? I

sprawiedliwym strukturom udziela Kościół gło­
szący Ewangelię sprawiedliwości i miłości” są
nadal aktualne. Podobnie jak oświadczenie przy­
wódców CLASC, że „religią i Kościołem posłu­
giwano się w Ameryce Łacińskiej dla usprawie­
dliwienia i umocnienia niesprawiedliwości, uci­
sku i prześladowań, wyzysku i .morderstw do­
konywanych na ubogich”.

A przecież słowa te napisano na pięć ląt przed
puczem w Chile, który zaprowadził w tym kra­
ju rządy straszliwego terroru.

Niewątpliwie, jednym z największych drama­
tów współczesnego instytucjonalnego Kościoła

jest fakt, że — jak pisał ks. Laurentin — „przez
swoją pozycję w kapitalizmie i dyplomacji świa­
towej tkwi on wewnątrz struktur, które nale­
żałoby zmienić”.

*) W książce pt. „W Ameryce Łacińskiej po 8o»
borze”.
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KILKA
ZDAŃ wyrwanych z dziesiątka recenzji:

„Bardzo interesującą powieść, błyskotliwa*',
„Przebija przez nią wybitny talent", „Mistrzow­

skie zdania, dialogi, opisy", „Czytałem zafascynowa­
ny".

O kimże tak piszą amerykańscy recenzenci? Autor nazy­
wa się Antoni. Gronowicz, tytuł powieści: „Pomarańcza peł­
na marzeń”. Antoni Gronowicz, jedyny Polak, który wszedł
trwale do współczesnej literatury amerykańskiej, pisze po
angielsku, ale czuje się Polakiem, czuje się związany z kra­
jem. Wydał w Stanach Zjednoczonych trzydzieści dwie po­
zycje. Ma otwartą drogę do wszystkich najpoważniejszych
wydawców.

„Gdyby nie rewolucyjność..."
Urodził się 31 lipca 1913 roku we wsi Rudnia, w rodzinie

chłopskiej Przebił się do gimnazjum, uczęszczał do lwow­
skiej ..dziewiątki . potem studiował historię na uniwersytecie
Jana Kazimierza W roku 1936 należał do organizatorów
sławnego zjazdu w obronie kultury. Już w roku 1937 Karol
Irzykowski w Roczniku Literackim recenzował sztukę Gro-
nowicza ..Niedroga recepta”:

„Autor wyczuwa mechanizm działania społecznego, wykazuje
humor, namiętność, werwę, słowem talent, który na pewno po­
kazałby się na scenie, gdyby nie rewolucyjność...”

Rewolucyjność zmusiła Gronowicza do opuszczenia kraju.
Pierwszego września 1938 roku wylądował w Ameryce. „Pi­
sać” — to było jego największe pragnienie które mógł reali­
zować jedynie wówczas, jeśli dla zaspokojenia głodu robił
co innego. ..Melodia świtu”, to zbiór wierszy pisanych jesz­
cze po polsku pierwsza autorska pozycja wydana w USA

przy pomocy Międzynarodowego Związku Robotniczego.
Powoli wchodził w środowisko literackie, publikował wiersze

i krótkie opowiadania w paru dziesiątkach amerykańskich ty­
godników, miesięczników i kwartalników literackich, społecz­
nych i politycznych. W tym czasie został funkcjonariuszem na

pensylwańskiej kolei, gdzieś po drodze poznał Grelę Garbo, z

JAN ZAKRZEWSKI PRZYGODY DON KAPISTROTA

1*0 (OBARCZ A

którą po dziś dzień się spotyka. Jest ona autorką przedmowy
i chyba po części bohaterką powieści „Pomarańcza pełna ma­
rzeń”. Jej biografia pióra Gronowicza jest już gotowa do wyda­
nia.

W amerykańskim święcie, gdzie poezje autor wydaje za

własne pieniądze w nakładzie paruset egzemplarzy, gdzie
przeciętny nakład powieści wynosi trzy tysiące egzemplarzy,
rozeszło się już blisko pół miliona egzemplarzy książek Gro­
nowicza! To o czymś świadczy. Przede wszystkim o popular­
ności jego pisarstwa, które pozostało rewolucyjne.

Recepta jest droga
Ostatnia, wydana w ubiegłym roku powieść pod tytułem

„Hookmen”, zakwalifikowana została przez recenzentów ja­
ko należąca do amerykańskiej literatury rewolucyjnej. Boha­
terem jest imigrant z Polski, którego dla „łatwiejszej kon­
sumpcji” na rynku amerykańskim autor ubrał w imiona
Franklin Don Kapistrot. Rozumiem w pełni problem auto­
ra, który wie, że polskim nazwiskiem trudno jest zafascyno­
wać anglosaskiego czytelnika, chyba że brzmiałoby ono-.. Ko­
walski. Tylko że w literaturze amerykańskiej, w amerykań­
skich filmach i na estradzie Kowalski jest głupi, tępy, naj­
częściej o tendencjach przestępczych.

Don Kapistrot nie jest tępy, jego nazwisko w świadomo­
ści amerykańskiego czytelnika ma się rymować z Don Ki­
chotem, I jest nim, i także przegrywa w walce z wiatraka­
mi. Treścią powieści, którą można określić jednym słowem
„antykapitalistyczna”, jest problem bezrobocia. O tym pro­
blemie, tysiąc razy poruszanym w literaturze. Gronowicz pi­
sze błyskotliwie, jest akceptowany przez recenzentów wal­
czących o nową literaturę amerykańską, a odrzucany przez
rzeczników starych treści.

Wspomnienia stare i nowe

Antoni Gronowicz jest dziś Amerykaninem, pisarzem ame­
rykańskim. Ale nieustannie myśli po polsku, w swej twór­
czości powraca do Polski, usiłuje czytelnikowi amerykań­
skiemu przedstawić kraj swej młodości, ukazać ludzi innych
niż Kowalscy z amerykańskich pseudoliteraekich bredzeń.

Choć „Pomarańcza pełna marzeń” jest literackim echem ma­
rzeń Grety Garbo, spełnionych i nie spełnionych, to jednak bo­
haterką powieści została Polka — aktorka Greta Galingala, któ­
ra dorobiła się w Hollywood statusu międzynarodowej gwiazdy,
jest wielbiona przez pokolenie wielbicieli Grety Garbo, Eleonory
Duse i Sary Bernhardt. Bohaterka w pełni sławy wycofuje się
z życia w jupiterach, kryje na wysepce u brzegów Kalifornii —

ale dopiero wówczas, gdy autor przeprowadził już czytelnika
przez dziesiątki miast Europy, a w tym przez wąskie uliczki

Krakowa, przez poznańskie zaułki, poznał go z galerią takich

postaci, jak Paderewski, Sienkiewicz, Chopin i inni

O DAWNYCH młodzieńczych wspomnień Gronowicza
z Polski — dołączyły nowe. Od wielu lat często jeździ
po. kraju, cieszy się nim. Potrafi także zachwycać się

moralnym zdrowiem polskiego społeczeństwa w kontraście
z tym, co dostrzega tutaj, ale i w dawnym swym kraju do­
strzega sprawy, których nie może zrozumieć. Nie może np.
w żaden sposób zrozumieć, dlaczego w bezpośredniej rozmo­
wie z przedstawicielami, działaczami kultury słyszy pełne
uznania cmokanie na temat swoich sztuk, które chciałby
widzieć wystawione w kraju, a potem, wbrew danym mu

obietnicom, że otrzyma odpowiedź, iż sztuki będą tłumaczo­
ne, nie otrzymuje przez miesiąc, ba! przez lata żadnej od­
powiedzi...

Wojenne losy
obrazów Matejki

„TO, CO DZIŚ DRUKUJEMY,
BRZMI NIEMAL JAK ROMANS

SENSACYJNY” — PISAŁA
PRZED TRZYDZIESTU LATY
XV JEDNYM ZE SWYCH LI­
STOPADOWYCH- NUMERÓW
LUBELSKA JESZCZE WÓW­
CZAS „RZECZPOSPOLITA”.

*

WOJENNE LOSY „Bitwy pod
Grunwaldem” i „Kazania Skar­
gi" rozpoczęły się 7 września
1939 r. Tego dnia o świcie stoli­
cę opuścił drabiniasty wóz, a na

nim — w olbrzymiej, kilkume­
trowej długości skrzyni (specjal­
nie opakowanej) dwa wspomnia­
ne obrazy. Obok woźnicy jecha­
li jeszcze: dyrektor warszaw­
skiej „Zachęty”, Stanisław Mi-

kulicz-Radecki i młody artysta
malarz, Stanisław Ejsmond.

Wkrótce ekipa wzmocniła się
o jeszcze jednego młodego ma­
larza, Bolesława Surałłę-Gajdu-
czniego. I tak wczesnym ran­
kiem, 9. IX. 1939 r. wóz dociera
do Lublina, do miejscowego mu­
zeum, gdzie przyjmie ich
dent Władysław Woyda.
godzin później Ejsmond i
ła zginą od bomby...*

W PARTEROWEJ sali
chu muzeum przy ul. Narutowi­
cza przykryte są różnymi skrzy­
niami. Tu była pierwsza kryjó­
wka obrazów. Rulon umieszczo­
no przy ścianie, obudowując go

i „ladzie”

przednio, wespół z przedsiębior­
cą budowlanym Ignacym Drew­
nowskim i jego synem Włady­
sławem, ukrywają obrazy w

przygotowanej skrzyni, która

zakopują w ziemi. Po kilku
dniach firma Drewnowskich

miejsce to betonuje i wykłada
klinkierem. 1 tak kończą się o-

kupacyjne dzieje — jeśli nie li­
czyć wiszącej nad bezcennymi
dziełami groźby odkrycia przez
hitlerowców tajemnicy kryjów­
ki.

„Olbrzymie 10-metrowe płótno
Matejki, obro.z-symbol „Bitwa
pod Grunwaldem” byłby znisz­
czony jako pierwszy, gdyby go
znaleźli Niemcy. Ale Niemcy go
nie znaleźli... Ludzie, którzy u-

ratowali obraz, nie myśleli o

niebezpieczeństwie śmierci, któ­
ra im groziła, nie myśleli o ko­
rzyściach materialnych, nie my-

■śleli także o sławie. Nawet dziś,
po przekazaniu go narodowi —

nie można jeszcze ujawnić na­
zwisk jego zbawców. Ludzie ci

myśleli o Polsce”.

Tego listopadowego dnia 1944
roku odbyło się w Lublinie uro­
czyste przekazanie uratowanych
obrazów Jana Matejki: „Bitwy
pod Grunwaldem” i „Kazania
Skargi”. W uroczystości,, nczest

niczyli główni bohaterowie wy-

darzeń, których nazwisk jeszcze deskami. Na powstałej „Mdz
wówczas nie można było ujaw- położono książki biblioteczne,
nić, gdyż rodziny ich znajdowa­
ły się w strefie kraju okupowa­
nej nadal przez hitlerowców.

inten-
Kilka

Surał-

gma-

Tymczasem hitlerowcy wszczę­
li już poszukiwania „Bitwy pod
Grunioaldem”. Za wskazanie

kryjówki obrazu wyznaczają ol­
brzymią jak na owe czasy sumę
10 min. marek. Trwa przecież
grabież polskich dzieł sztuki
przez okupanta, a jednocześnie
ratowanie ich przez Polaków za

wszelką, czasem najwyższą cenę
— cenę życia. Z muzeum kilka

skrzyń z cennymi obrazami i

eksponatami przemyca się do

skrzydła lubelskiego Ratusza,
gdzie zamurowane przetrwały
do wyzwolenia.

Wiosną 1941 r. obrazy Matejki
znów znajdują się w niebezpie­
czeństwie. Zapada decyzja, że

cały budynek muzeum ma być
przekazany na potrzeby Niem­
ców. IV tej sytuacji postanowio­
no tymczasoioo przenieść rulon
z sali do komórki znajdującej
się na podwórzu muzeum. Sze­
ściu ludzi: Władysław Woyda i

jego syn Lechosław, Roman Pie­
czyrak, Henryk Krzesiński,
Franciszek Podleśny i Józef Se­
rafin przenoszą rulon do komór­
ki. Po kilku dniach — następuje
przewiezienie do siedziby tabo­
rów miejskich w pobliżu elek— przez pewien czas w Zamościu
trbwni. Krąg ludzi wtajemniczo­
nych poszerza się 'Ó kierownika

tych
terę.

W
1941

taborów — Franciszka Ga-

Wielki Piątek 11 kwietnia
roku wymienieni już po*-

*

SIEDEMNASTEGO październi­
ka. 1944 r, w pobliżu szopy na

podiuórzu taborów miejskich
zebrał się tłum ludzi. Młodzież,
przedstawiciele PKWN dzienni­
karze, literaci i icojsko. I oni,
ci którym tak wiele zawdzięcza­
no: Pieczyrak, Krzesiński, Gale­
ra, Grzesiak, Drewnowscy. Wy­
dobyte skrzynie przewozi się do

gmachu ówczesnego Banku Rol­
nego przy ul. Szopena. Potem

następuje uroczystość przekaza­
nia — jak wspomniałem na

wstępie, a potem — uporC2ytva
walka konserwatorów o ponow­
ne przyu-rócenie blasku dziełom
Matejki. *

P. S. Nie
ne obrazy
na Lubelszczyźnie podczas hitle­
rowskiej okupacji. O „Hołdzie
pruskim”, przechowywanym

były to zresztą jedy-
Matejki uratowane

podobnie jak i o wspomnianych
w tym materiale obrazach bar­
dzo interesująco pisze Włodzi­
mierz Wójcikowski w książce
„Wojenne losy dziel Matejki”.

(F. M.)

0
pieniądzach można pi­
sać długo i ciekawie.

Mgr T. KAŁKOWSKI
w swojej książce (to już

II wydanie — 30 tys.
egz.) wylicza, opisuje i ilustruje
fotografiami —- jak twierdzi —

„zaledwie sto kilkadziesiąt" monet

z całej, ich „plejady" występującej
na przestrzeni 1000-lecia.

Jakby nie było, polskie zbiory numiz­
matyczne są dość obfite, mają swoją mar­
kę i nadal rosną. Jeden z najpoważniej­
szych zbiorów znajduje się w Krakowie

przy ul. Manifestu Lipcowego 12. Więk­
szość eksponatów została przekazana Mu ­
zeum Narodowemu przez Emeryka Czap ■
skiego wraz z pałacykiem, który dzisiaj w

90 proc, służy celom administracyjnym.
— Jak można się zapoznać z numizma­

tami Czapskich? — pytam.
— Niełatwo. Są one „ukryte” w jednej

salce i prawie ich nie widać. Może wre­
szcie znajdzie się na zbiory więcej miej­
sca w budowanym gmachu Muzeum Na­
rodowego. Na razie tysiące turystów, któ­
rzy pragnęliby zobaczyć owe sławne nu­
mizmaty — odchodzi z przysłowiowym
kwitkiem.

Ale wracajmy do — początku. Czyli do
znalezisk. Odnajdywane w ziemi zabytki
numizmatyczne ulegają w przeważającej
części rozproszeniu z powodu lekkomyśl­
ności i niedbalstwa „odkrywców” i „»o-

szukiwacży”, a nawet giną na skutek

kradzieży. Zaś ta ich cząstka, która do­
ciera do Muzeum, przeważnie staje się
niedostępna dla zwiedzających i dla sa­
mych zbieraczy.

W muzeum stare monety często pakuje
się do worka, worek zaś

DO MAGAZYNU,
gdzie latami oczekuje na zbadanie. W

muzeach brakuje pracowników, ho cho­
ciaż oferuje się fachowcom pracę przy
„skarbach”, to majątku tam nie znajdą
dla siebie...

W ten sposób dochodzimy do „numizma­
tycznej kobry”. Konkretnie — do fałszer­
stw i przemytu. Jeśli idzie o fałszowanie

numizmatycznych okazów, to z jednej
strony właściwie od zarania notowano sy­
stematyczne pogorszenie próby, a więc
zmniejszanie rzeczywistej ilości czystego
kruszca w stopie monety oraz ogólną re­
dukcje wagi monet, która topniała nieraz
do... ułamków grama. Ta metoda falszer-
ska była znana i stosowana nie tylko w

naszym kraju, co nie świadczy nazbyt po­
chlebnie o tych, w imieniu których monetę
wybijano w mennicach. Natomiast my,

Polacy możemy się w niektórych wypad­
kach czuć mile zaskoczeni, że polskie pie­
niądze (jako bardziej poszukiwana walu­
ta), były podrabiane w innych krajach!
Taką wielką

FAŁSZERSKĄ AFERĘ
międzynarodową odnotowano na przeło­

mie XVI i XVII w. Arystokratyczna re­
publika kupiecka Raguza (dziś jugosło­
wiański Dubrownik) prowadziła ożywio­

ny handel z Bliskim Wschodem, gdzie „u-

lubionym” pieniądzem były polskie tro­
jaki. Po trzęsieniu ziemi w 1667 r. które

zniszczyło miasto i spowodowało jego u-

padek gospodarczy, Raguza poczuła tęs­
knotę za polskimi trojakami — na handel
ze Wschodem. Dostać z Polski ich nie mo­
gła, bo u nas już o trojakach zapomnia­
no. Wówczas w 1675 r. senat Raguzy wy­
dał zarządzenie biciS monet „podobnych
do polskich”. Bez protestu ze strony Pol­
ski. To urzędowe fałszerstwo trwało prze­
szło 80 lat...

Różne fałszywe okazy numizmatyczne
dość często znajdują także nabywców w

kraju. A trzeba tu dodać, że chodzi prze­
ważnie o podrabianie monet dużych, sre­
brnych. Fałszerze nie żałują dobrego sre­
bra, a podrabiają tak precyzyjnie, że wy­
krycie bez specjalnych badań jest wręcz
niemożliwe.

Na numizmatycznym rynku w Polsce
obecnie nawet monety sprzed I wojny
są już rzadkością. W jeszcze większym
stopniu dotj’czy to monet królewskich i »

okresu rozbiorów.

RYSZARD MALINOWSKI

Talar wybity podczas oblężenia Gdańska (r. 1577).

HISTORIA MONETĄ PISANA

MUZEUM
Podobna historia wydarzyła się podczas

wojen szwedzkich. Po zajęciu Elbląga,
Gustaw Adolf kazał tam wybijać trojaki
z popiersiem Zygmunta III, co miało ułat­
wić obieg o wiele gorszej monety wśród
ludności polskiej na terenach okupowa­
nych przez Szwedów. Reperkusje tej his­
torii notowaliśmy współcześnie, w ostat­
nich latach. Otóż turyści skandynawscy
aż nazbyt chętnie wykupywali w Polsce

monety z okresu najazdu szwedzkiego.

WYBUCHLA BOMBA!

Jeden ze szwedzkich nabywców stwier­
dził, że sprzedano mu falsyfikat. Sprawę
skierował do Sądu w Szwecji, który ją
oddalił, bo m. in. nabywca przy kupnie
wołał uniknąć oficjalnej opinii rzeczo­
znawcy.

— A więc, co zbierać?

NA
TO PYTANIE mgr T. Kałkowski

odpowiada zdecydowanie — zaczy­
nać od monet PRL. Można je jeszcze

dziś stosunkowo łatwo kompletować, a są
wśród nich egzemplarze nader ciekawe.

Np. pierwsza moneta PRL ukazała się do­
piero 6 lat po wojnie, monety 10-złotow»

o różnej średnicy i wadze, grubsze i cień­
sze monety 5-złotowe, przy czym te grub-
sze nie nadają się do automatów' kaso­
wych. Monety pamiątkowe, monety z go­
dłem państwowym odbiegającym nieco od

wzoru urzędowego itp. itd. Dopiero po

skompletowaniu — eofać się można w po­
szukiwaniach numizmatów — do daw-

nyeh czasów.

Melodia
paryskiego walczyka. Scena jeszcze

ciemna. Powoli zapalają się lampy stojące
na stolikach kawiarni. Secesja pólswojska —

pólfrancuska (świetnie „podrobiona" sceno­
grafia BARBARY PTAK). Tu i ówdzie loże.

Pod tą, na pięterku — orkiestra. Na środku krąg
podwyższonej estrady. Niewielkie koło podświetlone
barwnymi żaróweczkami.

Mały światek kawiarni — wielki świat kabaretu; ludzkie
małe sprawy, a może i wielkie — ściśnięte jedynie gorsetem,
jak Aktorka (Krystyna Stankiewicz), która śpiewa, parlan-
duje — po francusku i po aktorsku tego walca, z jakim
związało się tyle wspomnień starszego pokolenia z równie
starych (choć wdzięcznych) filmów.

I zaraz w ten okrągły światek estrady, jak na wyspę,
wskakuje sześć postaci z Narratorem (S. Bernym) na czele.
Postacie ubrane jednakowo, lub prawie jednakowo. Sześć
■wcieleń jednego człowieka, a właściwie jeden człowiek roz­
pisany na glosy. Na swoje własne glosy, potraktowane z

autoironią: BOY-MĘDRZEC (M. Górkiewicz), BOY-TŁU-
MACZ (P. Różański), BOY-RECENZENT (K. Witkiewicz),
BOY-BLAZEN (J. Poloński), BOY-LEKARZ (B. Grzybowicz).
Panowie w aksamitnych marynarkach, trochę rodem z bo­
hemy, obdzieleni drobnymi rekwizytami: mędrzec w okula­
rach, błazen z kaduceuszem, lekarz ze stetoskopem i grze­
chotką (bo pediatra!), tłumacz z książką, recenzent... (nie za­
uważyłem już z czym, albowiem sam nie wiem, jaki sym­
bol przynależy recenzentowi teatralnemu).

ROZPOCZYNA SIĘ akcja BOYA-MĘDRCA — KABARE­
TU w Teatrze Bagatela im. Tadeusza Boya-Żeleńskiego...
Oczywiście, scena pod patronatem Boya, jeśli występu­

je z widowiskiem o Boyu, to — najskromniej nazywając swe

posłannictwo — dokonuje czegoś w rodzaju samookreślenia
się w tytule Boya-mędrca. Niech mi więc teatr nie weźmie
za złą monetę przekornego tonu, boć to setna rocznica uro­
dzin nie tylko patrona „Bagateli”, ale i przekornego pisa­
rza. Poety, satyryka, publicysty, krytyka, entuzjasty litera­
tury francuskiej w setce tomów spolszczonych na użytek
naszego czytelnika i bywalca teatralnego. A przy tym działa­
cza aktywnie walczącego z pruderią — zarówno klerykal-
ną. jak i pochodną ze starej i nowej dulszczyzny.

Bruno miecugow oraz Mieczysław górkiewicz
napisali scenariusz na ten jubileusz artysty i społeczni­
ka, który był filarem Zielonego Balpnika w Krakowie,

zaś oj ce m Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa
W kraju (bardzo zdewociałym — wówczas) oraz teatralnym

recenzentem dwóch stolic (starej i obecnej) Krakowa i War­
szawy. Na szczęście, nie sporządzili scenariusza jubileuszo­
wego według recepty samego Boya na jubileusze. Nie usa­
dzili więc starego pryka na krześle obdarzając go mowami.
Przedstawili mu jego własny KABARET, złożony z tekstów
Słówek — zaś bujne życie publiczne (czyli pisarsko-obrazo-
burcze, z polemikami jego Antagonistów pomieszczonymi w

książce Cz. Lechnickiego Prawda o Boyu-Żeleńskim) ujęli,
w formie dialogów. Ten komentarz sceniczny zamienił się
więc jakby w drugi teatr. Zaś oba teatry wzajemnie się
przenikały, co już pozostaje zasługą reżysera oraz insceni-
zatora — Mieczysława Górkiewicza. A także i filmu „Ka­
baret”, który — choć z amerykańskiej ziemi zawitał do
Polski — okazał się całkiem zdrową podnietą, przeniesioną

JERZY BOBER

JUBILEUSZ PRZECIWNIKA

JUBILEUSZOMANII
na grunt nasz cnotliwy z niezdrowego Nowego Świata (nie
mylić z warszawską ulicą!). Zgrabnie tedy uszczknąwszy
filmowi, co jego — a kabaretowi, co ogólne i ojczyste
— Górkiewicz przepuścił główną tezę o zacieraniu się granic
sztuki i życia, przez filtr własnych wyobrażeń o dzisiejszym
i dawnym kabarecie w teatrze. I myślę, że ten pomysł
był słuszny. Że sprawdził się na scenie, mimo paru niedo­
skonałości i drobnych potknięć wykonawczych. Tu wypada
jednak dodać, że obejrzałem widowisko jeszcze nie w peł­
ni „dotarte” — i jak to z delikatną materią kabaretową
bywą — po okresie rozruchu (a wróżę spektaklowi długi
żywot i powodzenie!) każde następne przedstawienie w

kontakcie z publicznością na pewno doleje oliwy do try­
bów i trybików tego mechanizmu godziwej rozrywki.

ZRESZTĄ rozrywka ta, co rzadko raczej spotyka się w

tego typu realizacjach scenicznych, zachowuje reguły
gry jakie obowiązują w klasycznym — jeśli tak można

powiedzieć — kabarecie artystyczno-literackim. Czyli lą-

czy, na zasadzie spięć i kontrastów, satyrę z liryką, pikan­
terię i frywolność z poezją refleksyjną, dwu- i jednoznaczny
dowcip z dramatyczną łezką. Właśnie ów styl kabaretowej
zabawy udało się Górkiewiczowi w ogromnej większości
spektaklu utrzymać na scenie — i przekazać w całym, zło­
żonym klimacie nastrojów, widowni.

Spektakl dzieli się na dwie -części. Operuje licznym ze­
społem aktorskim i zespołem muzycznym (M. Jamrozy, R.
Opuszyński, M. Podkanowicz, M. Półtorak, B. Trochanow-
ski, A. Pukalak i J. Kitliński). Wybornie dyktują widowisku
rytm i tempo — zróżnicowane oraz ciekawie dobrane do
tekstów aranżacje muzyczne Andrzeja Zaryckiego. Stwarza­
ją one nowe tło dla starych przecież utworów ze Słówek i
pozwalają interpretować ograne tylekroć piosenki oraz po-

TEATR

zbawione dotąd śpiewności niektóre wiersze Boya. Każdy
„numer” -zyskał więc dodatkową oprawę muzyczną, dodat­
kowe podteksty wokalne — nie mówiąc już o układach cho­
reograficznych (Józef Parużnik), które dopełniały kabareto­
wy balecik sytuacjami teatralnymi.

AJESĘI NAWET w zbiorowych, skądinąd oryginalnych
układach czy mini-inscenizacjach splatających się w za­
mierzoną całość, występowały rysy i pęknięcia (zaciera­

jące tekst) — to już solowe wejścia aktorów przeważnie od­
znaczały się dojrzałym warsztatem artystycznym, a niektóre
błyszczały prawdziwym blaskiem sztuki: komicznej, wokal­
nej i melorecytacyjnej.

Tu jeszcze raz potwierdziła swą wielką klasę mówienia
wiersza lirycznego — Maria Malicka („Markiza”) kończąc
poetyckim akordem część pierwszą spektaklu, wyraźnie re­
laksową, Cóż to za satysfakcja dla teatralnego ucha — słu­
chać tej aktorki!

__

Podobnie, ale już w finale drugiej części widowiska — czę­
ści coraz bardziej nasycanej dramatyzmem — brzmiała pio­
senka Kazimierza Witkiewicza („Pożegnanie”), którą artysta
podawał bez egzaltacji, coraz bardziej unisono i prościutko
— na tle suchego komentarza o tragicznej śmierci Boya.

Próbkę swych ogromnych możliwości estradowych zade­
monstrowała z werwą, ale i nie nadużywając łatwych środ­
ków ekspresji — Irena Orska („Hrabina”) również w due­
cie z, Marianem Czechem („Kilka słów w .obronie małżeń­
stwa”). Z dużym wyczuciem aktorskim i temperamentem
wokalnym zaprezentowała w zgrabnym układzie choreogra­
ficznym „Duszę poety” — Maria Omielska. Kapitalnym
wręcz ładunkiem komizmu przesycił Mieczysław Górkiewicz
„Podróż Lucjana Rydla na Wschód”. Był to (w otoczeniu
obsadowym dalszego planu — z M. Rabczyńską, D. Stec,
B. Stesłowicz, B. Zajączkowską, E. Zytkiewicz, S. Chmielo-
ehem, M. Czechem i S. Sadzikiem) kabaret Bova połączo­
ny z... teatrem Witkacego i Mrożka. Innym gatunkiem ko­
mizmu rozśmieszała „Uwiedziona” (Alicja Kobielska i Zbig­
niew Bednarczyk) w pikantnych scenkach parodii „przyby-
szewszezyzny które były pomysłowo przeplatane fragmen­
tami „Abecadła” w wykonaniu zespołu. Piotr Różański —

ładnie, z nutką refleksji, zinterpretował „Kaprys”, by w

rozbudowanej anegdocie „Pewnego gościa z Warszawy” (wraz
z A. Kobielską, B. Omielską, B. Rabczyńską, K. “Stankie­
wicz. E. Worytkiewicz, B. Zajączkowską i E. Zytkiewicz)
zgrabnie przejść w tonację kpiarsko-żartobliwą. Kulturalną
formą błazenady był „Madrygał spod ciemnej gwiazdy” Je­
rzego Połomskiego, zaś interesującymi walorami głosowymi
wykazał się Witold Gruszecki w nastrojowej piosence „A
kiedy przyjdzie...” Mogły się także podobać śmieszne, choć
zasmucające tępotą (w tekście) wystąpienia. Antagonistów i
Polemistów (B. Gladkowski, B. Kiziukiewicz, S. Rychlicki,
T. Wieczorek) owe fałszywe maski świętoszków obyczajo­
wych, jak z krzywego zwierciadła dziejów głupoty społecz­
nej.

W OGÓLE SPEKTAKL — aczkolwiek zmontowany ze

znanych i powielanych na estradach oraz scenkach

kabaretowych tekstów Boya — przejawiał wiele od­
krywczości i dynamiki na gruncie kabaretu w teatrze.

Stwarzał przez to klimat bezpretensjonalnej zabawy, która

bez akademiowej pompy zbliżała publiczności dzieje czło­
wieka i twórcy, który umiał walczyć słowem, piosenką'- a

przede wszystkim własną postawą — z zacofaniem społecz­
no-obyczajowym oraz z bezkrytycyzmem, wyrosłym na ja­
łowych poletkach ludzkiej niechęci do myślenia.
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ciągu 40 lat Eskimosi, Czukcze
oraz inne narodowości radziec­
kiej północy przebyły drogę

równającą się wiekom — mówi prze­
wodniczący kołchozu im, Lenina, Gri­
gorij Gutnikow. Gutnikow, robotnik
z Chabarowska, 25 lat temu przyje­
chał na Czukotkę.

Dzięki takim jak on, koczowiska tubylców
zamieniły się w dobrze zagospodarowane o-

siedla, psie zaprzęgi zastąpione zostały sa­
mochodami terenowymi, a ezukockie i eski­
moskie spółdzielnie myśliwych i hodowców
reniferów stały się wielobranżowymi, wyso­
ko rentownymi gospodarstwami.

— W naszym kołchozie znajduje się oko­
ło 20 tysięcy reniferów — mówi Gutnikow.
— Prowadzimy także myśliwstwo morskie.
W brygadach hodowców reniferów pracują
przede wszystkim Czukcze, Eskimosi zgodnie
z dawną tradycją wolą zawody związane z

morzem.

Czukock"-«-skimoski kołchoz im. Lenina

sejmuje obszar prawie równy terytorium
dKigii. Jest to duże i bogate gospodarstwo.
Jego roczny dochód wynosi ponad 2 min
rubli.

Dumą kołchozu jest własne uzdrowisko.
Tylko godzina jazdy samochodem terenowym
oddziela osiedle Łorino od ciepłej oazy po­
śród surowej północnej tundry. U podnóża
pokrytego śniegiem' wzgórza '-kłębi "Się

"'

para.
Tu spod ziemi biją gorące źródła. W' pobliżu
zbudowano hotel, kino-teatr, salę sporto-wą,
kawiarnię Źródła lecznicze skutecznie leczą
reumatyzm, zapalenie korzonków nerwowych
i inne cierpienia. Z każdym, rokiem czukoc-
ki kurort staje się coraz bardziej popularny

KDŁEHDZ

ESKIMOSOWI

Ciepło podziemnych wód jest wykorzysty­
wane także w cieplarniach. Otrzymuje się i
nich dwa zbiory w ciągu roku — rzodkie­
wek, ogórków, pomidorów, cebuli i marchwi.
W rejonie gorących źródeł kołchoz zbudo­
wał także fermę drobiarską. Każdego rana

drobiarze odstawiają kosze świeżych jaj do
żłobka, przedszkola, szpitala, do osiedlowycn
sklepów. W kołchozowej farmie hodowlanej
wyhodowana została specjalna rasa krów

przystosowana do warunków dalekiej, półno­
cy. Dzięki lampom jarzeniowym zwierzęta
czują się nieźle również w czasie długiej po­
larnej nocy, która trwa na Półwyspie Czu-
kockim około 3 miesięcy.

Czukoccy hodowcy reniferów koczują w

ńicowyćh. W każdej brygadzie znajduje się
radiostacja. Wzdłuż trasy wybiegu tabunów
reniferów kołchoz zbudował wygodne bazy.
Do tych hoteli tundrowych doprowadzono
prąd, znajdują się w nich łaźnie, filmowa a-

paratura projekcyjna, biblioteki. (APN)

.. .a to nasza oryginalna fajka góralska.

kolor ’

(legendy mówią, że ufor­
mowana jest ,.z ciała i krwi”)
oraz miękkość i łatwość pole­
rowania. Nikt jednak nie wie

jak dawno odkryto to miejsce.
Zachowały się tu jeszcze po­
łacie oryginalnej prerii, po któ­
rej niegdyś wędrowały stada
bizonów, z których żyły ple­
miona Indian.

Prawdopodobnie zawędrowa­
li tu myśliwi, a odkrywszy u-

rok i urodę skalnych progów i

wodospadu Winnewissa („Zaz­
drosna dziewica” — jeśli dob­
rze tłumaczę indiańską nazwę)
wybrali to miejsce dla ple­
miennych zebrań. Potem ktoś
znalazł czerwonawy miękki
kamień, poddał go obróbce i
zrodziła się fajka.

NA KAŻDEJ PACZCE PA­
PIEROSÓW, KTÓRĄ KUPUJE
SIĘ W OSA FIGURUJE, ZGOD­
NIE Z UCHWAŁĄ KONGRE­
SU, PRZYJĘTĄ PRZED KIL­
KU LATY, TAKI NAPIS:
„OSTRZEŻENIE: CHIRURG
GENERALNY USTALIŁ, ŻE
PALENIE PAPIEROSÓW JEST
GROŹNE DLA TWEGO ZDRO­
WIA”. WOLNO NATOMIAST
REKLAMOWAĆ TYTONIE

FAJKOWE.
Posłuszny tej zasadzie po­

święcam dziś korespondencje
fajce i to w dodatku, jak na

Polskę niezwykłej — fajce
Siuksów. Byłem właśnie w

miejscowości będącej ich ko­
lebką. Jest to „Krajowy Pom­
nik Pipestone” w stanie Min­
nesota, tuż przy samej granicy
stanu Południowa Dakota.

DLA WYJAŚNIENIA: angiel­
skie słowo „pipestone” słownik

tłumaczy opisowo — „amery­
kańska, czerwona glinka, u-

żywana przez Indian do wyro­
bu fajek”. Dodam też,, że In­
dianie tego rejonu nazwani zo­
stali Siuksami . przez pierw­
szych europejskich osadników
w początkach XIX w. w opar­
ciu o określenie w języku al-

gonąuin — „ludzie podobni
wężom”, co było - wyrazem
swoistego uznania dla ich prze­
biegłości w walce z intruzami.
Sami nazywali się Dakota.

Wszystko się zatem — jak wi­
dzicie — zgadza.

Początki fajki indiańskiej —

przyznaje bezradnie „Wielka
^Encyklopedia Americana” — gi­

nąw mrokach przeszłości.
Znajduje się je wśród najstar­
szych znanych zabytków prehis­
torii Indian. Niemal z reguły
zdobne rzeźbą, na długim cy­
buchu z twardego drzewa i

tradycyjnego kształtu, służy-
’

ły jako przedmiot sakralny
przy ceremoniach zaślubin i

pogrzebów, ruszania na wojnę
i zawieraniu pokoju. Jednak­
że Siuksowie — wydaje się —

nadali fajce najbardziej szcze­
gólne znaczenie i na ich zie­
miach, koło dzisiejszego mia­
steczka Pipestone uruchomili

wydobycie owej czerwonawej
glinki i wypracowali żmudną
technikę wydrążania w niej
fajczanej główki.

OD 1970 R. miejsce to udo­
stępniono turystom. Jest tu ma­
łe lokalne muzeum, prezentu­
je się sztukę wyrobu fajek i

oryginalne, nadal czynne wyro­
biska wspomnianej wyżej ska­
mieniałej glinki. Była ona zaw­
sze ceniona przez Indian z u-

wagi na atrakcyjny, ceglany

Jest to teoria logiczna i rze­
czowa. zupełnie bowiem co in­
nego głosi legenda. Powiada
ona, że dwom młodym myś­
liwym ukazała się piękna, bia­
ło ubrana dziewczyna. Na jej
widok jeden z młodzieńców od­
czuł pożądliwość, która kosz­
towała go życie — w jednej
chwili zamienił się w szkielet;
drugiemu — skromnemu dziew­
czę wręczyło fajkę i . szybko
przemieniło się w białe cielę,
które podążyło do stada bizo­
nów. Tak czy owak Indianie
natrafili na „Pipestone” i sława

tego fajczanego surowca roze­
szła się szeroko na ogromne ob­
szary dzisiejszego „midwestu”.

TYTOŃ w wierzeniach Indian

uważany był za roślinę świętą.
Jego nazwa Kinni Kinnick tłu­
maczy się jako „coś, co po­
mieszano”. Inny aromat tyto­
niu przeznaczony był dla fajki
wojennej, inne gatunki używa­
no na co dzień, specjalny smak
miał tytoń uroczysty, palony w

fajce pokoju,

gisela meschke

Leipziger Volszeitung
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USŁUG

POD

JEDNYM

DACHEM

RODZY NOWOŻEŃCY! Składając Wam serdeczne ty­
czenia przed wejściem na wspólną drogą życia, pole­
camy nasze usługi i dorady, które mogą Wam pomóc
w przygotowaniu uroczystości weselnych”. Takie słowa

czytamy na karcie pocztowej — wraz z dwojgiem młodych lu­
dzi w Lipsku, którzy za kilka tygodni mają zawrzeć związek
małżeński. Kartka ta została wysłana z Domu Usług przy Pla­
cu Ericha Weinerta.

Zaciekawieni więc towarzyszymy młodej parze pod wskaza­
ny adres. Dom Usług znajduje się nie opodal lipskiego dworca

głównego. Po gruntownym remoncie otwarto go pod koniec
października. „Możemy Wam zapetonić uszycie lub wypożycze­
nie strojów ślubnych i wizytowych oraz dostarczyć kwiaty, za­
mówić taksówki i usługi fryzjerskie. Także, na życzenie, załat­
wiamy zdjęcia ślubne u fotografa i ułatwiamy wypożyczenie
pełnej zastawy stołowej. Możemy również pośredniczyć w za­
mówieniu miejsc w restauracji na przyjęcie weselne lub do­
starczyć, zgodnie z poleceniem, zoybrane menu do domu”.

Punkt informacyjno-obsługowy przyjmuje od młodej pary
zamówienia, udziela porad, i notuje ich życzenia. Spełnia nie­
mal rolę najbliższej rodziny — jednocześnie uwalniajcie ją od
wielu kłopotliwych i zabierających czas czynności przygotowaw­
czych do uroczystości ślubnych. Przyszli małżonkowie zado­
woleni opuszczają lokal Domu Usług.

T® itr Y JEDNAK, z reporterskiego obowiązku, zatrzymamy
si? jeszcze na terenie tej placówki, albowiem usługi

J.vJS. ślubne stanowią tylko część jej rozgałęzionej działal­
ności. Np. na parterze mieści się punkt ekspresowego

czyszczenia odzieży, zaś obok dostrzegamy pewną starszą pa­
nią, która oddaje do reperacji parę skórzanych rękawiczek i

parasolkę. Jakaś dziewczyna załatwia przy następnym stoisku

pranie bielizny pościelowej, a dwóch panów — tuż obok —

przyniosło koszule do prania i prasowania. Na regałach w in­
nym punkcie przyjęć znajdują się opiekacze, maszynki do go­
lenia, ekspresy kawoiee... „Można tu niemal wszystko na­
prawić, co tylko zużywa się w gospodarstwie domowym, lub

jako przedmioty codziennego, osobistego użytku” — tłumaczy
nam obsługująca. „Ostatnio uruchomiliśmy również biuro zna­
lezionych rzeczy”.

Biuro znalezionych rzeczy? — Szybko udajemy się na pię­
tro. Tam, przed okienkiem czeka już sporo ludzi. Opisują, tłu­
maczą, określają cechy charakterystyczne swoich zgub, wska­
zują zaginione przedmioty. Nie zawsze ze skutkiem. Trzeba
więc zostawić adres lub numer telefonu — być może, Biuro

odnajdzie utraconą własność i powiadomi o tym klienta.
Już zamierzaliśmy przejść na drugie piętro, gdzie zainstalo­

wano dział usług radiowo-telewizyjnych, gdy spotykamy na

schodach jakąś kobietę z futrem, przewieszonym na ręce. —

Czy to odzyskana zguba? — pytamy. Nie — śmieje się —

futro oddałam jeszcze' w lecie na przechowanie i konserwa­
cję, bo w domu tak nie zadbam o to, jak oni tutaj...

D
OM USŁUG w Lipsku oferuje dokładnie 93 rodzaje
usług. Niezależnie od tego ów kombinat usługowy dy­
sponuje jeszcze ponad 37 punktami odbioru i 87 sa­
moobsługowymi pralniami w różnych dzielnicach mia­

sta. Oczywiście, tak potężnie zbudowana „fabryka usług” wy­
maga do sprawnego funkcjonowania równie sprawnej koope­
racji z szeregierą warsztatów, sklepami części zamiennych etc.

Wszystkie jej tryby i trybiki muszą się wzajemnie zazębiać!
Były więc i trudności na początku, ale później — w dobrze
pojętym, wspólnym interesie oraz przy przestrzeganiu dyscyp­
liny organizacyjnej — Dom Usług działa bez pudła. Ku zado­
woleniu i wygodzie klientów. Fot. CAF

Odpowiedź na pytanie: jak Anglik
przygotowuje się do zimy? po­
przedzić muszę pytaniem: co to

jest zima? Czy to jest zima, jeśli przez
cały okres listopad—marzec temperatu­
ra waha się w granicach plus 2—6

stopni C?
W ciągu 4 spędzonych na Wyspie zim, śnieg

widziałem może 3 razy. Był w Londynie tak

niecodziennym gościem, że nigdy nie udało mu

się przetrwać do południa. Dla nas nie jest to

zima, ale jest dla Anglików. U nas może to wy­
wołać śmiech, gdy w przypadku tego tak rzad­
kiego śniegu, w radiu rozlegają się apele: Uwa­
ga, niebezpieczeństwo na drogach. I większość
nie mając najmniej*? ero doświadczenia prowa­
dzenia wozu na tych 2—3 cm śniegu, zostawia

samochody w domu. Ci, którzy wyjeżdżają, w

ciągu jednego poranka snowodują tyle zderzeń,
ile statystyka odnotowuje przez cały rok. Dla
nich to jest zima. Policjanci pełniący służbę na

ulicach w przypadku temperatury minus I st. C

dnstają specjalny dodatek za... uciążliwą pra­
cę. *

ALE TO WSZYSTKO może należeć do przesz­
łości. Lato i jesień tegoroczna na Wyspie upły­
nęły pod znakiem szaleństw pogody. Takiego
roku nie było tu od 50 lat. Meteorolodzy za­
powiadają, że i zima będzie wyjątkowa. Czy
wiecie, co mogłoby się stać w Londynie, jeśli
temperatura spadłaby do powiedzmy minus 5

ROK 1974 był na Wyspie, pod względem eko­
nomicznym najgorszym rokiem od czasów woj­
ny. Zla pogoda może jeszcze pogłębić ten kry­
zys.

Jak więe Anglik przygotowuje się do zimy
1974? Weków nie robią (nie ma takiej trady­
cji, zapewne i stąd, że nie ma tu piwnic —

ANDRZEJ BRONIAREK ANGLIA

CO BY BYŁO, GDYBY...
stopni i utrzymała przez kilka dni? Miasto prze­
stałoby funkcjonować. Cała sygnalizacja świetl­
na kolejek metra (na odcinkach naziemnych, a

jest ich sporo), pociągów, stacji nie jest zabez­
pieczona przed mrozem. Spadek temperatury
zamraża cały ten system. Ale to jeszcze ba­
gatela. Nie byłoby również wody, bo wszystkie
rury kanalizacyjne w domach mieszkalnych są
na zewnątrz budynków.

znów tańsze budownictwo). Okien watą nie u-

tykają (są tu wyłącznie pojedyncze okna) i my­
ślę, że po prostu w tej materii oni nic nie

robią. Muszą natomiast bardzo skrupulatnie li­
czyć pieniądze i na nowo kalkulować swoje wy­
datki tygodniowe i miesięczne.

Kanclerz skarbu, który przedstawił budżet

brytyjskiej rodziny, dostarczył wiele materiału
do rachowania. Zmniejszył podatki dla rodzi­

ny posiadającej ponad 1 dziecko, zapowiedział
podwyżkę emerytur od 1 kwietnia, zmienił wa­
runki spłat ratalnych za kupno systemu central­
nego ogrzewania (na gaz, w każdym domu są
specjalne piecyki) — spłaca się teraz 10 procent,
a resztę rozłożono na 5 lat (przedtem 2 lata). A-
le kanclerz przede wszystkim zwiększył poda­
tek na henzynę. Teraz galon 4,5 litra kosztować

będzie 64 pensy, o 17 procent więcej. VI ciągu
dwóch lat benzyna zdrożała o 100 procent, a

wszyscy przewidują, że nic jest to ostatnia pod­
wyżka w tym roku. *

KANCLERZ zapowiedział podwyżkę cen elek­
tryczności i gazu. Wszyscy spodziewają się, że
za światło płacić się będzie o 25 procent wię­
cej, a za gaz minimum 12 procent. Więc, co

zrobią iondyńczycy? Będą słabiej ogrzewać i
tak wyjątkowo zimne mieszkania. Piecyki cen­
tralnego ogrzewania mają skomplikowane zega­
ry. Można je ustawić na określoną temperaturę,
ale również na określone godziny i dni. Prakty­
ka tu jest taka, że każdy wyłącza piecyk na

całą noc, zaś nastawia na ogrzewanie zwykle
na pół godziny przed wstaniem rodziny z łóżek.
Może więc ten sportowy naród zacznie wstawać
na zimno?

— Wedle pewnych informacji, jakich mogłem zasięgnąć,
sir — no, ale oczywiście jeszcze zbyt wcześnie na utwo­
rzenie sobie jakiejkolwiek opinii — miss Trudegon pro­
wadziła dość swobodny tryb życia. Stykała się z wieloma
mężczyznami. Po godzinie 21 wieczorem spotykano ją
nierzadko w Soho. Ale... jakby to powiedzieć? Nie była
prostytutką w całym tego słowa znaczeniu. Kiedyś, daw­
niej, może tak. Ale to było już dwa, albo trzy lata te­
mu, W owym czasie była pensjonariuszką domu scha­
dzek przy Shepherd Street, w dzielnicy Mayfair. Jakiś
klient zainteresował się nią i pomógł zawrócić na uczci­
wą drogę. To on właśnie zainstalował ją w apartamen-
ciku przy Mapie Street, który do tej chwili zajmowała.
Niestety! Nadszedł dzień, kiedy jej dobroczyńca tajemni­
czo przepadł, nie pozostawiając adresu. Tak więc miss
Trudgeon zmuszona została do zarabiania na życie tak,
jak uprzednio, ponięważ tylko to jedno umiała. Tym ra­
zem jednak pracowała na własny rachunek — skończyła
z domami schadzek.

— I nie miała żadnego stałego protektora?
— O ile mi wiadomo, to nie, sir.
Gebhardt wyciągnął cygaro w stronę popielniczki, do

której delikatnie strącił długi słupek popiołu.
— Chciałbym, żeby pan zainteresował sie owym indy-
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widuum, które zniknęło bez pozostawienia adresu — po­
wiedział.

.— Proszę na mnie liczyć. Zajme się tym od razu dzi­
siaj wieczorem.

— Acha! I proszę pamiętać także o odciskach palców!
Nic mi pan nie powiedział, czy znaleziono jakieś odciski
palców w mieszkaniu miss Trudgeon.

— Bardzo przepraszam, sir. Istotnie, znaleziono odciski,
mianowicie na szklance z niedópitym koniakiem, stojącej
na stoliku. Ale odciski te nie figurują w naszych reje­
strach. W

Gebhardt pokiwał głową i powiedział:
— Mam nadzieje, że niebawem tam sie znajdą. —. A

potem, zwracając sie do Prokóffa. dodał:
— Wróćmy teraz może do miss Partridge, jeżeli pano­

wie się zgodzą. Pamiętam, że to.zdaje się jej boy-friend
ją znalazł, czy tak?

— Tak jest, sir. Facet nazwiskiem Jerry Flicker. Mie­
szkali razem. Jak się wydaje. pożycie bez specjalnej hi­
storii. Flicker jest urzędnikiem Barclays Bank. Tego sa­
mego dnia został mianowany właśnie kierownikiem Dzia­
łu Rachunków Bieżących. Jeżeli chodzi o Shirley Partridge,
to była ona modelką w firmie Karks i Spencer i dobrze
zarabiała. Flicker miał się. z nią żenić. Nawiasem mó­
wiąc, miał przy sobie pierścionek, który z pewnością za­
mierzał jej ofiarować.

Gebhardt zmarszczył brwi.
— Nie powiedział tego panom sam?
— Obawiam się, że odkrycie zwłok przyjaciółki silnie

nim wstrząsnęło, sir. Ściślej mówiąc, doznał gwałtowne­
go ataku nerwowego którym zaalarmował sąsiadów. Za­
raz potem popadł jednak w jakąś niema nieświadomość.

^-Usiadł okrakiem na krześle w rogu pokoju i zaczął wy-
skubywać nitki z wiszącego na ścianie dywanika. Sąsie-
dzi uznali, że trzeba go odwieźć do szpitala. Tam sie z

nim widziałem, ale nie odpowiedział na żadne z moich
pytań. Przez cały czas mojej wizyty bawił sie jakąś ko­
lorowa, piłeczką. Kilkakrotnie musiałem się schylać, że­
by ją podnieść.
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— To istotnie bardzo przykre — zauważył Gebhardt.
— Lekarze zapewnili mnie, że to są rzadkie przypadki.

Wedle najlepszych rokowań można oczekiwać stopnio­
wego ustępowania demencji. obawiam sie jednak, że nie
będzie można wiele wyciągnąć z tego człowieka jeszcze
przez dłuższy czas

— Przypuszczam, że sąsiedzi coś mówili?
— Istotnie, sir. Wszyscy zgodnie twierdzą, że Flicker

i miss Partridge żyli ze sobą bez zarzutu. Nigdy żadnej
kłótni, nigly ostrzejszego, głośniejszego słowa. Prawdzi­
we dwa gołąbki. W przedpokoju ich mieszkania znalazłem
pakiet wiktuałów ze znanej firmy garmażeryjnej. Z je­
go zawartości należałoby wnioskować, że mieli spędzić
wieczór zakochanych. Może chciał oblać swój awans i
podwyżkę. A jeżeli mogę sądzić po pierścionku, to Flicker
zamierzał uczcić równocześnie oficjalne zaręczyny.

Gebhardt od kilku już chwil zdawał sie go nie słuchać.
Odchylił sie głęboko w tył na fotelu i puszczał artystycz­
ne kółka dymu z cygara.- Nagle pochylił swoją potężną
postać do przodu i oparł sie cała siła ramion na biurku.

— A czy ofiary maia rodziny? — spytał.
— Matka i brat Shirley Partridge prawdopodobnie

żyją, ale nie miałem jeszcze czasu ustalić tego z całą
pewnością — powiedział Prokoff. — Jak twierdzą są­
siedzi, mieszkają oni podobno w Stanach, chyba w Chica­
go. Ogłoszę w pismach wezwanie do nich.

— Czy miss Partridge była w dobrych, stosunkach z

nimi?
— Zdaje się. że nie, sir. Przytaczam ciągle jedynie opi­

nie sąsiadów. Brat nie był szczególnie pozytywnym ty­
pem. Podobno w jakichś zasadniczych sprawach rodzin­
nych siostra i brat posprzeczali sie ze sobą, a matka
wzięła stronę brata. Nie mam pojęcia o co tam poszło,
dość na tym. że miss Partridge nie otrzymywała żadnej
korespondencji ze Stanów.

— To może okazać sie ciekawe...
Gebhardt zdusił cygaro w popielniczce.

(Ciąg dalszy nastąpi)

IDEALNE ZIMA NA CO DZIEŃ a już szczególnie
NA WCZASY ZIMOWE-DEA WSZYSTKICH

— dla dzieci, młodzieży i dorosłych — kobiet i mężczyzn
WYROBY DZIEWIARSKIE ZE 100 TROĆ. ANILANY:

O komplety składające się z szala, rękawiczek i czapki
9 swetry, wdzianka. golfy i półgolfy, kamizelki i „bliźniaki"’.

Wyroby dziewiarskie z anilany produkowane w szerokiej gamie wzorów, o cieka­
wych splotach i zestawach kolorów, są praktyczne w codziennym, długotrwałym
użytkowaniu. Dzięki puszvsiości przędze są miękkie i przyjemne w dotyku ♦ cieple,
trwalsze niż wełniane ♦ łatwo się pióra — nie ulegając przy tym spilśnieniu♦ no i oczywiście nie są pożywką dla rnoli. Posiadają czyste, świetliste i trwale kolory.
Producentami prezentowanych na zdjęciach wzorów sa Zakłady Przemysłu Dzie­

wiarskiego
„UNIA” w Głupczycach
(komplety dla dzieci)

„OPOLANKA” w Opolu
(dla młodzieży i dorosłych)

Polecając swoje wyroby producenci składają wszystkim PT Kltentom najlepsze by­
czenia Noworoczne i pełnej uroku, śnieżnej zimy.
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Pomysł na Podgórze

W Filharmonii

KONCERT NOWOROCZNY

GRUDNIA

SOBOTA
NIEDZIELA

Antoniego
Tomasza

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońską 1):
Wyspiański: Wyzwolenie —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Janczarski: Ko­
peć — 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): Górkiewicz—Mie-

cugow: Boy: Mędrzec — 19.30*
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
T. de Molina: Zielony gil —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Fali: Róża Stambułu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Ur­
ban: Detektyw lis prowadzi
Śledztwo — 17, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Krowoderskie

zuchy — 19. REGIONALNY (Fi­
lipa 6): Szopka krakowska —

17.

SOBOTA

WAWEL: Komnaty
14.15 i 15—17), Skarbiec:

15.30), SUKIENNICE: (10—16),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepań­
ski 9 (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska
41 (10—16), NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12, Rynek Gł. 35,
Szpitalna 21, Franciszkańska 4

Szopki; krakowskie (10—18).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: I '

13). MUZ.
5 (10—17).
gradu 13
FICZNE:
PODZ. KOŚĆ. św.
CHA: (9—17), MUZ. ML. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8-16).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH:

DOM MATEJKI:
TORYCZNE:
Gł. 35, Szpitalna
kańska 4 (9—16),
GICZNE: (11—14).
NA: Topolowa
PODZ. KOŚĆ. i
CHA: (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

Sławkowska 17 (10—
LENINA: Topolowa
KTF: Boh. Stalin-

(9—21). ETNOGRA-
Wolnica 1 (10—15),

WOJCIE-

(9-15);
(9—15), HIS-

Jana 12, Rynek
21, Francisz-

ARCHEOLO-
. MUZ. LENI-

5 (10—15),
ŚW.' WOJCIE-

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Szekspir:
Opowieść zimowa — 19.15, STA­
RY: Bałucki: Dom otwarty —

19.15, KAMERALNY: Kreczmar:

Hyde Park — 16, 19.15, BAGA­
TELA: Boy — Mędrzec — 19.30,
LUDOWY: Buratino (zamkn.)
— 15, Zielony gil — 19.15, O-
PERA (pl. Ducha 1): Kurpiń­
ski: Henryk VI na łowach —

14, GROTESKA: Detektyw lis

prowadzi śledztwo — 10, 14, 17,
KOLEJARZA: Krowoderskie

zuchy — 15, 19. REGIONALNY

(Filipa 6): Szopka krakowska

DTZURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40, NEUROLOGICZ­
NY, UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23.

. 7
------- r

Jesteśmy gorsi?.

SOBOTA

UROLOGICZNY:

35, OKULISTYCZ-

8.00 Dziennik i przegl. prasy
i nowości wyd. 8 .15 Piosenki.

8.30 Przekrój muz. tyg. 9.00
Wiad. 9.05 Fala 74. 9.15 Maga­
zyn Wojskowy, io.oo Wiad.
10.05 „Harap” — baśń — słuch,
dla dzieci. 10.27 Lista przebo­
jów. 11 .00 Niedzielna musico-
rama. 12 .05 Wiad. 12 .10 Publi­
cystyka międzynarod. 12.15

„Straussowie — których lubi­
my”. 12.45 „Kaszubskie pasto­
rałki” — aud. folkloryst. 13.00

„Wizerunki ludzi myślących”
— prof. Konrad Górski. 13.30
Piosenki. 14.00 Śpiewa — Ewa

Demarczyk. 14 .10 Tyg. prze­
gląd prasy. 14.20 Ewa Demar­
czyk. 14.30 W Jezioranach.

15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „Albert” — słuch.
16.45 „Światowe przeboje' 74”.

17.15 Studio Mł. — „Runda”
spotkanie w klubie. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.08 Radiowa
Rewia Rozrywk. 18.53 Dobra­
nocka. 19.00

Przy
Dysk, na tematy międzynarod.
20.15 Polscy jazzmani. 20.40 Z

teatralnego afisza. 21 .00 Zbi­
gniew Wodecki zaprasza. 21 .30

Zespół Dziewiątka — Wierzy­
ciele i dłużnicy. 22 .00 Rewia
orkiestr. 22 .30 Rewia piosenek.
23.00 Wiad. 23.05 Ogóln. wiad.

sport. 23.20
ster’ rewia
stów. 24.00
darz Kultury Polskiej. 0.10—
2.55 Program z Krakowa.

PROGRAM II
3.00 „Tu autoradio” — radio­

stacja kierowców. 3.30 Wiad.
3.35 Muz. 4 .30 Wiad. 4.30 D.c .

poranku. 5.30 Wiad. 5 .35 Muz.
6.10 Kalendarz Radiowy.
Progn. pog. 1 kom. biom. (Kr).
6.16 Mel. lud. 6 .30 Wiad. 6.35
Wiad. sport. 6 .40 Muz. popu­
larna. 7 .30 Wiad. 7.35 Felieton
lit. 7.45 W rannych panto­
flach. 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel. lit. 8 .30 Wiad.
8.35 Publlcyst. międzynarod.
8.45 Poranek literacko-muzycz-
ny (Kr). 10.30 Koncert życzeń
(Kr). 11.00 Tr.
12.05 „Pastorałki
kie”. 12.30 Wiad. 12 .35 Zagad­
ka literacka. 13.00 Muz. opero-

14.00 „Wiener Festwochen
r.” — odtw. konceitu z

Tow. Muz. w Wiedniu.
Dla dzieci i młodzieży —

znane i nieznane,
witryn.

Nowy Rok 1975 Filharmo­
nia Krakowska rozpocznie
koncertem „Noworocznym”, na

program którego złożą się u-

twory J. Straussa i F. Lehara.
Wystąpią: Orkiestra i Chór

Filharmonii pod dyrekcją Jó­
zefa Radwana oraz Bożena
Betley i Stanisław Ptak. Kon­
cert ten odbędzie się w pią­
tek 3. I. 1975 o godzinie 19.30.
W sobotę 4. I. 75 koncert zo­
stanie powtórzony w Tarno­
wie.

Wieczór

Dziennik. 19.15
muz. o sporcie. 20.00

,,Za 2 dni Sylwe-
ork. tan. i soli-

Wiad. 0 .05 Kalen-

6.15

z Rzeszowa,
podbeskidz-

Pod takim hasłem ogłosiliśmy przed kilku dniami nasz

konkurs - plebiscyt organizowany wspólnie z TV Kraków dla
szerokiej publiczności; jego celem jest wzbogacenie rodzącego
się właśnie planu przestrzennego zagospodarowania Podgórza
propozycjami szerokiej opinii publicznej.

Przypominamy tematy na które oczekujemy odpowiedzi:
1. Osiedle naszych marzeń.
2.”” ' ’ ’

----

’

3.
4.
5.
6.
7. ........ , ......... ....................................

8. Wiślarię bulwary czy Wisłostrada?
9. Zburzyć — jak to łatwo powiedzieć. Centrum Podgórza

czy Krakowa?
10. ...?
Cenne nagrody oczekują czytelników 1 telewidzów. Propo­

zycje przyjmuje codziennie (z wyjątkiem świąt) „GK” — tel.
209-95 w godz. 10—11; TV — tel. 634-60 w godz. 12—13. Cze­
kamy też na listy.

A teraz zgodnie z zapowiedzią parę zdań na temat (trzeci)
WOLNE SOBOTY NA SKAŁKACH, POD KOPCEM, A
MOŻE...

Podgórze ma przepiękną rzeźbę, terenu. Skałki Twardow­
skiego, Kopiec Krakusa, Bagry, Rajsko, nie ustępujące Bie­
lanom, Park Kontemplacji — to wszystko otwarte tematy.
Każdy z nich wymaga odzielnego zagospodarowania, innego
pomysłu i liczymy tu szczególnie na innowacje naszych
czytelników i telewidzów. Oczekujemy na telefony i. listy.

Kulturalna pustynia — czym ją wypełnić?
Wolne soboty na Skałkach,
„Białe morze” do wynajęcia
Przemysł — tak! Ale jaki?
Swoszowice — czy kurort
Twoje normatywy dla M>-3

pod Kopcem, a może...

międzynarodowy?
(M-4, M-5, M-10),

Miłą niespodzianką dla sta­
łych bywalców Klubu MPiK w

Krakowie i przypadkowych słu­
chaczy był wczorajszy „Wie­
czór świąteczny przy świecach”.
Zabrzmiały tam dźwięki naj­
piękniejszych kołysanek kompo­
zytorów romantycznych, recyto­
wano liryki Gałczyńskiego,
Wierzyńskiego i Jesienina.

Program ten, z udziałem zna­
nych artystów krakowskich (Z.
Stachurska, M. Szmyd-Dormus,
Z. Jeżewski, J. Adamski) podo­
bał się nie tylko w MPiK. Pre­
zentowany w kilku miejscowoś­
ciach naszego województwa,
również bywał przyjmowany
wielkimi brawami, (bod)

»

na wysypisku
TY

żym
bar

Maud (fr. 18 lat) — 18,
MASKOTKA: Cudowna

Alladyna (fr. b .o .) —

— Na samym
18 lat) — 15.30,

Tylko

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

Ska 11, CHIRURGIA DZIEC.

Prokocim, NEUROLOGICZNY

Kobierzyn,
Prądnicka
NY: Kopernika 38, LARYNGO­
LOGICZNY : Kopernika 23.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA : 553-08, TELEFON ZAU­
FANIA: 371-37 (godz. 16—22).
INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88 , 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO:
RZYSTWO
MACIERZYŃSTWA: Śoh. Sta­
lingradu 13, tel. 578-08 (9—
18), MŁODZIEŻOWY TELE­
FON ZAUFANIA: 611-41 (14—
18).

216-41, TOWA-
ŚWIADOMEGO

Niedługo rozpocznie się szybki i potrzebny remont Sukien-'
nic — także ich wnętrza handlowego. Dochodzą nas słuchy,
że w planach zagospodarowania nie uwzględniono działal­
ności .czterech — nazwijmy to — firm handlowych, które
sprzedają pamiątki regionalne, głównie dzieła artystów lu- ,

dowych — rzeźby, bluzki haftowane wzorem krakowskim,
łyżniki, naczynia drewniane itd. Idzie o firmy Łodzińskiej
(stoisko nr 3), Kielar — Migdał (stoisko nr 30), Marskiej (sto­
isko nr 15) i Kazimierskiej (stoisko nr 22). Otóż są to sklepy
dość interesujące — mają kontakt z dostawcami, artystami
ludowymi. Nie obciążają się nadmierną obsadą administra­
cyjną, boć przecie stoiska owe są rodzajem kramów. Uzupeł­
niają w sposób znakomity handlową sieć państwową i spół­
dzielczą. Ze wszystkich zobowiązań natury obowiązkowej i
ponadobowiązkowej (świadczenia finansowe no. różne akcje,
udział w czynach społecznych) wywiązują się skrupulatnie.
Być może denerwują nieco handel spółdzielczy, w dziedzinie
pamiątkarstwa dość nieruchawy Do reszty — są to firmy
o pewnej tradycji np. stoisko Łodzińskiej liczy już przeszło
100 lat. Warszawa chucha i dmucha na swojego Bliklego.
Nasi krakowscy kramarze zajmują się głównie sprzedażą
przedmiotów sztuki ludowej — propagują przeto rzeźby i in­
ne wyroby artystyczne znanych artystów Zegadły, Kubasz-
czyka, Misiury, Zelka, Taborowicza, Monakowskiego, Bałosa,
Oleksego i wielu innych.

Czy koniecznie musimy być gorsi? W Sukiennicach powin­
ni handlować również ci ludzie, którzy swą pracę lubią, zna­
ją się na niej Nie można pomóc marchandom? I przy okazji
przywrócić czterem zamkniętym na głucho stoiskom przy­
najmniej funkcji ozdobno-reklamowej w postaci gablot z

wyrobami artystycznymi? Umieszczono tam przed laty win­
dy kawiarniane Pomysł przywrócenia tym stoiskom jakiejś

funkcji wystawowej jest dobry. Pochwalamy go. (J)

Działacze kultury o sobie
Niedawno w powiecie krakowskim podsumowano ciekawy

konkurs pod hasłem „WSPOMNIENIA DZIAŁACZA KULTU­
RALNEGO W XXX-LECIU PRL”. Organizatorami konkursu

były: Powiatowa Biblioteka Publiczna i Zarząd Powiatowy
ZSMW. Wpłynęły 34 prace pisane przez ludzi w różnym wieku
i różnych zawodów — nauczycieli, rolników, bibliotekarzy, gos­
podarzy klubów itp. Łączy ich to, że każdy z nich był i jest
nadal organizatorem i animatorem życia kulturalnego w swo­
im środowisku, że jest to ich pasją.

Pisali więc przede wszystkim o sobie, swoich losach, marze­
niach, osiągnięciach i porażkach. Z tych jednostkowych relacji
wyłania się bogaty obraz życia krakowskiej wsi, jej rozwoju
kulturalnego, także zmian zachodzących w świadomości ludzi.

Można by na podstawie zebranego w konkursie materiału spi­
sać spory rejestr rozlicznych barier, utrudniających prawidło­
wy rozwój kultury na wsi, barier zewnętrznych, takich jak wa­
runki materialne, baza lokalowa; i wewnętrznych, tkwiących w

mentalności ludzi, ich postawach itp. Często okazuje się, że war­
tościowe inicjatywy rozbijają się o brak zrozumienia ze strony .

miejscowych urzędów, napotykają na atmosferę niechęci lub
nieufności ze strony ogółu. Nie raz autorzy nadesłanych na

konkurs prac musieli ponosić porażki zanim przyszło im mó­
wić o sukcesach. Ale to co charakterystyczne dla nich wszystkich
to optymizm i wiara w sens własnej działalności.

Tak, w kilku ogólnych zdaniach można by podsumować kon­
kursowe prace. Ich wartość tkwi głównie w sferze faktów i e-

mocjonalnym zaangażowaniu autorów. Teraz sprawą insfytucji
i organizacji zajmujących się upowszechnianiem kultury w po­
wiecie jest wykorzystanie konkursowego plonu nie tylko w po­
pularyzowaniu dorobku lat minionych lecz także przy plano­
waniu pracy na przyszłość.

Przedstawmy jeszcze laureatów konkursu. I miejsca otrzymali
— Józef Podgórski z Rybnej i Władysław Kućmierczyk z Zie­
lonek. II miejsca przyznano Stanisławowi Kuryłasowi i Marcino­
wi Mikule ze Świątnik Górnych oraz Stefanii Półtorak z Kożmio
Wielkich. III miejsca otrzymali Henryk Banaś z Bibie, Bronisław
Grochowski z Woli Więcławskiej, Helena Gala z Czułówka i

Eugeniusz Jelonek ze Skawiny, (wk)

osiedlu Azory od lat du-
powodzeniem cieszy się
zwany „Gryfem". Jego

atrakcyjność polega przede
wszystkim na tym, że jest on

jedyną placówką gastrono­
miczną w kilkudziesięciotysię-
cznym osiedlu!

Ale tym razem nie o popu­
larności baru, ani nie o potra­
wach będzie mowa, lecz o je­
go... otoczeniu. Od dawna bo­
wiem pawilon wokół „1

rowany” jest sporą
śmieci. I to nie, jak by
można po sąsiedztwie
Stanków autobusowych,
tymi
kami
darni
kać
śmietnikach;
po kremach
można więc na

przynależnych obiektowi zoba­
czyć stare kapcie, potłuczone
butelki, potargane książki i
zeszyty... Pytamy więc MPO
oraz kierownictwo baru
„Gryf”, czy takim właśnie wi­
dokiem ma zamiar zachęcać
konsumentów do gastronomi­
cznej placówki? (TB)

Dobry fachowiec
wa.

1974
sali
15.30
Zabawa w

16.15 Z księgarskich
16.30 Koncert z nagrań Ph. En-

tremonta — Koncert Chopi­
nowski. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr). 17.01 Poezja rumuń­
ska. 17.10 Muz. Kogel Mogel.
17.30 D. Szostakowicz — VI

Symfonia. 18.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 18.15 Muz.

lud. 18.30 Wiad. 18.35 Fel. ak­
tualny. 18.45 Kabarecik -reki.
19.00 „Dziady” — A. Mickie­
wicza. 21.50 Siedem dni w

kraju i na świecie. 22.10 Powt.

wyników Lajkonika. 22.11

Krak, aktualn. sport. 22 .30 Tr.
z Rzeszowa. 22.50 Faure

legia. 23.00 Madrygały
Monteverdiego z IV

23.15 Beethoven -?■Tria
23.30 Wiad. 23.35 Muz.

Hymn.
PR, NA UKF 68.75 MHz Z

KR. LOK.: 14.00—15.00 Program
stereof. 16.15—19.00 Program
stereof. 19.00—21 .50 Program
stereof. — „Dziady” — A . Mic­
kiewicza.

JOZEF GĘDŁEK pracuje w krakowskim „Elektromontażu” n»

stanowisku starszego mistrza grupy remontowej. Wygrał ple­
biscyt na najlepszego pracownika XXX-lecia w swym przed­
siębiorstwie. Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

— „W Elektromontażu — mówi — pracuję od 1948 roku. Naj­
pierw 1 jako elektromechanik, później brygadzista, obecnie jako
mistrz warsztatowy grupy remontowej. Do moich obowiązków
należy także szkolenie młodych przebywających na praktyce za­
wodowej. Te 26 lat pracy zleciały jak jedna chwila. Chciałbym
doczekać w Elektromontażu złotego jubileuszu.

Rozmawiam z Grażyną Sobkowiak-Bojm sekretarzem Rady
Zakładowej. — Pan Józef to solidny pracownik, dobry fachowiec.
Jest także racjonalizatorem. Młodszym kolegom służy zawsze fa­
chową doradą. Posiada wysokie kwalifikacje zawodowe.

— To dobry człowiek. U niego w warsztacie żadnej części
nigdy nie brakuje — mówi kierownik grupy Regulacyjno-Roz-
ruchowej mgr inż. Zdzisław Tochowicz. — Umiejętnie gospodarzy
na swoim stanowisku. Posiada, zmysł organizacyjny. Lubiany
przez współpracowników. Należycie wywiązuje się z powierzo­
nych mu obowiązkóio.

Do tych ciepłych słów dołączamy nasze życzenia — złotego ju-
bileuszu!^ (łam)

,udeko-
stertą
sądzić
przy-

_ , zuży-
biletami tudzież papier-
po cukierkach, ale odpa-

jakie zwykło
się w

spoty-
publicznych

obok tubek
i pastach

skwerkachAPTEKIi dnie

17.30,
wtedy

ilat)—
GWAR-

APOLLO: Kłamca (duńs. 15

lat) — 10, 12.30, Taśmy praw­
dy (USA, 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM Żołnierza : Roz­
targniony (fr. b .o.) — 15.45,
KIJÓW: Potop I cz. (poi. b.o.)
— 16.30, 20. KULTURA: Moja
noc u

20.15.

lampa
11, 13.

(RFN,
19.30 . MIKRO:

gdy się śmieję (ang. 15

15.45,
DIA: Odstrzał (USA, 15 lat) —

14.45, 17, 19.15. PASAŻ: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11,
12, 13, 15, 16, 17 — Paryż nie

istnieje (fr. 15 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Szerokość

geograficzna zero (jap. b.o.)
— 15.30, 18.30. ROTUNDA: Dro­
ga do Saliny (fr. 18 lat) — 16.
SZTUKA: nieczynne. UCIE­
CHA: Jeremiah Johnson (USA;
b.o .) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. •

UGOREK: Samuraj i kowboje
(fr. 15 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Szerokiej drogi kochanie (poi.
15 lat) — 19.15. WANDA: Dru-

18, 20.15. MŁ .

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).

POGOTOWIE

zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

przew.
209-01,
625-50,
422-22,

Siemiradzkiego 1, w-yp,
i

SOBOTA

(wł. 15 lat) — 10, 12.15, 16,
18, 20.15. WARSZAWA: Kon- RADIO Z7
formista (wł.-fr., 18 lat) — ==a
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Zawie- X——
szeni na drzewie (fr. b.o .) —

11, 16, 18. — Poskromienie zło­
śnicy (USA, b.o.) — 13, 20.
WOLNOŚĆ: Nie ma róży bez

ognia (poi. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZWIĄZKOWIEC: nie­
czynne.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b.o .) — 16, 19.15. ŚWIT M.

SALA: Skorpion Panna i

Łucznik (poi. 18 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID D. SALA:

Godzina za godziną (poi. 15

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA: Barbarella (wł. 15

lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Kró­
lewna z długim warkoczem

(radź, b.o.) — 11, 13. — W pu­
styni i w puszczy (poi. b.o.) —

15.30, 19.
PROKOCIM — ZZK: Bole­

sław Śmiały (poi. 15 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik:

Gniazdo.
SKAWINA — Junak: Poroz­

mawiajmy o kobietach. Hut­
nik: niecz.

ZOO
nie od

Tr.

7.35
7.45

sly-

E-

Cl.

księgi,
fort.
24.00

TELEWIZJA
PONIEDZIAŁEK

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

Żołnierza: Bajki —

20.15. KI-

DOM

12.30, Wioch szuka żony (wł.
15 lat) — 15.45, 18,
JÓW: Potop I cz., (poi. b .o .)
— 13, 16.30, 20. KULTURA:

Pięciu (poi. 15 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Cudowna lampa
Alladyna (fr. b .o.) — 10.30, 12,
Na samym dnie (RFN, 18 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:

Marysia i krasnoludki (poi.
b.o .) — 11, Tylko wtedy gdy
się śmieję (ang. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁ . GWARDIA: Od­
strzał (USA, 15 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka 10, 11, 12, 13, 15,
16, 17. Paryż nie istnieje (fr.
15 lat) — 18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12 —

Szerokość geograficzna zero

(jap. b.o .) — 15.30, 17.30 . RO­
TUNDA: Droga *do Saliny (fr.
18 lat) — 12, 16, 18, 20. SZTUKA:

nieczynne. UCIECHA: Jere­
miah Johnson (USA, b.o.)

’
—

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. UGO­
REK: Bajki 11, 12, 13, Samu­
raj i kowboje (fr. 15 lat) —

17, 19. TĘCZA: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową II cz.

(poi. b .o.) — 14.30, 17. WAN­
DA: Druga twarz ojca chrze­
stnego (wł. 15 lat) — 16, 18,
20.15. WARSZAWA: Konfor­
mista (wł.-fr. 18 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Bajki 11,
12, Zawieszeni na drzewie (fr.
b.o .) — 13, 16, 18, Poskromie­
nie złośnicy (USA, b.o .) — 20.
WOLNOŚĆ: Nie ma róży bez

ognia (poi. 15 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: nie­
czynne.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b .o .) — 12.30 , 16, 19.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Pippi
(szwedz. b .o .)
na za

16, 18,
U, 12,
szczy

SKAWINA

wampirów.
Pozostałe kina — jak w sobotę

PROGRAM n

5.30 Wiadomości. 5 .35 Obser­
wacje i propozycje. 5 .45 Wiej­
ski Tygodnik (Kr.) . 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 24 lek­
cja jęz. ang. 6 .30 Wiad. 6 .33
Komentarz dnia. 6.50 Giinn.
7.00 Próg. pog. (Kr): 7.01

z Rzeszowa. 7 .30 Wiad.

„Prawo dla 11 milionów”.

Progn. pog. (Kr). 7 .46 Co
chać? (Kr). 8 .11 Muz. (Kr).
8.30 Wiad. 8 .35 Sprawy co­
dzienne. 8.55 Ludowe pasto­
rałki. 9.00 Koncert z nagrań
Chóru a capella PR 1 TV w

Krakowie. 9.20 Bezpieczeństwo
na jezdni. 9.30 Haydn: Sym­
fonia D-dur nr 101 — „Zega­
rowa”. 10.00 Czytamy klasy­
ków — „Colas Breugnon” —

fragm. pow. R. Rollanda. 10.30
Arie kompozyt, poi. i ros. 11 .00
Dla szkól średn. cykl: „Wiel­
ki wyścig”. 11.20 B. Martinu —

Sonata na klawesyn. 11 .30
Wiad. 11.35 Rodzice a dziec­
ko. 11 .40 Melodie z Podlasia.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Transm. pr. z Rzeszowa (Rz).
13.00 „Gdyby tygrysy jadły
irysy” — słuch. 13.2q Mistrzo­
wie stylu seat — Zespół „Les
doubles Six”. 13.30 Wiad. 13.35

„Gość
opow.

lepiej,
Dymią
nych".
J. Brahms
Radioferie. 15.40 Chóry
cięce z Bułgarii i NRD.

Przegląd czasopism reg.
Czata — magaz. wojsk.

z innej planety” —

W. Joho. 14.00 Więcej,
taniej. 14.15 Rep. lit. K .

„Tryptyk o niekocha-
14.35 Muz. poważna —

Wariacje. 15.00
dzie-

15.50
16.00
Stu­

dia Ml. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie

(Kr). 17.15 Mel. film. (Kr).
17.30 „Szara aureola” — słuch.
18.15 Dziennik krak. 18.30 E-

cha dnia. 18.40 Heres, wino i

corrida — aud. 19.00 M. Miel-
czew^ki — Canzona Prima a

due. 19.15 13 lekcja jęz. fr.
19.30 Matysiakowie. 20.00 Ze
świata opery. 20.30 Rośliśmy z

nią razem — Krzysztof Gąsio-
rowski. 20.40 Kącik starej pły­
ty. 21 .00 Humoreski K. Maku­
szyńskiego. 21 .15 Manuel de
Falla — pieśni hiszp. 21 .30 Ma­
gazyn z kraju i ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21 .55 Spotka­
nia z mistrzami gitary klas.

22.30 Zespół Dziewiątka —

Możemy sobie darować. 23.00

Poezje Petrarki w muz. daw­
nej. 23.30 Wiad. 23.35 Co
chać w świecie. 23.40 L.

cherini — IV Kwintet
d-moll. 24 .00 Hymn.

NA UKF 68.75 MHz

LOK.: 16.15 Koncert

sły-
Boc-

fort.

z

życzeń
dla zakładów pracy. 16.50 Gru­
źlica ciągle groźna — aud.
19.00—21 .30 Program stereofo­
niczny.

KR.

11.15. Godzi-

godziną (poi. 15 lat) —

20. SFINKS: Bajki 10,
13, W pustyni i w pu-

(pol. b.o .) — 15.30, 19.
Hutnik: Dom

NIEDZIELA

PROGRAM I
’ 5.00 Muz. 6.00 Wiad.

Kiermasz pod kogutkiem.
Wiad. 7.05 Wiad. sport.
Inf. o progr. PR i TV.

Gra Polska Kapela. 7 .30
skwa z melodią i piosenką.

6.05
7.00
7.10
7.15

Mo-

Techn. Roln. Fizyka.
Botanika.

15.25 Pro-
15.30 Mały

(kol.).

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Matema­
tyka. 7.00 Techn. Roln.: Me­
chanizacja rolnictwa. 7 .30—10.00
Przerwa. 10.00 Barwy ziemi —

film radź. 11.25—13.45 Przerwa.
13.45
14.20 Techn. Roln.:
34.50—15.25 Przerwa,
gram dnia. 15.30 Mały atlas

gwar polskich (kol.) . 15.40
Kronika (Kr.). 16.00 Dziennik

(kol.). 16.10 Dla dzieci: So­
bótka. 16.35 Reportaż. 16.55 Dla

młodzieży. 17.20 Historia Szo­
pki krakowskiej. 17.45 Polska
w oczach świata. 18.15 Muro­
wana zabawa — norweski pr.

rozrywk. 18.30 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor (kol.).
20.20 „Ujrzeć Neapol i...” film

węg. 21.40 Dziwny Show —

chram z piosenkami.
(kol.). 22.50

czyli
22.30 Dziennik
Wiad. sport. 23.00 XYZ cz. II.
23.40 Program na niedzielę.

PROGRAM II
16.45 Program dnia. 16.50

•„Rozśpiewany film”. 18.05 Pol­
ski film

Europie.
Monitor
Sewilski

pery. 22.45 „Gwiazdkowa Can-
zonissima” wł. progr. rozrywk.
23.30 24 godziny. 23.40 Program
na

dok. 18.45 Święta w

19.20

(kol.) .

— filmowa wersja o-

Dobranoc. 19.30
20.20 Cyrulik

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 Technikum Rolnicze: Fi­
zyka. 7 .00 Technikum Rolni­
cze: Botanika. 7.30 Rolnictwo
1975. 8.15 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8 .40 Bieg po
zdrowie. 8.55 Program dnia.
9.00 Teleranek. 9 .40 W pustyni
i w puszczy — film ser. TVP.
10.40 Antena. 11 .00 Czas i lu­
dzie. 12 .40 Na chłopski rozum.

13.10 Śpiewa Bohdan Paprocki.
13.25 Nie tylko dla pań. 13.50

Lektury Pegaza. 14 .05 Dla dzie­
ci: Śpiąca królewna. 14 .45 Lo­
sowanie Toto-Lotka. 15.00 Ar­
chitektura Polska w 30-leciu.
16.00 Kurs wieczorowy — film

fr. 16.30 Sprawozd. magazyn
sportowy. 17.40 Progi i bariery.
19.00 Ballada F-dur op. 38 Fry­
deryka Chopina. 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Bajka dla dorosłych. 20.30

„Droga” film TVP. 21 .25 „Co
któ . lubi”. 22.10 Inf. magazyn

sportowy. 22.55 Program na

po poniedziałek.
PROGRAM II

11.45 Program dnia.

Spotkania z Warszawą.
Jezioro Łabędzie —

sja baletu,
przyszłości,
bilans. 15.10
W pustyni i w puszczy — film
ser. TVP. 17.40 Świat obycza­
je polityka. 18.10 „Ostatnie sło­
wo” film ser. NRD. 19.15 , Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Kształt słowa. 20.50 Por­
tret Toscaniniego. 21.45 „Dele­
gat floty” film radź. 23.15 Pro­
gram na poniedziałek.

14.10
14.40

Złota

11.50
12.20

wer-film.

Telewizja
Żołnierski

nuta. 16.40

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Telefor^ centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ-

Wielopole 1.

PROGRAM I

Fizyka
TV Technikum
Uprawa roślin
NURT —

Rolni-

Rolni-

sbsz3E3KH2EE»

Nauki

dnia
(kol.)

polity-

Program
Dziennik
Zwierzyniec (kol.)
Polska w oczach świa-

12.45 TV Technikum
cze —

13.25
cze —

15.55
czne

16.25
16.30
16.40
17.30

ta (kol.)
18.00 Kronika 74 — filmowy

przegląd roku Polski połud­
niowej

18.20
18.50
19.10

(Kr)
Kronika (Kr)
Operacja — pr. publ.
Wystąpienie ambasa­

dora Republiki
(kol.)

19.20
19.30
20.20

lia (kol.)
22.05
22.50
23.05
23.20

Kubańskiej

Dobranoc
Dziennik
Teatr TV:

(kol)
(kol.)
Romeo i JU­

Świat 1974 roku
Dziennik (kol.)
Oferty
Program na wtorek.

PROGRAM II

Dzień kubański w TVP 16.55
—23.20.

23.20
czne

23.50

NURT — Nauki polity-

Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum
cze — Fizyka

7.00 TV Technikum
cze — Uprawa roślin

7.30—12.45 Przerwa
12.45

cze —

13.25
cze —

15.30
15.35
15.55

my
16.00
16.15

TV Technikum
Język polski
TV Technikum

Chemia
Program dnia
Kronika (Kr)
Przypominamy,

Rolni-

Rolni-

Rolni-

Rolni-

radzi-

Dziennik (kol.)
Dla dzieci : Legendy

wiślanego brzegu (kol.)
16.40 Życiorys Kaczora Do­

nalda — film
17.25 Dla młodych widzów:

Ostatni
18.05
18.40

sylwestrowy program rozryw­
kowy

19.20
19.30
20.00

czne

20.10
Żelazowej Woli

20.30

walczyk
Debiuty roku
Cześć stary... roku!!

z

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Przemówienie noworo-

Słuchając Chopina w

Program rozrywkowy.
PROGRAM II

16.00
16.05

raz

17.40
18.30

Program dnia

Przeżyjmy to jeszcze

Motywacje (kol.)
Pan Tomzik —

prod. CSRS
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

tyęjódriioiuij I rogram
elewizji

od 30 XII 1974 r,

Przemówienie noworo-

Słuchając Chopina w

20.00
czne

20.10
Żelazowej Woli

20.30 W starym kinie
22.00 Hoffman — film prod.

angielskiej (kol.)
0.05 Blada twarz

prod. USA (kol.)
ŚRODA

PROGRAM I

W

film

8.55 Program dnia
9.00 W pustyni i w puszczy

— film.TVP
10.00 Na szczęście, na zdro­

wie,naNowyRok—zcy­
klu: Zwyczaje i obrzędy (Kr)

10.30 Sport 1974 (kol.)
11.55 Dziennik (kol.)
12.15 Koncert Noworoczny z

Wiednia (kol.)
W starym kinie
Losowanie małego Lo-

Dla dzieci: Kopciuszek

Przeboje roku
Szare na złote
Turniej czterech sko-

13.35
14.50

tka
15.00

(kol.)
15.40
16.30
17.00

czni (kol.)
18.10 Bal Pegaza (kol.)
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 Bajka na dobranoc (kol.)
20.35

USA
22.50
23.10

Rio bravo — film prod.

Wiadomości sportowe
Program na czwartek.

PROGRAM H

Program dnia
Róże dla Karl-Marx-

16.45
16.50

Stadt — program estradowy
(kol.)

17.30 Na zamku i w gospo­
dzie (Kr)

18.10
czy —

19.15
19.30
20.20

W pustyni i w pusz-
film TVP
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Teatr TV: Śluby pa­

nieńskie
21.35 Karnawałowy wieczór
22.25 Program na- czwartek.

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: Przysposobie­
nie obronne — kl. VIII — I
lic.

9.30—10.00 Przerwa
10.00 Colombo — film prod.

USA (kol.)
11.35—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze — Matematyka
14.30 TV Technikum Rolni­

cze — Uprawa roślin

do5I1975r.

15.05 Matematyka w szko­
le (Kr)

15.35—16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40
18.00
18.20
18.55
19.10

my
19.20
19.30
20.20

USA (kol.)
21.55 Godzina „0”
22.25 Historie miłosne (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Wiadomości sportowe
23.35

dnia
(kol.)

bratkiem
(Kr)

Program
Dziennik
Ekran z

Kronika
Spotkanie z medycyną
Test
Przypominamy, radzi-

Dobranoc
Dziennik
Colombo — film prod.

Program na piątek.

PROGRAM H

Program dnia
Język rosyjski
Fizycy — pr. publ.
Dla młodzieży: Siedem

16.40
17.15

nek
17.40

turysty
18.00
18.20
18.40

potezy
19.20
19.30
20.20

Pora na Telesfora
Turystyka i wypoczy-

Przewodnik młodego

Poradnia młodych
Kronika (Kr)
Fakty — opinie — hi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Guillaume Apollinaire

— widowisko poetyckie (kol.)
Panorama (kol.)
Wiadomości sportowe

21.15
21.55

(kol.)
22.10

wiowy
22.55

23.10

22.15
22.35
23.05

Dziennik (kol.) _

Wiadomości sport.
Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

Japoński program re-

(kol.)
Dziennik

Program na sobotę.

PROGRAM n

Program dnia

Język niemiecki
Program publ.
Świat, który nie mo-

16.55
17.00
17.30
17.50

nauk
18.20

dur Beethovena
19.00

(kol.)
19.20
19.30
20.20
21.30
21.40

reportaż
22.00 Elżbieta królowa An­

glii — film prod. ang. (kol.)
23.20 Program na piątek.

16.55
17.00
17.25
17.55

że zaginąć (kol.)
18.20 Klasyczne duety

program baletowy
19.05

damie
19.20
19.30
20.20
20.30
21.05

1 21.15
film prod. radź.

Test
Język rosyjski
Program na sobotę.

Przejazdem w Rotter-
— reportaż
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Ścieżka zdrowia
NURT — Psychologia
24 godziny (kol.)
Czekamy na ciebie —

Koncert potrójny C-

Kalejdoskop sportowy■’
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Operetkowe bryki
24 godziny (kol.)
Nie samym węglem —

PIĄTEK

PROGRAM I

film

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin

7.30—9.15 Przerwa
9.15 Droga — film prod. pol­

skiej
10.10 Arsen Łupin

prod. franc. (kol.)
11.05 Dla szkół: dla klas II

— Uwaga niebezpieczeństwo
11.20—12.00 Przerwa
12.00 Baw się razem z nami

(Kr)
12.45 TV Technikum Rolni­

cze ’— Język polski
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Hodowla zwierząt
13.55 Politechnika TV —

Matematyka
14.25 Politechnika TV —

Matematyka
14.55 Nurt — psychologia
15.25 Program dnia
15.30 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
16.30 Dziennik

22.45
23.00

23.30

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Język polski

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Hodowla zwierząt

10.00 Czekamy na ciebie —

film prod. ZSRR
11.30—13.00 Przerwa
13.00 TV Technikum

cze — Botanika
13.35

cze —

twa
14.20
14.25
14.40

powiada
14.50 Kronika
15.15—24.00 Studio 2
19.20
19.30

TV Technikum
Mechanizacja

Program dnia
Program
Redakcja

Rolni-

Rolni-
rolnic-

I proponuje
szkolna za-

(Kr)

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Program dnia
Spotkanie ze sztuką

16.30
16.35

(kol.)
17.20
17.55
18.25

(kol.)
19.20
19.30
20.20

Stanisława Moniuszki
21.25 Kiedy wilk się zaśmie­

je — film prod. USA

Kiedy umilkną brawa...
Szkolny autobus (Kr.)
Z kamerą przez świat

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Loteryn — operetka

6.30 TV Technikum Rolnicze;
Botanika

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa

7.30 TV Kurs rolniczy
8.05 Przypominamy, radzimy
8.15 Nowoczesność w domu

zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10.30
10.50
12.25
12.45
13.45

(Kr.)
14.10
14.25

— konkurs zabawa
15.05 Nie tylko dla pań
15.30 Refleksje obywatelskie
15.45 Bal na Grodzkiej —

scenariusz: Marta Stebnicka,
reżyseria: Halina Gryglaszew-
ska, choreografia: Zofia Więc-
ławowa. wystawia: Marta Ste­
bnicka, Urszula Popiel, Anna
Sokołowska, Kazimierz Wit­
kiewicz, Renata Kretówna. Ju­
lian Jabczyński oraz studenci
PWST w Krakowie (Kr.)

16.35 Jeziora Wielkiego Ro­
wu — film

Losowanie Toto-Lotka
Postaw się, nie zastaw

i

Antena
Drogi zwycięstwa
Dziennik (kol.)
Z doświadczeń gminy
Piórkiem i węglem

Lektury Pegaza
Dla dzieci: Co to jest?

17.05
17.20

się
18.10

zyn sportowy
19.15 “ ‘

19.30
20.20
20.25
21.20

niami (kol.)
22.40 Informacyjny magazyn

sportowy
23.00 Program na poniedzia­

łek

Sprawozdawczy maga-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Bajka dla dorosłych
Droga — film TVP
Z najlepszymi życze-

PROGRAM II

14.20 Program dnia
14.25 “

14.40
15.15
15.40

Sport i
16.40
17.10
17.55

ka
18.25

muzyczna prod.
(kol.)

19.15
19.30
20.20

(kol.)
20.50
21.25

szwedzkiej
22.55 Program na poniedzia­

łek

Gospodarność i ja
Niedzielny koncert
Przyjacielskie wizyty
Dla młodych widzów:
zabawa
Magazyn lotniczy
Opole 74 (kol.)
Świat, obyczaje, polity-

Angelika — komedia
węgierskiej

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

Karnawał żywiecki

Przed ekranem (kol.)
Kochać — film prod.

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teat­
rów, kin. radia i telewizji, redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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Milion

Teraz jeszcze milion na doda-

To my!

DOWÓD

SPIĘCIA
PORADA PRAWNA

JERZY LESZCZYŃSKI

Na pewno istnieje
tycie we Wszechiwiecie —

tą nawet ludzie
nie » tej Ziemi przeciei.

Wnieś najpierw dla porządku
pozew do rozsądku.

ma sprawiedliwości — przytak-
koleżanka Babska. — Ja, na

jednej pen-
żony nawet
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Jesteś Polak
Z krwi i kości,
Lubisz w święta
Witać gości,

Tak to właśnie
Było w Święta,
Jeszcze dobrze
Je pamiętasz,

Jesteś wtedy
W swym żywiole,
Gdy masz dużo
Gąb przy stole.

Bo nie skaso­
wałeś kaca,
A już czeka
Nowa praca,

Wujcio, ciocia,
Dwóch pociotków,
Kumpel z woja
Siedzi w środku,

W tym króciutkim
Międzyświęcie
Nowe czeka
Cię zajęcie:

Dziadek, oraz

Flama dziadka,
Siostra, szwagier
I sąsiadka.

Kupić ciasta
I indyka,
Xto,cosię
Chętnie łyka...

Żona się na

Nogach słania,
Lecz serwuje
Nowe dania,

Nowi goście
Na Sylwestra,
Ci wybrani,
Goście ekstra,

Jedzcie goście,
Pijcie goście,
Gdy zabraknie,
To poproście!

Będziesz miał znów
Mnóstwo gości,
Boś ty Polak
Z krwi i kości!

ANDRZEJ KOZIOŁ

Wrócę za chwilę, popilnuj mi tronu.

FRASZKI
TAJEMNICA

Ludzie ehodzą do spowiedzi,
bo za grzechy tię nie siedzi.

DWIE STRONT UCZUĆ

Miłość to jedna strona —

nienawiść: druga strona;
pierwsza z nich jest ślepa
druga: zaślepiona.

O POPLECZNIKU

W wypadku wpadki, te tak

powiem,
poplecznik pierwszy bije po

głowie.
PROŚBA

Nie pozwólmy nie znającym Galla
Anonimów do kosza wywalać.

;ę za chwilę, popilnuj mi tronu. — To my!

KRÓLEWSKIE WYSOKOŚCI

— OCH, to straszne, to pan jest
sławnym uwodzicielem żon?

— Ależ łaskawa pani, proszę się
obawiać, wybieram tylko te kobiety,
re mi się naprawdę podobają.

*

— KOCHANIE, kupiłam d w upominku
gwiazdkowym piękny materiał na kra­
wat — 1 wyobraź sobie... zostało mi je­
szcze na sukienkę!

*

W SĄDZIE meksykańskim. Przed roz­
prawą sędzia upomina oskarżonego: —

Gdybyś krzywo przysięgał, wiesz, co clę
czeka?

— Tak panie sędzio, pójdę do piekła.
Ale, gdy będę mówił prawdę, to pójdę do
więzienia!

*

— JEfiLI w biurze się zorientują, Ja
wyszłam za mąż, zwolnią mnie z pracy.

— Więc zatrzymaj to w tajemnicy.
— A gdy urodzi nam się dziecko?
— Uprzedzimy je, żeby się nie wyga­

dało!
*

— MOJEMU mężowi należy się aktywny
wypoczynek.

— Oczywiście! Po jego pasywnej pracy!
*

— CÓŻ to, Piotrze bez przerwy powta­
rzasz: tak, tak, masz rację Anulko, prze­
cież ja j u i od pół godziny nio nie mówię!

Jak możesz wiedzieć, te jest bezkrólewi, jeśli nig­
dy nie próbowałeś rządzie?

To jest jedna x tych rzeczy, o któ­
rych myślałeś, że zdarzają się tylko In­
nym ludziom.

3 —I—HBBgB

Oznajmiam Jego Wysokości, że nieprzyjaciel jest już na' od­
ległość strzału armatniego.

Rysunki: „GRAZIA ,

„LEKTURES POUR
TOUS”, „PUNCH”,
„THE NEW YOR-
KER”,

POZIOMO: 1. Jeden z najsław­
niejszych uniwersytetów europej­
skich, 4. zapowiada program ra­
diowy, 11. odblask pożaru, 12.
Wczesno kapitalistyczna forma
produkcji przemysłowej, 13. żywy
taniec rosyjski, 14. najwyższe tro­
feum filmowe, 16. przestępca w

amerykańskim stylu, 17. rzeka
przepływająca przez Skawinę, 20.
najlepszy gatunek węgla, 22. pi­
sarz i-lotnik, 24. miasto w płd.
Włoszech, w starożytności słynęło
z bogactwa. 26. miasto powiato­
we w woj. gdańskim, 28. gwardia
przyboczna wodzów rzymskich,
29. element sprzętu taternickiego,
30. pseudonim zamachowca, który
podjął się zabicia gen. de Gaul-
le‘a (głośna książka), 31. król wie­
deńskich walców.

PIONOWO: 2. jedna z cieśnin
tureckich, 3. ofiara chorobliwego
nałogu, 5. przysłowiowy od umy­
wania rąk, 6. towarzyska rozmo­
wa, 7. deser owocowy, 8. ulicz­
nik, łobuz, 9. miasto śląskie, je­
den z najstarszych ośrodków gór­
niczych, 10. uchylenie się, 15. zna­
na sonata fortepianowa Eeetho-
vena, 18. szabla, którą Pruszyń-
ski umieścił w tytule cyklu swoich
reportaży, 19. roztwór cieczy w

cieczy, 21., instrument geodety,
23. wybieg, fortel, 24. główna
część broni siecznej, 25. angielski
kwakier, założyciel Filadelfii, 27.
szyderstwo.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 4. I.
1975 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 62".
Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi reda­
kcja rozlosują nagrody w postaci

KRZYŻÓWKA
KI

NA KARNAWAŁ UBIORY,
TKANINY I DODATKI GA­
LANTERYJNE — POLECAJĄ
SKLEPY WPTO!

Wy tu siedzicie sobie spokojnie,
a Zabba wygrał milion w totka —

od progu krzyknęła koleżanka Bab­
ska.

Była czerwona z pośpiechu i pod­
niecenia.

Zmartwieliśmy.
— Oczywiście, pieniądze ciągną do

pieniędzy — sarknął Cherubiński. —

Zabba jest kierownikiem, zarabia pięć
badyli, ma syrenkę i wuja w Kana­
dzie.
tek.

Nie
nęła
ten przykład, utrzymuję z

sji troje dzieci. A Żabba
nie ma.

— Oprócz tego skąpiec
żył się Cherubiński. — Prosiłem go o

stówę do końca miesiąca. Odmówił.
— Właściwie skąd Zabba ma tyle

forsy? — zapytał referent Karczek. —

Wujek wujkiem, ale coś mi tu nie

gra...
— Tak... — w zamyśleniu przytak­

nął mgr Bezsolny. — A kontroli daw­
no u nas nie było...

Rozjaśniło się nam w głowach.
— Widziałam kiedyś jak wchodził

do „Grandu" z taką rudą — przy­
pomniała sobie koleżanka Babska. —

Ciekawa jestem, ile zapłacił za kola­
cyjkę...

— Rozpustnik — syknął Cherubiń­
ski.

Święta racja — zgodziła się Bab­
ska. — W segregatorze trzyma duń­
skie czasopisma.

— W którym segregatorze? — żywo
zapytał referent Karczek.

— Bez przerwy żre miętówki —

powiedział Cherubiński. — Chyba po
to, żeby nie było czuć od niego wódą.

Alkoholik — podsumowała Bab-

— poskar-

tępym

— Ma cofniętą szczękę — uczenie
zauważył Bezsolny. — Każdy degene­
rat ma cofniętą szczękę. Według fre-
nologii Galla...

Nie dokończył, ponieważ w

drzwiach stanął kierownik Żabba,
Umilkliśmy.
Żabba metodycznie rozkładał na

biurku ołówki, długopisy i pieczątki.
— Może herbaty, panie kierowni­

ku? — słodko zagadnęła koleżanka
Babska. — Albo ogóreczka... Ogóre­
czek najlepszy na kaca.

— Na kaca najlepszy jest kefir —

tonem znawcy zauważył Cherubiński,
— Wyślemy gońca po kefir.

Żabba patrzył na nas s

zdziwieniem.
— Czytałem wczoraj, te rozpustnicy

umierają młodo — lekko, od niechce­
nia powiedział Bezsolny. — To jest
fakt stwierdzony naukowo.

— Czy pan wie, panie kierowniku,
że ze zjednoczenia ma przyjechać ko­
misja. Podobno ktoś u nas zrobił
manko — prowokował Cherubiński.

Zabba udawał, że nie rozumie alu­
zji. „Twardziel — pomyśleliśmy. —

Z takim trzeba z grubej rury”.
— Czy słyszeliście, aby milion w

totka wygrał jakiś uczciwy człowiek?
— postawił pytanie mgr Bezsolny.

— Osobiście nie słyszałam — z god­
nością powiedziała koleżanka Babska,

— Wprost przeciwnie, znalem takie­
go, który wygrał milion, a później
okazało się, że wcześniej na totka u-

kradł z państwowej kasy półtora mi-.
liona — dorzucił Karczek. ..

Zabba ożywił się nieco.
— Właśnie — powiedział — łnóus

mi się nie poszczęściło. Tylko ezwó-
reczkę trafiłem. Będzie wszystkiego
najwyżej ze trzy stówy.

Okazało się więc, że Zabba ni< tyt­
ko jest pijakiem, złodziejem i roz­
pustnikiem, ale na dodatek kłamcą.

W południe ktoś skoczył do kiosku.
Kioskarz potwierdził, że Zabba trafił
zaledwie czwórkę/

Odetchnęliśmy z ulgą. Okazało się
jednak, że z Zabbą nie jest jeszcze
tak źle...

4 W nakładzie 400 tys. egz. Wszechzwiązkowe Towarzystwo Fila­
telistów ZSRR wydało barwne widokówki, popularyzujące tematycz­
ne zbieranie znaczków pocztowych, a szczególnie tych, które dotyczą
podboju Kosmosu.

Pod konieo 1975 roku minie 125 lat od pojawienia się znaczków
austriackich. Z tej okazji austriacka federacja filatelistyczna zamie­
rza zorganizować w Wiedniu wielką wystawę filatelistyczną. Mieś­
cić się ona będzie w halach targowych. Planuje się szereg okolicz­
nościowych spotkań, sympozjów 1 imprez poświęconych klasycznej
filatelistyce, wydanie całostek itp. Oprócz katalogu wystawy ma

być wydana księga „125 lat austriackiego znaczka”.
Pod koniec 1973 roku poczta Jugosławii podała do wiadomości,

że gotowa jest zakupić od obywateli kraju kompletne zbiory znacz­
ków jugosłowiańskich, wydanych po II wojnie światowej. Za kom­
plet oferowano 15 800 Din (800 dolarów). Ta niecodzienna inicjatywa
została podyktowana faktem, iż jugosłowiańskie znaczki stały się
modne wśród kolekcjonerów na całym świecie i wiele emisji zosta­
ło do cna wyprzedanych, szczególnie te z pierwszych lat powojen­
nych. (zg)

5 BONÓW TOWAROWYCH (PO
100 ZŁ KAŻDY) UFUNDOWA­
NYCH PRZEZ WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO TEKS­
TYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10
KSIĄŻEK.

NARODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 49, z dnia
15/16. XII. 74 BONY PO 100 ZŁ

otrzymują: J. Cyns, J. Pannowa
— Kraków, Z. Oczkowska —

Chrzanów, L. Graff — Tarnów,
E. Lach — Żywiec. KSIĄŻKI: J.
Krupa, H. Sala, T. Zawiło, J. Lat­
ko, A. Gargula, B. Szadziński —

Kraków, A. Marczy — Narama,
B. Kamysz — Demblin, F. Baran
— Wola Rogowska, D. Pieczara
— Bielsko Biała.

NARODY ZOSTANĄ WYSŁA­
NE POCZTĄ.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 49

Poziomo: 7. autobus, 8. decybel,
9. wypieki, 10. majonez, 12. Ot­
wock, 14. Saigon, 15. smoczek, 20.
bukłak, 21. paleta, 22. okowita,
24. Granica, 26. Leniwka, 27. por­
tfel.

Pionowo: 1. turysta, 2. Monitor,
3. Puck, 4. teza, 5. cykoria, 6. de-
deron, 11. dziczka, 13. kamyk, 14
sierp, 16. junkier, 17. słownik, 18
planeta, 19. styczeń, 23. takt, 25.
boer (wspak).

Nowym Roku polepszyły /akość swojej pracyI
BARAN (21, 3. — 20. 4.) U progu Nowęgo Roku wystrzegaj

Się pochopnych dobrych postanowień. Każde z niewykona­
nych zamierzeń wywoła w tobie wielkie stressy i załamania

psychiczne. Lepiej zaplanuj sobie mniej, ale wszystko zrea­
lizuj; Wśród obietnic — konieczna ta o Wyrozumiałości dla
członków rodziny!

BYK (21. 4. — 21. 5.) Czeka cię jakaś szaleńcza miłość, nie­
wykluczone, że poznana na Sylwestrze. Romantyczne unie­
sienia są dobre, pod warunkiem, że nie burzą dorobku całego
życia. Gwiazdy mówią, że ta. miłość wyrządzi ci wiele przy­
krości i przyniesie kłopoty. Może uda ci się ją jakoś wyper­
swadować?

BLIŹNIĘTA (22. 5. — 21. 6.) W twój znak zodiaku wpisane
jest jakieś szaleńcze ryzyko, które jednak w ostatecznym
rachunku opłaci się. Na wszelki wypadek już możesz treno­
wać swoją wytrzymałość psychiczną i fizyczną, w przygoto­
waniu na ten moment. Będzie on bardzo ważny w całym
twoim życiu i zadecyduje o dalszej przyszłości!

RAK (22. S. — 22. 7.) Spróbuj od czasu do czasu bardziej
kierować się w życiu tzw. szóstym zmysłem, niż skrajnym
racjonalizmem. Choć jesteś zwolennikiem tego drugiego,
gwiazdy głoszą, że ludzie spod twego znaku mają duże mo­
żliwości parapsychologiczne. Masz szansę bycia Klimuszką
lub Ossowieckim!

LEW (23. 7. — 23. 8.) Graj w tym miesiącu w gry liczbowe
lub na loterii. Masz zapewnioną wygraną, choć gwiazdy nie

Określają jej wielkości. Będzie te teł udany miesiąc do prze-

prowadzenia tego skomplikowanego przedsięwzięcia, które
odkładasz z miesiąca na miesiąc, w przekonaniu, że się nie

powiedzie. Startuj od Nowego Roku!

PANNA (24. 3. — 23. 9.) Jeśli zepsułaś twojemu partnerowi
miłą atmosferę na Sylwestrze, możesz być pewna długich
niepowodzeń uczuciowych w pierwszej połowie Nowego Ro­
ku. W ogóle wypleń typową dla ciebie twarliwość, bo ta ce­
cha charakteru nie przyczynia ci sympatii otoczenia.

WAGA (24. 9. — 23. 10.) Jeśli posiadasz zawód tzw. twórczy
— przed tobą w Nowym Roku jakiś wielki sukces, sława,
pieniądze. Jeśli zawód nic z twórczością nie ma wspólnego
— na pewno powiedzie ci się w innej dziedzinie na tyle, że
zaznaczysz sic oją obecność.

SKORPION (24. 10. — 22. II.) W karnawale czekają cię ja­
kieś uczuciowe komplikacje, które nieprędko znikną. Sam
sobie będziesz winien, deklarując duże zainteresowanie paru
naraz przedstawicielkom płci przeciwnej. Uważaj, bo jedna
z nich będzie próbowała egzekwować twoje obietnice!

STRZELEC (23. 11. — 21. 12) Jedna z pierwszych podróży
odbytych w Nowym Roku zaowocuje niespodziewanymi dla
ciebie efektami. W pierwszej chwili cię to zaskoczy, ale
wkrótce odczujesz z tego powodu dużą satysfakcję. Przygo­
tuj się już w tej chwili psychicznie na dużą zmianę życiową.

KOZIOROŻEC (22. 12. — 20. I.) Sympatycznie sfinalizujesz
znajomość, rozpoczętą u progu Nowego Roku. Zyskasz dzięki
temu na dobrym samopoczuciu i wyleczysz się z pewnych
małych kompleksów osobistych. Uważaj jednak na ludzi
spod Znaku Barana, którzy mogą ci zakłócić tę harmonię.

WODNIK (21. I. — IS. 2.) Rozejrzyj się wokół siebie. W
twoim najbliższym otoczeniu znajduje się ktoś, kto życzy ci
bardzo dobrze. Jeśli uda ci się precyzyjnie go rozpoznać, zy­
skasz nie tylko wiernego przyjaciela, ale nawet wielbiciela
twojej osobowości. Nieczęsto się to trafia!

RYBY (19. 2. — 20. 3.) Otrzymasz niespodziewany spadek.
Nie jesteśmy w stanie określić jego wartości, ale jest tylko
jedna alternatywa.: albo będzie to rzecz drobna, a nawet

śmieszna i kłopotliwa — albo majątek! W pierwszym przy­
padku nie trać poczucia humoru,

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER
Kolarze Ryszard Szur­

kowski i Stanisław Szozda
znów rozpoczęli wspólny
trening w Zakopanem i na­
wet nie pobili się śnieżka­
mi. Tylko tak dalej, bo
górska stolica Polski zaw­
sze ludzi zbliżała. Może
więc już w najbliższym
wyścigu obaj panowie wy­
startują w tandemie.

*
.

Red. Tomasz Hopfer
w telewizyjnej dyskusji
„Dwie strony medalu”, mó­
wiąc o sportowcach-przy-
wódcach (liderach) oświad­
czył, że też kiedyś był słab­
szy w sprincie i biegał na

lidera. Tomasz Hopfer jest
już mocniejszy i red. Ma­
ciej Wierzyński pracuje na

lidera.
*

Matematyczna logika
red. Janusza Poszko spra­
wiła, że pismo „Student”
obrało go na patrona
swoich krzyżówek. Ten
znany felietonista i reporter
— prezentowany na foto­
grafii — zastąpił demon­
strowane zwykle w krzy­
żówkach „Studenta” sex-

bomby i odtąd zapewne
podniecać będzie umysły
Czytelników tego periody­
ku. \

Anioł Szczęsny Patrzydło
(dr Edward Chudziński)

ujawni! w piśmie „Stu­
dent”, że gazeta „Gromada
Rolnik Polski” autoryta­
tywnie odmawia znanemu

reporterowi Maciejowi Szu­
mowskiemu kompetencji w

telewizyjnej publicystyce.
Nas cieszy, że popularne
pismo „Gromada Rolnik
Polski” zna się nie tylko
na swoich włościach, ale

>
o
N*

Mój drugi program.

Szukaj pana...
Rysował: L. SZALECKI

dać się będzie odtąd z 10
sekund, godzina z dziesię­
ciu minut, dzień z dziesię­
ciu godzin Mają też ulec
zmianie nazwy jednostek
czasu: sekunda odtąd nazy­
wać się ma — milidzień,
minuta — centydzień, go­
dzina — decydzień a rok —

kilodzień.
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BRUNON RAJCA

również na gospodarce
TVP.

Serwis światowy
MILIDZIEN

Na terenie Birmingham
(Anglia) rozpowszechniono
„oficjalny dokument" in­

formujący o wprowadzeniu
od 1 stycznia 1975 r. w An­
glii czasu metrycznego.
Mieszkańcy dowiedzieli się
— a przy okazji wpadli w

popłoch — że minuta skła­

NAJLEPSZEGO W NO­
WYM KILODNTUl

AUTENTYKI

(pocztowe)
Korespondent „Kurierka”

w Nowym Sączu — red.

Krystyna Groszek odkryła,
że list nadany w Nowym
Sączu 3 grudnia 1970 roku
dotarł do adresata w Nowej
Rudzie po czterech latach,
dokładnie. 23 listopada 1974
r. Natomiast przesyłka pie-

niężna, z Nowegą Sącza do
Łososiny Górnej (odległość
38 km) nadana 30 listopada
1974 po upływie dwu tygod­
ni nie dotarła jeszcze do
miejsca przeznaczenia. Tym­
czasem urzędniczka załat­
wiająca reklamację w Urzę­
dzie Pocztowym nr 1 w No­
wym Sączu, fakt ten sko­
mentowała następująco: „Kto
nie chce, nfe musi korzystać
z usług poczty”. Informując
o tym pobrała jednak opła­
tę reklamacyjną w wyso­
kości dwóch złotych, które
— jak należy się domyślić
— przeznaczone zostaną na

rozwój łączności tym
razem między Obywatela­
mi.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Na antenie Dziennika Te­
lewizyjnego kilka dni temu

ukazał się film — reportaż
o targach budowlanych w

Krakowie, które odbyły się
FOLTORA MIESIĄCA temu.

Informacja podana została u)
kolorze.

MYŚLI
Hasło reportażu Adama

Warzocha z „Nowin Rze­
szowskich”: „Takie jest To­
warzystwo jacy są jego
działacze, jacy są główni
księgowi”.

Mowa o działalności To­
warzystwa Przyjaciół D z 1 e.

ci!


